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KEN FOL­LETT
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CZĘŚĆ PIERW­SZA
Dru­gi po­li­czek
ROZ­DZIAŁ 1
Rok 1933
I
Car­la wie­dzia­ła, że za chwi­lę mię­dzy ro­dzi­ca­mi roz­pę­ta się bu­rza. Gdy tyl­ko we­szła do kuch­ni, wro­gość owio­nę­ła ją ni­czym prze­ni­ka­ją­cy do szpi­ku ko­ści po­dmuch zim­ne­go wia­tru pę­dzą­ce­go uli­ca­mi Ber­li­na tuż przed lu­to­wą za­mie­cią. Omało nie od­wró­ci­ła się inie wy­szła.
Ro­dzi­ce pra­wie się nie kłó­ci­li, prze­waż­nie oka­zy­wa­li so­bie czu­łość, ito aż do prze­sa­dy. Car­la wzdry­ga­ła się, wi­dząc, jak ca­łu­ją się wobec­no­ści in­nych lu­dzi. Jej zna­jo­mi uwa­ża­li, że to dziw­ne, bo ich ro­dzi­ce tak się nie za­cho­wy­wa­li. Zwró­ci­ła kie­dyś na to uwa­gę mat­ce, aona za­śmia­ła się ra­do­śnie.
–Dzień po ślu­bie roz­dzie­li­ła nas wiel­ka woj­na. – Mat­ka uro­dzi­ła się wAn­glii, choć trud­no było to po niej po­znać. – Ja zo­sta­łam wLon­dy­nie, atata wró­cił do Nie­miec iza­cią­gnął się do woj­ska. – Car­la sły­sza­ła tę opo­wieść wie­le razy, lecz mat­ce nig­dy się ona nie nu­dzi­ła. – My­śle­li­śmy, że za­wie­ru­cha po­trwa trzy mie­sią­ce, ale nie wi­dzia­łam go przez pięć lat. Tę­sk­ni­łam ima­rzy­łam, żeby go do­tknąć. Te­raz nig­dy nie mam dość.
Oj­ciec był tak samo nie­po­praw­ny.
–Two­ja mat­ka jest naj­mą­drzej­szą ko­bie­tą, jaką znam – oznaj­mił przed kil­ko­ma dnia­mi, gdy byli wkuch­ni. – Wła­śnie dla­te­go się znią oże­ni­łem. Nie mia­ło to nic wspól­ne­go z… – Nie do­koń­czył, amat­ka uśmiech­nę­ła się kon­spi­ra­cyj­nie, jak­by je­de­na­sto­let­nia Car­la nie wie­dzia­ła nic osek­sie. To było że­nu­ją­ce.
Jed­nak od cza­su do cza­su do­cho­dzi­ło mię­dzy nimi do kłót­ni. Car­la wi­dzia­ła jej pierw­sze ozna­ki.
Sie­dzie­li po prze­ciw­nych stro­nach ku­chen­ne­go sto­łu, oj­ciec był ubra­ny wciem­no­sza­ry gar­ni­tur, wy­kroch­ma­lo­ną bia­łą ko­szu­lę ikra­wat zczar­nej sa­ty­ny. Jak zwy­kle wy­glą­dał ele­ganc­ko, mimo że jego wło­sy się prze­rze­dzi­ły, aka­mi­zel­ka nie­co wy­brzu­szy­ła pod de­wiz­ką zło­te­go ze­gar­ka. Jego twarz za­sty­gła wwy­ra­zie uda­wa­ne­go spo­ko­ju. Car­la zna­ła tę minę. Przy­bie­rał ją za­wsze, ile­kroć ktoś zro­dzi­ny zro­bił coś, co go roz­gnie­wa­ło.
Trzy­mał wrę­kach nu­mer „De­mo­kra­ty”, ty­go­dni­ka, wktó­rym pra­co­wa­ła Maud. Pro­wa­dzi­ła wnim dział plo­tek po­li­tycz­nych idy­plo­ma­tycz­nych, pi­sząc pod pseu­do­ni­mem „lady Maud”. Oj­ciec za­czął po­wo­li czy­tać:
–Nasz nowy kanc­lerz, Herr Adolf Hi­tler, po raz pierw­szy za­pre­zen­to­wał się kor­pu­so­wi dy­plo­ma­tycz­ne­mu pod­czas spo­tka­nia, któ­re­go go­spo­da­rzem był pre­zy­dent Hin­den­burg.
Car­la wie­dzia­ła, że pre­zy­dent jest gło­wą pań­stwa. Był wy­bie­ra­ny przez spo­łe­czeń­stwo, lecz stał po­nad swa­ra­mi co­dzien­nej po­li­ty­ki, peł­niąc funk­cję ar­bi­tra. Pre­mie­rem był kanc­lerz. Hi­tler zo­stał kanc­le­rzem, mimo że jego par­tia na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­na nie zdo­by­ła więk­szo­ści wRe­ich­sta­gu, nie­miec­kim par­la­men­cie. Na ra­zie więc po­zo­sta­łe par­tie mia­ły moż­li­wość ukró­ce­nia eks­ce­sów par­tii na­zi­stow­skiej.
–Spra­wiał wra­że­nie, jak­by czuł się nie­swo­jo we fra­ku – do­koń­czył oj­ciec znie­sma­kiem. Wy­da­wa­ło się, że wbrew swo­jej woli mówi oczymś tak od­ra­ża­ją­cym jak rynsz­tok.
Maud piła kawę ipa­trzy­ła przez okno na uli­cę, jak­by zaj­mo­wał ją wi­dok lu­dzi spie­szą­cych do pra­cy, ubra­nych wsza­le irę­ka­wicz­ki. Ona tak­że uda­wa­ła spo­kój, ale Car­la wie­dzia­ła, że tyl­ko cze­ka na wła­ści­wy mo­ment.
Słu­żą­ca Ada sta­ła wfar­tu­chu przy bla­cie ikro­iła ser. Po­sta­wi­ła przed oj­cem ta­le­rzyk, on jed­nak nie zwró­cił na to uwa­gi.
–Herr Hi­tler był wy­raź­nie za­uro­czo­ny pa­nią Eli­sa­beth Cer­ru­ti, kul­tu­ral­ną żoną wło­skie­go am­ba­sa­do­ra. Pani am­ba­sa­do­ro­wa mia­ła na so­bie suk­nię zró­żo­we­go ak­sa­mi­tu zso­bo­lo­wą la­mów­ką.
Mat­ka Car­li za­wsze opi­sy­wa­ła, wco lu­dzie są ubra­ni. Mó­wi­ła, że czy­tel­ni­kom ła­twiej jest ich so­bie wy­obra­zić. Ona tak­że ład­nie się no­si­ła, jed­nak cza­sy były cięż­kie iod lat nie ku­pi­ła so­bie ni­cze­go no­we­go. Tego ran­ka wło­ży­ła su­kien­kę zgra­na­to­we­go kasz­mi­ru, któ­ra przy­pusz­czal­nie do­rów­ny­wa­ła wie­kiem Car­li, mimo to wy­glą­da­ła wniej ład­nie iszczu­pło.
–Si­gno­ra Cer­ru­ti, Ży­dów­ka, jest jed­no­cze­śnie go­rą­cą zwo­len­nicz­ką fa­szy­zmu. Roz­ma­wia­li przez wie­le mi­nut. Czyż­by pro­si­ła Hi­tle­ra oto, aby nie pod­sy­cał nie­na­wi­ści do Ży­dów? – do­koń­czył oj­ciec, rzu­ca­jąc ga­ze­tę na stół.
Te­raz się za­cznie, po­my­śla­ła Car­la.
–Zda­jesz so­bie spra­wę, że tego ro­dza­ju spo­strze­że­nia­mi roz­wście­czysz na­zi­stów?
–Taką mam na­dzie­ję – od­par­ła chłod­no mat­ka Car­li. – Wdniu, wktó­rym prze­czy­ta­ją zza­do­wo­le­niem mój ar­ty­kuł, rzu­cę dzien­ni­kar­stwo.
–Oni po­tra­fią być nie­bez­piecz­ni, kie­dy się ich zde­ner­wu­je.
Woczach mat­ki bły­snął gniew.
–Nie waż się trak­to­wać mnie zgóry, Wal­te­rze. Zda­ję so­bie spra­wę, że są nie­bez­piecz­ni, idla­te­go prze­ciw­ko nim wy­stę­pu­ję.
–Mimo to nie wiem, po co ich iry­tu­jesz.
–Ty ata­ku­jesz ich wRe­ich­sta­gu – za­uwa­ży­ła mat­ka. Oj­ciec Car­li był de­pu­to­wa­nym zra­mie­nia So­cjal­de­mo­kra­tycz­nej Par­tii Nie­miec.
–Uczest­ni­czę wra­cjo­nal­nej de­ba­cie.
Ja­kie to cha­rak­te­ry­stycz­ne, po­my­śla­ła Car­la. Oj­ciec my­śli lo­gicz­nie, jest ostroż­ny ista­ra się prze­strze­gać pra­wa, amat­ka ma swój styl ipo­czu­cie hu­mo­ru. On dąży do celu ze spo­koj­nym upo­rem, ona się­ga po swój czar iod­wa­gę. Nig­dy się ze sobą nie zgo­dzą.
–Ja nie do­pro­wa­dzam na­zi­stów do fu­rii – stwier­dził oj­ciec.
–Być może dla­te­go, że nie­spe­cjal­nie im szko­dzisz.
Dow­cip­na ri­po­sta żony roz­zło­ści­ła Wal­te­ra.
–Ato­bie się wy­da­je, że za­szko­dzisz im żar­ta­mi?! – spy­tał pod­nie­sio­nym gło­sem.
–Wal­czę znimi kpi­ną.
–Ona we­dług cie­bie ma za­stą­pić ar­gu­men­ty?
–Uwa­żam, że po­trzeb­ne jest jed­no idru­gie.
Oj­ciec jesz­cze bar­dziej się roz­gnie­wał.
–Ależ, Maud, nie wi­dzisz, na ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo na­ra­żasz sie­bie iswo­ją ro­dzi­nę?
–Wprost prze­ciw­nie. Praw­dzi­we nie­bez­pie­czeń­stwo tkwi wtym, że prze­sta­nie­my ich wy­śmie­wać. Ja­kie bę­dzie ży­cie na­szych dzie­ci, je­śli Niem­cy sta­ną się pań­stwem fa­szy­stow­skim?
Ta­kie roz­mo­wy przy­pra­wia­ły Car­lę odresz­cze. Nie mo­gła znieść my­śli, że ro­dzi­nie coś za­gra­ża. Ży­cie musi się to­czyć swo­im to­rem. Ma­rzy­ła, aby za­wsze było tak samo: jest ra­nek, ona sie­dzi zro­dzi­ca­mi przy so­sno­wym sto­le, Ada krzą­ta się przy kuch­ni. Za chwi­lę Erik zbie­gnie na dół, tu­piąc na scho­dach, jak zwy­kle spóź­nio­ny. Dla­cze­go coś mia­ło­by się zmie­nić?
Przez całe ży­cie słu­cha­ła przy śnia­da­niu roz­mów opo­li­ty­ce iwy­da­wa­ło jej się, że ro­zu­mie, do cze­go dążą ro­dzi­ce, wjaki spo­sób chcą zmie­nić Niem­cy na lep­sze. Ostat­nio jed­nak za­czę­li roz­ma­wiać in­a­czej. Zich słów wy­ni­ka­ło, że nad kra­jem za­wi­sło strasz­li­we nie­bez­pie­czeń­stwo. Car­la nie bar­dzo po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, co to ta­kie­go.
–Bóg mi świad­kiem, że ro­bię wszyst­ko, co wmo­jej mocy, by po­wstrzy­mać Hi­tle­ra ijego zgra­ję.
–Ja rów­nież, ale ty uwa­żasz, że wy­bra­łeś wła­ści­wy kie­ru­nek – Głos mat­ki stał się tward­szy, za­brzmia­ła wnim nie­chęć. – Amnie oskar­żasz oto, że na­ra­żam ro­dzi­nę na nie­bez­pie­czeń­stwo.
–Imam po temu po­wo­dy – od­pa­ro­wał oj­ciec. Kłót­nia do­pie­ro się za­czy­na­ła, lecz po scho­dach zbiegł Erik, tu­piąc jak koń. Wpadł do kuch­ni ztor­bą szkol­ną na ra­mie­niu. Miał trzy­na­ście lat, był dwa lata star­szy od Car­li, ina jego gór­nej war­dze po­ja­wi­ły się brzyd­kie czar­ne wło­ski. Kie­dyś bez prze­rwy się ra­zem ba­wi­li, lecz tam­te cza­sy ode­szły wprze­szłość. Erik urósł ite­raz utrzy­my­wał, że Car­la jest głu­pia idzie­cin­na. Wrze­czy­wi­sto­ści była mą­drzej­sza od nie­go, wie­dzia­ła dużo rze­czy, któ­rych on nie ro­zu­miał, zna­ła na przy­kład cy­kle mie­sięcz­ne ko­bie­ty.
–Jaką me­lo­dię gra­łaś? – za­py­tał mat­kę.
Ran­kiem czę­sto bu­dził ich dźwięk for­te­pia­nu Ste­in­waya. Odzie­dzi­czy­li go, po­dob­nie jak dom, po ro­dzi­cach ojca. Mama gry­wa­ła rano, mó­wi­ła, że wcią­gu dnia jest za­ję­ta, awie­czo­rem zbyt zmę­czo­na. Tego ran­ka za­gra­ła so­na­tę Mo­zar­ta, apóź­niej me­lo­dię jaz­zo­wą.
–Nosi ty­tuł Ti­ger Rag – od­par­ła mama. – Chcesz sera?
–Jazz to de­ka­den­cja – prych­nął Erik.
–Nie pleć głupstw.
Ada po­da­ła Eri­ko­wi ta­le­rzyk zse­rem ipla­ster­ka­mi kieł­ba­sy, aon za­czął wpy­chać so­bie je­dze­nie do ust. Car­la uwa­ża­ła, że ma okrop­ne ma­nie­ry.
Oj­ciec spoj­rzał na nie­go su­ro­wo.
–Kto ci opo­wia­da ta­kie bzdu­ry, Eri­ku?
–Her­mann Braun mówi, że jazz to nie mu­zy­ka, tyl­ko mu­rzyń­skie ha­ła­sy. – Her­mann był naj­lep­szym ko­le­gą Eri­ka. Jego oj­ciec na­le­żał do Na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nej Nie­miec­kiej Par­tii Ro­bot­ni­ków.
–Po­wi­nien sam spró­bo­wać za­grać. – Oj­ciec spoj­rzał na mat­kę nie­co ła­god­niej. Uśmiech­nę­ła się do nie­go. – Two­ja mama przed wie­lu laty pró­bo­wa­ła na­uczyć mnie rag­ti­me’u, ale nie mo­głem opa­no­wać ryt­mu.
Mat­ka się za­śmia­ła.
–Prę­dzej ży­ra­fa na­uczy­ła­by się jeź­dzić na wrot­kach.
Car­la stwier­dzi­ła zulgą, że kłót­nia do­bie­gła koń­ca. Po­czu­ła się le­piej. Wzię­ła krom­kę czar­ne­go chle­ba iumo­czy­ła wmle­ku.
Te­raz jed­nak Erik otwo­rzył nowe pole spo­ru.
–Mu­rzy­ni to niż­sza rasa – stwier­dził wy­zy­wa­ją­co.
–Wąt­pię – od­parł cier­pli­wie oj­ciec. – Gdy­by mu­rzyń­ski chło­piec wy­cho­wał się wdomu peł­nym ksią­żek iob­ra­zów icho­dził do dro­giej szko­ły, wktó­rej uczą do­brzy na­uczy­cie­le, mógł­by oka­zać się by­strzej­szy od cie­bie.
–To śmiesz­ne! – za­pro­te­sto­wał Erik.
–Nie mów tak do ojca, głup­ta­sie – ode­zwa­ła się ła­god­nie Maud, któ­ra całą złość zu­ży­ła na męża. Wy­da­wa­ło się, że jest roz­cza­ro­wa­na, aza­ra­zem zmę­czo­na kłót­nią. – Nie wiesz, oczym mó­wisz, po­dob­nie jak Her­mann Braun.
–Ale rasa aryj­ska musi być naj­lep­sza ze wszyst­kich – upie­rał się Erik. – To my rzą­dzi­my świa­tem!
–Twoi ko­le­dzy na­zi­ści nie mają po­ję­cia ohi­sto­rii – od­parł oj­ciec. – Sta­ro­żyt­ni Egip­cja­nie bu­do­wa­li pi­ra­mi­dy, kie­dy Niem­cy miesz­ka­li wja­ski­niach. Wśre­dnio­wie­czu Ara­bo­wie wła­da­li świa­tem, mu­zuł­ma­nie zna­li al­ge­brę, gdy nie­miec­cy ksią­żę­ta nie po­tra­fi­li na­pi­sać swo­ich na­zwisk. In­te­li­gen­cja nie jest zwią­za­na zrasą.
–Awięc zczym? – za­py­ta­ła Car­la.
Oj­ciec spoj­rzał na nią czu­le.
–To bar­dzo do­bre py­ta­nie, aty je­steś mą­drą dziew­czyn­ką, sko­ro je za­da­łaś. – Car­la roz­pro­mie­ni­ła się, sły­sząc tę po­chwa­łę.
–Cy­wi­li­za­cje po­wsta­ją iupa­da­ją, tak było zChiń­czy­ka­mi, Az­te­ka­mi, Rzy­mia­na­mi, ale tak na­praw­dę nikt nie wie, dla­cze­go tak się dzie­je.
–Zjedz­cie iwłóż­cie pal­ta – po­wie­dzia­ła mat­ka. – Robi się póź­no.
Oj­ciec wy­cią­gnął ze­ga­rek zkie­szon­ki ka­mi­zel­ki iuniósł brwi.
–Nie jest jesz­cze póź­no.
–Mu­szę iść zCar­lą do domu Franc­ków – wy­ja­śni­ła mat­ka. – Szko­ła dla dziew­cząt jest dzi­siaj za­mknię­ta, chy­ba na­pra­wia­ją piec, więc Car­la spę­dzi dzień zFrie­dą.
Frie­da Franck była naj­lep­szą ko­le­żan­ką Car­li, ich mat­ki tak­że się przy­jaź­ni­ły. Wmło­do­ści Mo­ni­ka za­ko­cha­ła się wojcu Car­li. Bab­cia Frie­dy wy­ja­wi­ła to kie­dyś, gdy wy­pi­ła za dużo wina mu­su­ją­ce­go.
–Dla­cze­go Ada nie może za­jąć się Car­lą? – spy­tał oj­ciec.
–Ma umó­wio­ną wi­zy­tę ule­ka­rza.
–Ach tak.
Car­la my­śla­ła, że oj­ciec za­py­ta, co do­le­ga Adzie, ale on tyl­ko ski­nął gło­wą, jak­by znał od­po­wiedź, po czym scho­wał ze­ga­rek. Car­la chcia­ła za­dać to py­ta­nie, lecz coś ją po­wstrzy­ma­ło. Za­no­to­wa­ła so­bie wpa­mię­ci, żeby póź­niej za­py­tać mamę. Po chwi­li już otym nie pa­mię­ta­ła.
Oj­ciec wy­szedł pierw­szy, wło­żyw­szy dłu­gi czar­ny płaszcz. Erik za­ło­żył czap­kę, zsu­wa­jąc ją tak da­le­ko na tył gło­wy, jak się dało – taka moda pa­no­wa­ła wjego to­wa­rzy­stwie. Po­tem wy­szedł za oj­cem.
Car­la imat­ka po­mo­gły Adzie sprząt­nąć ze sto­łu. Car­la ko­cha­ła Adę pra­wie tak bar­dzo jak mamę. Kie­dy była mała, Ada opie­ko­wa­ła się nią przez całe dnie, aż Car­la uro­sła ipo­szła do szko­ły. Mama za­wsze pra­co­wa­ła. Ada nie mia­ła jesz­cze męża. Skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia dzie­więć lat ibyła brzyd­ka, ale miło się uśmie­cha­ła. La­tem ubie­głe­go roku ro­man­so­wa­ła zpo­li­cjan­tem Pau­lem Hu­be­rem, lecz nie trwa­ło to dłu­go.
Sta­nę­ły zmat­ką wholu przed lu­strem iza­ło­ży­ły na­kry­cia gło­wy. Mama się nie spie­szy­ła. Wy­bra­ła ka­pe­lusz zgra­na­to­we­go fil­cu, okrą­gły, zwą­skim ron­dem, taki, ja­kie no­si­ły wszyst­kie ko­bie­ty. Zsu­nę­ła go jed­nak nie­co na bok, dzię­ki cze­mu wy­glą­dał bar­dziej gu­stow­nie. Za­kła­da­jąc weł­nia­ną czap­kę, Car­la za­sta­na­wia­ła się, czy bę­dzie mia­ła wy­czu­cie sty­lu mat­ki, któ­ra przy­po­mi­na­ła bo­gi­nię woj­ny. Mia­ła dłu­gą szy­ję, wy­dat­ną bro­dę iko­ści po­licz­ko­we jak wy­rzeź­bio­ne zbia­łe­go mar­mu­ru. Była pięk­na, ale na pew­no nie ład­na. Car­la mia­ła ta­kie same ciem­ne wło­sy izie­lo­ne oczy, lecz bar­dziej przy­po­mi­na­ła pulch­ną la­lecz­kę niż po­sąg. Kie­dyś przy­pad­ko­wo pod­słu­cha­ła roz­mo­wę bab­ci zmamą. „Two­je brzyd­kie ka­cząt­ko wy­ro­śnie kie­dyś na ła­bę­dzia, prze­ko­nasz się”, orze­kła bab­cia. Car­la wciąż cze­ka­ła, aż ta prze­po­wied­nia się speł­ni.
Wy­szły zdomu, kie­dy mama była go­to­wa. Dom stał wsze­re­gu ład­nych wy­so­kich gma­chów ad­mi­ni­stra­cyj­nych wdziel­ni­cy Mit­te, sta­no­wią­cej daw­ne cen­trum mia­sta. Miesz­ka­li wniej mi­ni­stro­wie iwy­so­cy ofi­ce­ro­wie, tacy jak dzia­dek Car­li, któ­rzy pra­co­wa­li wpo­bli­skich gma­chach.
Po­je­cha­ły tram­wa­jem Unter den Lin­den, ana­stęp­nie na Frie­drich­stras­se prze­sia­dły się do me­tra ido­tar­ły do sta­cji Zoo. Ro­dzi­na Franc­ków miesz­ka­ła na po­łu­dnio­wo-za­chod­nim przed­mie­ściu ona­zwie Schöne­berg.
Car­la mia­ła na­dzie­ję, że zo­ba­czy bra­ta Frie­dy, Wer­ne­ra, któ­ry miał czter­na­ście lat. Po­do­bał jej się. Cza­sem ra­zem zFrie­dą wy­obra­ża­ły so­bie, że jed­na wy­cho­dzi za bra­ta dru­giej, zo­sta­ją są­siad­ka­mi, aich dzie­ci się ze sobą przy­jaź­nią. Frie­da trak­to­wa­ła to jak za­ba­wę, lecz Car­la wskry­to­ści du­cha na­praw­dę tego chcia­ła. Wer­ner był przy­stoj­ny, doj­rza­ły inie taki głu­pi jak Erik. Wdom­ku dla la­lek, któ­ry Car­la mia­ła wswo­im po­ko­ju, wma­lut­kim łó­żecz­ku spa­li obok sie­bie mama itata. No­si­li imio­na Car­la iWer­ner, ale nikt otym nie wie­dział, na­wet jej przy­ja­ciół­ka.
Frie­da mia­ła jesz­cze jed­ne­go bra­ta, sied­mio­let­nie­go Axla, któ­ry uro­dził się zroz­sz­cze­pem krę­go­słu­pa iwy­ma­gał sta­łej opie­ki me­dycz­nej. Prze­by­wał wspe­cjal­nym szpi­ta­lu na przed­mie­ściu Ber­li­na.
Wcza­sie jaz­dy mat­ka była za­my­ślo­na.
–Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko do­brze się uło­ży – po­wie­dzia­ła ci­cho, jak­by do sie­bie, kie­dy wy­sia­da­ły zpo­cią­gu.
–Oczy­wi­ście, że tak – za­pew­ni­ła ją Car­la. – ZFrie­dą bę­dzie mi faj­nie.
–Nie to mia­łam na my­śli. Mó­wię oar­ty­ku­le, wktó­rym na­pi­sa­łam oHi­tle­rze.
–Czy coś nam gro­zi? Tata miał ra­cję?
–Twój tata prze­waż­nie ma ra­cję.
–Co się znami sta­nie, je­śli roz­zło­ści­my na­zi­stów? – spy­ta­ła Car­la.
Mat­ka przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzy­ła na nią dziw­nie.
–Boże dro­gi, na jaki świat cię spro­wa­dzi­łam… – Wes­tchnę­ła iza­mil­kła.
Po dzie­się­ciu mi­nu­tach mar­szu do­tar­ły do wspa­nia­łej wil­li zwiel­kim ogro­dem. Franc­ko­wie byli bo­ga­ci. Oj­ciec Frie­dy, Lu­dwig, miał fa­bry­kę pro­du­ku­ją­cą od­bior­ni­ki ra­dio­we. Na pod­jeź­dzie sta­ły dwa sa­mo­cho­dy. Duży, lśnią­cy iczar­ny wóz na­le­żał do Herr Franc­ka. Sil­nik za­war­czał izrury uniósł się ob­łok nie­bie­skich opa­rów. Szo­fer Rit­ter stał zczap­ką wręku, go­to­wy otwo­rzyć drzwicz­ki. Spodnie uni­for­mu miał wpusz­czo­ne wcho­lew­ki bu­tów. Ukło­nił się ipo­wie­dział:
–Dzień do­bry, Frau von Ulrich.
Dru­gi, mniej­szy sa­mo­chód był dwu­oso­bo­wy imiał zie­lo­ny ko­lor. Zdomu wy­szedł ni­ski męż­czy­zna zsiwą bro­dą, niósł skó­rza­ną tecz­kę. Wsia­da­jąc do auta, do­tknął pal­ca­mi ron­da ka­pe­lu­sza. Wten spo­sób wi­tał mat­kę Car­li.
–Cie­ka­we, co dok­tor Ro­th­mann robi tu­taj tak wcze­śnie rano? – za­sta­na­wia­ła się Maud.
Wkrót­ce obie mia­ły się tego do­wie­dzieć. Do drzwi po­de­szła wy­so­ka ko­bie­ta zbu­rzą ru­dych wło­sów, była to mat­ka Frie­dy, Mo­ni­ka. Na jej po­bla­dłej twa­rzy ma­lo­wał się nie­po­kój. Za­miast przy­wi­tać go­ści, sta­nę­ła wdrzwiach, jak­by chcia­ła unie­moż­li­wić im wej­ście.
–Frie­da za­cho­ro­wa­ła na odrę! – oznaj­mi­ła.
–Przy­kro mi – od­par­ła Maud. – Jak się czu­je?
–Okrop­nie, ma go­rącz­kę ika­szel. Ale Ro­th­mann mówi, że wy­zdro­wie­je. Na ra­zie musi przejść kwa­ran­tan­nę.
–Na­tu­ral­nie. Ty mia­łaś odrę?
–Tak, kie­dy by­łam mała.
–Wer­ner też, pa­mię­tam, że do­stał strasz­nej wy­syp­ki na ca­łym cie­le. Atwój mąż?
–Ludi prze­szedł odrę wdzie­ciń­stwie.
Ko­bie­ty spoj­rza­ły na Car­lę, któ­ra jesz­cze nie cho­ro­wa­ła na odrę. Dziew­czyn­ka uświa­do­mi­ła so­bie, że nie bę­dzie jej dane spę­dzić tego dnia zFrie­dą.
Była roz­cza­ro­wa­na, lecz mat­ka wy­glą­da­ła na wzbu­rzo­ną.
–Wtym ty­go­dniu wy­da­je­my nu­mer wy­bor­czy, nie mogę nie przyjść do pra­cy.
Wszy­scy do­ro­śli bali się wy­bo­rów po­wszech­nych wy­zna­czo­nych na na­stęp­ną nie­dzie­lę. Mama itata Car­li oba­wia­li się, że na­zi­ści zdo­bę­dą peł­nię wła­dzy.
–Poza tym zLon­dy­nu przy­jeż­dża moja przy­ja­ciół­ka. Może uda się na­mó­wić Wal­te­ra, żeby wziął wol­ny dzień ipo­pil­no­wał Car­li?
–Może do nie­go za­dzwoń? – za­pro­po­no­wa­ła Mo­ni­ka. Nie­wie­lu lu­dzi mia­ło wdo­mach te­le­fo­ny, lecz Franc­ko­wie na­le­że­li do tej gru­py. Car­la ijej mat­ka we­szły do domu. Urzą­dze­nie sta­ło na sto­li­ku zcie­niut­ki­mi nóż­ka­mi umiesz­czo­nym koło drzwi. Mama Car­li pod­nio­sła słu­chaw­kę ipo­da­ła nu­mer biu­ra ojca wRe­ich­sta­gu. Gdy ją po­łą­czo­no, wy­ja­śni­ła mu, jaka jest sy­tu­acja. Słu­cha­ła go przez mi­nu­tę, apo­tem spoj­rza­ła gniew­nie.
–Moja ga­ze­ta za­chę­ci sto ty­się­cy czy­tel­ni­ków, by pro­wa­dzi­li kam­pa­nię na rzecz So­cjal­de­mo­kra­tycz­nej Par­tii Nie­miec – przy­po­mnia­ła. – Na­praw­dę masz dzi­siaj coś waż­niej­sze­go do ro­bo­ty?
Car­la do­my­śla­ła się, jaki bę­dzie ko­niec tej sprzecz­ki. Oj­ciec bar­dzo ją ko­chał, wie­dzia­ła otym, ale wcią­gu je­de­na­stu lat ani razu nie opie­ko­wał się nią przez cały dzień. Oj­co­wie wszyst­kich ko­le­ża­nek po­stę­po­wa­li tak samo. Męż­czyź­ni nie zaj­mo­wa­li się ta­ki­mi spra­wa­mi, jed­nak mama cza­sem uda­wa­ła, że nie zna za­sad rzą­dzą­cych ży­ciem ko­biet.
–Wo­bec tego będę mu­sia­ła za­brać ją ze sobą do re­dak­cji – stwier­dzi­ła. – Aż boję się po­my­śleć, co po­wie Joch­mann. – Herr Joch­mann był jej sze­fem. – Trud­no go uznać za fe­mi­ni­stę, na­wet gdy jest wnaj­lep­szym na­stro­ju. – Odło­ży­ła słu­chaw­kę, nie po­że­gnaw­szy się.
Car­la nie zno­si­ła, kie­dy ro­dzi­ce się kłó­ci­li, adzi­siaj zda­rzy­ło się to już po raz dru­gi. Na­gle cały świat chwiał się wpo­sa­dach. Car­la owie­le bar­dziej bała się kłót­ni niż na­zi­stów.
–No trud­no, idzie­my. – Mama wes­tchnę­ła, kie­ru­jąc się do drzwi.
Na­wet nie zo­ba­czę Wer­ne­ra, po­my­śla­ła ze smut­kiem Car­la. Wła­śnie wtej chwi­li wholu po­ja­wił się oj­ciec Frie­dy, ru­mia­ny je­go­mość zma­łym czar­nym wą­si­kiem, po­god­ny ipe­łen ener­gii. Za­trzy­mał się, by za­mie­nić kil­ka uprzej­mych zdań zMaud. Mo­ni­ka po­ma­ga­ła mu wło­żyć czar­ną pe­li­sę zfu­trza­nym koł­nie­rzem.
Pod­szedł do scho­dów.
–Wer­ne­rze! – za­wo­łał. – Bo po­ja­dę bez cie­bie! – Za­ło­żył sza­ry za­mszo­wy ka­pe­lusz iwy­szedł.
–Już je­stem, już je­stem! – Wer­ner zbie­gał po stop­niach ni­czym tan­cerz. Był wy­so­ki jak oj­ciec, ale przy­stoj­niej­szy, imiał nie­co za dłu­gie ru­do­blond wło­sy. Pod pa­chą trzy­mał skó­rza­ną tecz­kę wy­pcha­ną książ­ka­mi, wdru­giej ręce niósł łyż­wy ikij ho­ke­jo­wy. Za­trzy­mał się na chwi­lę. – Dzień do­bry, Frau von Ulrich – po­wie­dział grzecz­nie. – Cześć, Car­la, moja sio­stra ma odrę – do­dał nie­co swo­bod­niej.
Car­la po­czu­ła, że się ru­mie­ni.
–Wiem – od­par­ła. Chcia­ła po­wie­dzieć coś mi­łe­go, aza­ra­zem za­baw­ne­go, lecz nic nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy. – Ja nig­dy na to nie cho­ro­wa­łam, więc nie mogę się znią zo­ba­czyć.
–Ja mia­łem odrę wdzie­ciń­stwie – od­rzekł, jak­by to było bar­dzo daw­no temu. – Mu­szę się spie­szyć – do­dał prze­pra­sza­ją­cym to­nem.
Car­la nie chcia­ła tak szyb­ko tra­cić Wer­ne­ra zoczu, więc wy­szła za nim. Rit­ter stał przy otwar­tych tyl­nych drzwiach auta.
–Co to za wóz? – za­py­ta­ła. Chłop­cy za­wsze zna­li mar­ki sa­mo­cho­dów.
–Li­mu­zy­na Mer­ce­des-Benz W-dzie­sięć.
–Musi być bar­dzo wy­god­ny. – Za­uwa­ży­ła, że mama spo­glą­da na nią tro­chę za­sko­czo­na, atro­chę roz­ba­wio­na.
–Pod­wieźć cię? – spy­tał Wer­ner.
–By­ło­by faj­nie.
–Za­py­tam ojca. – Wer­ner wsu­nął gło­wę do sa­mo­cho­du icoś po­wie­dział.
Car­la od­wró­ci­ła się do mamy.
–Może po­je­dzie­my au­tem!
Maud wa­ha­ła się, ale tyl­ko przez chwi­lę. Nie po­chwa­la­ła prze­ko­nań po­li­tycz­nych Herr Franc­ka, któ­ry fi­nan­so­wał na­zi­stów, lecz ra­nek był zim­ny inie za­mie­rza­ła wzgar­dzić pod­wóz­ką cie­płym sa­mo­cho­dem.
–To bar­dzo miłe ztwo­jej stro­ny, Lu­dwi­gu.
Wsia­dły do auta, ztyłu było miej­sce dla czte­rech osób. Rit­ter ru­szył płyn­nie.
–Przy­pusz­czam, że je­dziesz na Koch Stras­se? – rzu­cił Herr Franck. Re­dak­cje wie­lu ga­zet iwy­daw­nictw mie­ści­ły się przy tej sa­mej uli­cy wdziel­ni­cy Kreu­zberg.
–Nie zba­czaj zdro­gi, pro­szę. Wy­star­czy, je­śli pod­rzu­ci­cie nas do Le­ip­zi­ger Stras­se.
–Chęt­nie pod­wió­zł­bym cię pod same drzwi, ale pew­nie byś nie chcia­ła, żeby ko­le­dzy le­wi­cow­cy zo­ba­czy­li cię wy­sia­da­ją­cą zsa­mo­cho­du spa­sio­ne­go plu­to­kra­ty – od­rzekł Franck to­nem, wktó­rym we­so­łość mie­sza­ła się zwro­go­ścią.
Mat­ka Car­li uśmiech­nę­ła się cza­ru­ją­co.
–Nie je­steś spa­sio­ny, Ludi, tyl­ko odro­bi­nę pulch­ny.
Klep­nę­ła koł­nierz jego pal­ta.
Herr Franck się ro­ze­śmiał.
–Sam się oto pro­si­łem. – Na­pię­cie znik­nę­ło. Franck wziął tubę iwy­dał po­le­ce­nie Rit­te­ro­wi.
Car­la nie po­sia­da­ła się zra­do­ści, sie­dząc wsa­mo­cho­dzie zWer­ne­rem, ichcia­ła jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać oka­zję, lecz zpo­cząt­ku nie wie­dzia­ła, oczym znim roz­ma­wiać. Tak na­praw­dę chcia­ła za­py­tać: „Kie­dy bę­dziesz star­szy, ze­chcesz oże­nić się zdziew­czy­ną ociem­nych wło­sach izie­lo­nych oczach, któ­ra jest od cie­bie otrzy lata młod­sza, aoprócz tego mą­dra?”. Wkoń­cu wska­za­ła pal­cem jego łyż­wy.
–Masz dzi­siaj mecz?
–Nie, tyl­ko po­tre­nu­je­my po lek­cjach.
–Na ja­kiej po­zy­cji grasz? – Car­la nie mia­ła po­ję­cia oho­ke­ju na lo­dzie, ale wspor­tach ze­spo­ło­wych za­wsze gra się na ja­kiejś po­zy­cji.
–Na pra­wym skrzy­dle.
–Czy to nie­bez­piecz­ny sport?
–Nie, je­śli po­tra­fisz szyb­ko jeź­dzić.
–Je­stem pew­na, że jeź­dzisz wspa­nia­le.
–Nie­źle – od­parł skrom­nie chło­piec.
Car­la znów za­uwa­ży­ła, że mama zer­ka na nią zza­gad­ko­wym uśmiesz­kiem. Czyż­by od­ga­dła, co cór­ka czu­je do Wer­ne­ra? Car­la po­czu­ła, że znów się czer­wie­ni.
Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed drzwia­mi szko­ły iWer­ner wy­siadł.
–Do wi­dze­nia wszyst­kim! – za­wo­łał iwbiegł na dzie­dzi­niec.
Rit­ter po­je­chał da­lej wzdłuż po­łu­dnio­we­go brze­gu ka­na­łu Lan­dwehr. Car­la pa­trzy­ła na bar­ki, na któ­rych pię­trzy­ły się sto­sy wę­gla zwień­czo­ne cza­pa­mi śnie­gu. Była roz­cza­ro­wa­na. Spryt­nie pod­su­nę­ła Wer­ne­ro­wi myśl, żeby ją pod­wiózł, idzię­ki temu mo­gła spę­dzić znim wię­cej cza­su, apóź­niej zmar­no­wa­ła te chwi­le, plo­tąc oho­ke­ju.
Aoczym chcia­ła­by znim roz­ma­wiać? Nie wie­dzia­ła.
–Maud, prze­czy­ta­łem twój fe­lie­ton w„De­mo­kra­cie” – za­ga­ił Herr Franck.
–Mam na­dzie­ję, że ci się spodo­bał.
–Stwier­dzi­łem zprzy­kro­ścią, że nie oka­zu­jesz sza­cun­ku na­sze­mu kanc­le­rzo­wi.
–Uwa­żasz, że dzien­ni­ka­rze po­win­ni pi­sać opo­li­ty­kach zsza­cun­kiem? – spy­ta­ła we­so­ło Maud. – To ra­dy­kal­ny po­gląd. Na­zi­stow­ska pra­sa mu­sia­ła­by wy­ra­żać się uprzej­mie omoim mężu! Wca­le by im się to nie po­do­ba­ło.
–Nie owszyst­kich po­li­ty­kach, to ja­sne – od­rzekł po­iry­to­wa­ny Franck.
Prze­je­cha­li ru­chli­we skrzy­żo­wa­nie na Po­ts­da­mer Platz, któ­ry sta­no­wił ist­ny ga­li­ma­tias mi­ja­ją­cych się sa­mo­cho­dów, tram­wa­jów, po­wo­zów kon­nych oraz prze­chod­niów.
–Czy to nie le­piej, gdy pra­sa może wtaki sam spo­sób kry­ty­ko­wać wszyst­kich? – do­cie­ka­ła Maud.
–Do­sko­na­ły po­mysł, ale wy, so­cja­li­ści, ży­je­cie wświe­cie ma­rzeń. My, lu­dzie prak­tycz­ni, wie­my, że Niem­cy nie mogą żyć ide­ami. Lu­dzie mu­szą mieć co jeść, co za­ło­żyć na nogi iczym się ogrzać.
–Zga­dzam się ztym, mnie też przy­da­ło­by się wię­cej wę­gla na zimę. Ale chcę, żeby Car­la iErik do­ra­sta­li jako oby­wa­te­le wol­ne­go kra­ju.
–Prze­ce­niasz wol­ność, ona nie daje szczę­ścia. Lu­dzie wolą sil­ne przy­wódz­two. Ja chcę, żeby Wer­ner, Frie­da ibied­ny Axel wy­cho­wa­li się wkra­ju, któ­ry jest dum­ny, zdy­scy­pli­no­wa­ny izjed­no­czo­ny.
–Czy wa­run­kiem jed­no­ści jest to, że mło­do­cia­ne ban­dzio­ry wbrą­zo­wych ko­szu­lach biją sta­rych ży­dow­skich skle­pi­ka­rzy?
–Po­li­ty­ka jest twar­da, nic się na to nie po­ra­dzi.
–Wprost prze­ciw­nie. Ty ija je­ste­śmy li­de­ra­mi spo­łecz­ny­mi, Lu­dwi­gu, każ­de na swój spo­sób peł­ni taką funk­cję. Ina nas spo­czy­wa obo­wią­zek, by uczy­nić po­li­ty­kę mniej twar­dą ibez­względ­ną, abar­dziej uczci­wą ira­cjo­nal­ną. Je­śli tego nie zro­bi­my, nie wy­peł­ni­my pa­trio­tycz­ne­go obo­wiąz­ku.
Herr Franck się zje­żył.
Car­la nie wie­dzia­ła zbyt dużo omęż­czy­znach, lecz uświa­do­mi­ła so­bie, że nie lu­bią być po­ucza­ni przez ko­bie­ty. Naj­wi­docz­niej mama zgu­bi­ła gdzieś swo­ją de­li­kat­ność. Jed­nak nie tyl­ko ona. Wszy­scy byli spię­ci izde­ner­wo­wa­ni, nad­cho­dzą­ce wy­bo­ry dzia­ła­ły tak na każ­de­go.
Sa­mo­chód do­je­chał do Le­ip­zi­ger Platz.
–Gdzie mogę cię wy­rzu­cić? – za­py­tał zim­no Herr Franck.
–Tu­taj jest wsam raz – od­par­ła Maud.
Franck stuk­nął wszkla­ną prze­gro­dę. Rit­ter za­trzy­mał wóz iwy­siadł żwa­wo, by otwo­rzyć drzwi.
–Mam na­dzie­ję, że Frie­da szyb­ko wy­zdro­wie­je – rze­kła Maud.
–Dzię­ku­ję.
Maud iCar­la wy­sia­dły, Rit­ter za­mknął drzwi.
Do sie­dzi­by re­dak­cji po­zo­sta­ło jesz­cze kil­ka­na­ście mi­nut mar­szu, lecz Maud naj­wy­raź­niej nie chcia­ła dłu­żej po­zo­sta­wać wau­cie. Car­la mia­ła na­dzie­ję, że mama nie po­kłó­ci się na amen zHerr Franc­kiem. Utrud­ni­ło­by jej to spo­ty­ka­nie się zFrie­dą iWer­ne­rem, atego bar­dzo nie chcia­ła.
Ru­szy­ły raź­nym kro­kiem.
–Po­sta­raj się za­cho­wy­wać grzecz­nie wre­dak­cji – po­wie­dzia­ła Maud. Car­la usły­sza­ła wjej gło­sie bła­gal­ny ton iza­wsty­dzi­ła się, że spra­wia mat­ce kło­pot. Po­sta­no­wi­ła, że bę­dzie bar­dzo grzecz­na.
Po dro­dze mama po­zdro­wi­ła kil­ka osób. Pro­wa­dzi­ła wła­sny dział wga­ze­cie, od­kąd Car­la się­ga­ła pa­mię­cią, ibyła zna­na wśro­do­wi­sku dzien­ni­kar­skim. Wszy­scy na­zy­wa­li ją zan­giel­ska „lady Maud”.
Wpo­bli­żu bu­dyn­ku, wktó­rym mie­ści­ła się re­dak­cja „De­mo­kra­ty”, do­strze­gły zna­jo­mą syl­wet­kę; był to sier­żant Schwab, któ­ry wal­czył ra­zem zoj­cem wcza­sie wiel­kiej woj­ny iwciąż no­sił krót­ko ob­cię­te wło­sy wsu­ro­wym woj­sko­wym sty­lu. Po woj­nie pra­co­wał jako ogrod­nik naj­pierw udziad­ka, apóź­niej uojca Car­li, jed­nak ukradł pie­nią­dze zport­mo­net­ki mamy ioj­ciec go wy­rzu­cił. Te­raz miał na so­bie brzyd­ki brą­zo­wa­wy mun­dur sztur­mow­ców. Nie byli to żoł­nie­rze, lecz na­zi­ści, któ­rym dano wła­dzę, jaką mają for­ma­cje po­moc­ni­cze po­li­cji.
–Dzień do­bry, Frau von Ulrich! – ode­zwał się gło­śno, jak­by wca­le nie wsty­dził się tego, że jest zło­dzie­jem. Na­wet nie do­tknął pal­ca­mi czap­ki.
Maud ski­nę­ła chłod­no gło­wą iprze­szła obok nie­go.
–Cie­ka­we, dla­cze­go on się tu­taj krę­ci – mruk­nę­ła, gdy wcho­dzi­ły do bu­dyn­ku.
Re­dak­cja ga­ze­ty zaj­mo­wa­ła pierw­sze pię­tro no­wo­cze­sne­go biu­row­ca. Car­la wie­dzia­ła, że nie ucie­szą się tam na wi­dok dziec­ka, imia­ła na­dzie­ję, że zdo­ła­ją wejść zmat­ką nie­zau­wa­żo­ne. Jed­nak na scho­dach na­tknę­ły się na Herr Joch­man­na. Był to tęgi męż­czy­zna wgru­bych oku­la­rach.
–Co to ma zna­czyć? – za­py­tał zpa­pie­ro­sem wustach. – Nie pro­wa­dzi­my tu przed­szko­la.
Maud nie za­re­ago­wa­ła na ten brak uprzej­mo­ści.
–Za­sta­na­wia­łam się nad spo­strze­że­niem, któ­re wy­gło­si­łeś przed­wczo­raj. Stwier­dzi­łeś, że mło­dzi wy­obra­ża­ją so­bie, iż dzien­ni­kar­stwo to za­wód wspa­nia­ły ipe­łen za­szczy­tów, anie ro­zu­mie­ją, jak dużo cięż­kiej pra­cy wy­ma­ga.
Męż­czy­zna zmarsz­czył czo­ło.
–Tak po­wie­dzia­łem? No cóż, taka jest praw­da.
–Przy­pro­wa­dzi­łam więc cór­kę, żeby zo­ba­czy­ła, jak wy­glą­da dzien­ni­kar­ska rze­czy­wi­stość. Uwa­żam, że bę­dzie to dla niej cen­na na­uka, szcze­gól­nie je­śli zo­sta­nie pi­sar­ką. Opi­sze wi­zy­tę tu­taj iprze­czy­ta wkla­sie. Je­stem pew­na, że temu przy­kla­śniesz.
Maud zmy­śli­ła tę hi­sto­ryj­kę na po­cze­ka­niu, lecz za­brzmia­ła ona prze­ko­nu­ją­co. Na­wet Car­la pra­wie wnią uwie­rzy­ła. Mama wresz­cie przy­po­mnia­ła so­bie, że war­to być mi­łym dla lu­dzi.
–Wy­da­wa­ło mi się, że przyj­mu­jesz dzi­siaj waż­ne­go go­ścia zLon­dy­nu – rzekł Joch­mann.
–Tak, przy­jeż­dża Ethel Lec­kwith, moja sta­ra przy­ja­ciół­ka. Zna­ła Car­lę, gdy była ma­lut­ka.
Wy­glą­da­ło na to, że Joch­mann zo­stał nie­co udo­bru­cha­ny.
–Za pięć mi­nut mamy ze­bra­nie re­dak­cyj­ne. Ku­pię tyl­ko pa­pie­ro­sy.
–Car­la ci je przy­nie­sie – za­pro­po­no­wa­ła Maud, od­wra­ca­jąc się do cór­ki. – Kil­ka bu­dyn­ków da­lej jest sklep ty­to­nio­wy, Herr Joch­mann lubi pa­pie­ro­sy Roth-Han­dle.
–To za­osz­czę­dzi mi wy­ciecz­ki – ucie­szył się Joch­mann, wrę­cza­jąc Car­li mo­ne­tę jed­no­mar­ko­wą.
–Kie­dy wró­cisz, będę wswo­im po­ko­ju na wprost scho­dów, obok włącz­ni­ka alar­mu po­ża­ro­we­go – po­wie­dzia­ła Maud do Car­li, po czym od­wró­ci­ła się ikon­fi­den­cjo­nal­nym ge­stem wzię­ła Joch­man­na pod rękę. – Nie­wy­klu­czo­ne, że ze­szło­ty­go­dnio­wy nu­mer był na­szym naj­lep­szym.
Car­la wy­bie­gła na uli­cę. Mat­ce upie­kło się dzię­ki temu, że za­sto­so­wa­ła swo­ją cha­rak­te­ry­stycz­ną pozę łą­czą­cą bez­czel­ność zza­lot­no­ścią. „My, ko­bie­ty, mu­si­my wy­ko­rzy­sty­wać każ­dy oręż, jaki mamy”, ma­wia­ła. Na­gle Car­la uzmy­sło­wi­ła so­bie, że dzię­ki za­sto­so­wa­niu tak­ty­ki mamy na­kło­ni­ła Herr Franc­ka, aby je pod­wiózł. Może jed­nak jest do niej po­dob­na? Pew­nie dla­te­go mat­ka skwi­to­wa­ła jej za­cho­wa­nie uśmiesz­kiem. Może stwier­dzi­ła, że wi­dzi sie­bie sprzed trzy­dzie­stu lat.
Wskle­pie była ko­lej­ka, jak­by po­ło­wa ber­liń­skich dzien­ni­ka­rzy po­sta­no­wi­ła wy­brać się na za­ku­py. Car­la wkoń­cu zdo­ła­ła ku­pić pacz­kę pa­pie­ro­sów iwró­ci­ła do re­dak­cji „De­mo­kra­ty”. Bez tru­du zna­la­zła alarm prze­ciw­po­ża­ro­wy, któ­rym była duża dźwi­gnia przy­mo­co­wa­na do ścia­ny, lecz nie za­sta­ła mat­ki wpo­ko­ju. Na pew­no po­szła na ze­bra­nie re­dak­cyj­ne.
Car­la ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem. Wszyst­kie drzwi sta­ły otwo­rem, wwięk­szo­ści po­ko­jów nie było ni­ko­go zwy­jąt­kiem paru ko­biet, któ­re pra­co­wa­ły za­pew­ne jako ma­szy­nist­ki ise­kre­tar­ki. Za ro­giem na ty­łach gma­chu znaj­do­wa­ło się po­miesz­cze­nie ozna­czo­ne na­pi­sem „Sala kon­fe­ren­cyj­na”. Dziew­czyn­ka usły­sza­ła pod­nie­sio­ne gło­sy dys­ku­tu­ją­cych męż­czyzn. Za­pu­ka­ła do drzwi, lecz nikt nie otwo­rzył. Za­wa­ha­ła się, apo­tem na­ci­snę­ła klam­kę iwe­szła do środ­ka.
Salę wy­peł­niał dym pa­pie­ro­so­wy, awo­kół dłu­gie­go sto­łu sie­dzia­ło osiem lub dzie­sięć osób. Za­mil­kli za­sko­cze­ni, gdy Car­la po­de­szła do szczy­tu sto­łu ipo­da­ła Joch­man­no­wi pacz­kę pa­pie­ro­sów oraz resz­tę. Uzna­ła ich mil­cze­nie za znak, że źle po­stą­pi­ła, wcho­dząc do sali.
–Dzię­ku­ję – po­wie­dział Joch­mann.
–Bar­dzo pro­szę – od­par­ła dziew­czyn­ka inie wia­do­mo dla­cze­go dy­gnę­ła.
Męż­czyź­ni się ro­ze­śmia­li.
–To two­ja nowa asy­stent­ka? – rzu­cił ktoś. Car­la już wie­dzia­ła, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku.
Wy­szła szyb­ko zpo­miesz­cze­nia iwró­ci­ła do ga­bi­ne­tu mat­ki. Nie zdej­mo­wa­ła pal­ta, bo było zim­no. Ro­zej­rza­ła się. Na biur­ku stał te­le­fon, ma­szy­na do pi­sa­nia oraz le­ża­ły ster­ty pa­pie­ru ikal­ki.
Obok apa­ra­tu te­le­fo­nicz­ne­go sta­ło opra­wio­ne wram­kę zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce Car­lę Eri­ka iich ojca. Zro­bio­no je przed pa­ro­ma laty wsło­necz­ny dzień na pla­ży nad je­zio­rem Wan­n­see, dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­me­trów od cen­trum Ber­li­na. Tata miał na so­bie szor­ty, wszy­scy się śmia­li. Dzia­ło się to, za­nim Erik za­czął uda­wać po­waż­ne­go, twar­de­go męż­czy­znę.
Wga­bi­ne­cie było jesz­cze tyl­ko jed­no zdję­cie, któ­re wi­sia­ło na ścia­nie. Przed­sta­wia­ło mat­kę Car­li wto­wa­rzy­stwie bo­ha­te­ra so­cjal­de­mo­kra­tów Frie­dri­cha Eber­ta, pierw­sze­go pre­zy­den­ta Nie­miec po za­koń­cze­niu woj­ny. Zo­sta­ło zro­bio­ne ja­kieś dzie­sięć lat temu. Car­la uśmiech­nę­ła się na wi­dok mat­ki, któ­ra była ubra­na wbez­kształt­ną su­kien­kę zni­ską ta­lią imia­ła chło­pię­cą fry­zu­rę. Pew­nie taka była wte­dy moda.
Na pół­kach sta­ły książ­ki ad­re­so­we ite­le­fo­nicz­ne, słow­ni­ki kil­ku­na­stu ję­zy­ków oraz atla­sy, ale nie było nic do czy­ta­nia. Wszu­fla­dzie le­ża­ły ołów­ki, kil­ka par no­wych rę­ka­wi­czek wopa­ko­wa­niach, pacz­ka pod­pa­sek ino­tes zna­zwi­ska­mi inu­me­ra­mi te­le­fo­nów.
Car­la usta­wi­ła datę wka­len­da­rzu: był po­nie­dzia­łek 27 lu­te­go 1933 roku. Na­stęp­nie umie­ści­ła wma­szy­nie ar­kusz pa­pie­ru iwy­stu­ka­ła swo­je peł­ne na­zwi­sko: He­ike Car­la von Ulrich. Ma­jąc pięć lat, oznaj­mi­ła, że nie po­do­ba jej się imię He­ike ichce, aby wszy­scy uży­wa­li imie­nia Car­la. Była za­sko­czo­na, gdy ro­dzi­na za­sto­so­wa­ła się do jej ży­cze­nia.
Ude­rze­nie wkla­wisz ma­szy­ny po­wo­do­wa­ło, że me­ta­lo­wy pręt uno­sił się ispa­dał na na­są­czo­ną atra­men­tem wstąż­kę, dru­ku­jąc na pa­pie­rze jed­ną li­te­rę. Kie­dy Car­la przy­pad­ko­wo ude­rzy­ła dwa kla­wi­sze, prę­ty się za­kli­no­wa­ły. Usi­ło­wa­ła je pod­wa­żyć, ale nie mo­gła. Na­ci­śnię­cie na­stęp­ne­go też nic nie dało, te­raz za­kli­no­wa­ne były trzy kla­wi­sze. Car­la jęk­nę­ła, wie­dząc, że na­py­ta­ła so­bie bie­dy.
Jej uwa­gę zwró­cił ja­kiś ha­łas na uli­cy ipo­de­szła do okna. Środ­kiem jezd­ni ma­sze­ro­wa­ło kil­ka­na­ście bru­nat­nych ko­szul, wy­krzy­ku­jąc ha­sła: „Śmierć Ży­dom!” i„Ży­dzi do pie­kła!”. Car­la nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go ci lu­dzie tak bar­dzo gnie­wa­ją się na Ży­dów, któ­rzy nie róż­nią się od in­nych ni­czym oprócz re­li­gii. Za­sko­czo­na za­uwa­ży­ła, że na cze­le bo­jów­ki ma­sze­ru­je sier­żant Schwab. Współ­czu­ła mu, gdy stra­cił po­sa­dę, gdyż wie­dzia­ła, że nie bę­dzie mu ła­two zna­leźć inną. WNiem­czech pra­cy szu­ka­ły mi­lio­ny męż­czyzn, oj­ciec mó­wił, że to krach go­spo­dar­czy. Ale mama za­da­ła py­ta­nie: „Jak mo­że­my trzy­mać wdomu ko­goś, kto krad­nie?”.
Na­gle okrzy­ki się zmie­ni­ły.
–Precz zży­dow­ski­mi bru­kow­ca­mi! – dar­li się bo­jów­ka­rze. Któ­ryś wziął za­mach ina drzwiach re­dak­cji ogól­no­kra­jo­wej ga­ze­ty roz­pry­sło się zgni­łe wa­rzy­wo. Car­la zo­ba­czy­ła zprze­ra­że­niem, że bru­nat­ne ko­szu­le ru­sza­ją wkie­run­ku gma­chu, wktó­rym była.
Od­su­nę­ła się iwy­glą­da­ła spo­za kra­wę­dzi okna, li­cząc na to, że jej nie za­uwa­żą. Za­trzy­ma­li się przed bu­dyn­kiem, skan­du­jąc ha­sła. Ktoś ci­snął ka­mie­niem itra­fił wokno, obok któ­re­go sta­ła Car­la. Nie roz­bił szy­by, ona jed­nak krzyk­nę­ła ci­cho ze stra­chu. Po chwi­li do ga­bi­ne­tu we­szła mło­da ma­szy­nist­ka wczer­wo­nym be­re­cie.
–Co się sta­ło? – za­py­ta­ła, po czym wyj­rza­ła przez okno. – Ocho­le­ra.
Bru­nat­ne ko­szu­le wtar­gnę­ły do bu­dyn­ku, Car­la usły­sza­ła ło­mot ich bu­tów na scho­dach. Ogar­nął ją strach, nie wie­dzia­ła, co za­mie­rza­ją.
Sier­żant Schwab wkro­czył do ga­bi­ne­tu Maud iza­wa­hał się na wi­dok ko­bie­ty idziew­czyn­ki. Szyb­ko jed­nak zdła­wił wszel­kie wąt­pli­wo­ści, chwy­cił ma­szy­nę do pi­sa­nia iwy­rzu­cił ją przez okno. Szy­ba pę­kła zbrzę­kiem. Car­la ima­szy­nist­ka gło­śno krzyk­nę­ły.
Do gma­chu wbie­gli na­stęp­ni bo­jów­ka­rze zha­sła­mi na ustach.
Schwab zła­pał ma­szy­nist­kę za rękę.
–Ate­raz po­wiedz mi, gdzie jest sejf, skar­bie.
–War­chi­wum! – od­par­ła prze­ra­żo­na ko­bie­ta.
–Wskaż dro­gę.
–Tak jest!
Schwab wy­pro­wa­dził ją zga­bi­ne­tu.
Car­la za­czę­ła pła­kać, lecz po chwi­li się opa­no­wa­ła.
Naj­chęt­niej ukry­ła­by się pod biur­kiem, ale po­sta­no­wi­ła, że nie oka­że lęku. Coś ka­za­ło jej po­sta­wić się ban­dy­tom.
Ale co po­win­na zro­bić? Po­sta­no­wi­ła ostrzec mat­kę.
Zbli­ży­ła się do drzwi iro­zej­rza­ła po ko­ry­ta­rzu. Na­past­ni­cy wbru­nat­nych ko­szu­lach wdzie­ra­li się do po­ko­jów, ale jesz­cze nie do­tar­li do koń­ca ko­ry­ta­rza. Car­la nie wie­dzia­ła, czy pra­cow­ni­cy zgro­ma­dze­ni wsali kon­fe­ren­cyj­nej usły­sze­li ha­ła­sy. Po­bie­gła ile sił ko­ry­ta­rzem, lecz na­gle po­wstrzy­mał ją okrzyk. Zaj­rzaw­szy do jed­ne­go zpo­miesz­czeń, zo­ba­czy­ła Schwa­ba, któ­ry po­trzą­sał dziew­czy­ną wczer­wo­nym be­re­cie.
–Gdzie klucz?! – ryk­nął.
–Nie wiem, przy­się­gam!
Nie miał pra­wa trak­to­wać jej wtaki spo­sób, Car­la była obu­rzo­na.
–Zo­staw ją, Schwab, ty zło­dzie­ju!
Męż­czy­zna spoj­rzał na nią nie­na­wist­nym wzro­kiem ina­gle jej strach wzrósł dzie­się­cio­krot­nie. Męż­czy­zna skie­ro­wał wzrok na ko­goś, kto stał za ple­ca­mi Car­li.
–Za­bierz stąd tę małą, niech mi się nie plą­cze pod no­ga­mi, do ja­snej cho­le­ry.
Po­czu­ła na so­bie czy­jeś ręce.
–Je­steś małą Ży­dów­ką? – za­py­tał mę­ski głos. – Tak wy­glą­dasz, masz czar­ne wło­sy.
–Nie je­stem Ży­dów­ką! – krzyk­nę­ła prze­ra­żo­na Car­la.
Bo­jów­karz po­wlókł ją ko­ry­ta­rzem aż do ga­bi­ne­tu mat­ki.
Dziew­czyn­ka po­tknę­ła się iupa­dła na pod­ło­gę.
–Zo­stań tu­taj – roz­ka­zał iod­szedł.
Car­la wsta­ła, nic jej się nie sta­ło. Ko­ry­tarz za­ro­ił się od bru­nat­nych ko­szul, nie mo­gła do­stać się do mat­ki, ale mu­sia­ła we­zwać po­moc.
Wyj­rza­ła przez roz­bi­te okno. Na uli­cy zgro­ma­dził się nie­wiel­ki tłum. Wśród ga­piów sta­ło dwóch po­li­cjan­tów ispo­koj­nie roz­ma­wia­ło.
–Po­li­cja! Ra­tun­ku! – krzyk­nę­ła Car­la, atam­ci tyl­ko się ro­ze­śmia­li.
To ją roz­gnie­wa­ło iosła­bi­ło strach. Znów wyj­rza­ła na ko­ry­tarz ijej wzrok spo­czął na dźwi­gni alar­mu prze­ciw­po­ża­ro­we­go. Wy­cią­gnę­ła rękę.
Na­gle się za­wa­ha­ła. Nie wol­no włą­czać alar­mu, je­śli się nie pali. Na ścia­nie wi­sia­ła ta­blicz­ka zgroź­nie brzmią­cy­mi ostrze­że­nia­mi oka­rach.
Mimo to Car­la po­cią­gnę­ła dźwi­gnię.
Przez chwi­lę nic się nie dzia­ło. Urzą­dze­nie mo­gło być ze­psu­te.
Wtem roz­legł się do­no­śny ostry sy­gnał ofa­lu­ją­cym na­tę­że­niu, któ­ry wy­peł­nił bu­dy­nek.
Zsali kon­fe­ren­cyj­nej na koń­cu ko­ry­ta­rza nie­mal na­tych­miast wy­bie­gli pra­cow­ni­cy re­dak­cji.
–Co tu się wy­pra­wia, do dia­bła cięż­kie­go?! – krzyk­nął Joch­mann.
–Ten ży­dow­sko-ko­mu­ni­stycz­ny szma­tła­wiec ob­ra­ził na­sze­go przy­wód­cę, więc go za­my­ka­my – wy­ja­śnił je­den zbru­nat­nych bo­jów­ka­rzy.
–Wy­no­cha zmo­jej re­dak­cji!
Tam­ten pu­ścił to mimo uszu iwszedł do ja­kie­goś po­ko­ju. Po chwi­li roz­legł się ko­bie­cy krzyk iło­skot prze­wra­ca­ne­go me­ta­lo­we­go biur­ka.
Joch­mann zwró­cił się do jed­ne­go zpra­cow­ni­ków:
–Schne­ider, we­zwij po­li­cję, na­tych­miast!
Car­la wie­dzia­ła, że na nic się to nie zda. Po­li­cjan­ci już byli na miej­scu iprzy­glą­da­li się bier­nie.
Mat­ka prze­pchnę­ła się przez ciż­bę ipo­bie­gła ko­ry­ta­rzem.
–Nic ci się nie sta­ło?! –krzyk­nę­ła, bio­rąc cór­kę wra­mio­na.
Car­la nie chcia­ła, by po­cie­sza­no ją jak małe dziec­ko. Od­su­wa­jąc się od mat­ki, od­par­ła:
–Ze mną wszyst­ko wpo­rząd­ku, nie martw się.
Maud ro­zej­rza­ła się po ga­bi­ne­cie.
–Moja ma­szy­na!
–Wy­rzu­ci­li ją przez okno. – Car­la do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że nic jej nie gro­zi za za­blo­ko­wa­nie me­cha­ni­zmu.
–Mu­si­my się stąd wy­no­sić. – Maud wzię­ła zbiur­ka zdję­cie ipo­spiesz­nie wy­pro­wa­dzi­ła Car­lę zga­bi­ne­tu.
Nikt ich nie za­trzy­my­wał, gdy zbie­ga­ły po scho­dach. Po­staw­ny mło­dy męż­czy­zna, któ­ry mógł być re­por­te­rem, wy­pro­wa­dzał zbu­dyn­ku bo­jów­ka­rza bru­nat­nych ko­szul, trzy­ma­jąc jego gło­wę wmoc­nym uści­sku. Car­la ijej mat­ka wy­szły za nimi. Ztyłu po­dą­żał dru­gi bo­jów­karz.
Dzien­ni­karz zbli­żył się do dwóch po­li­cjan­tów, nie pusz­cza­jąc na­past­ni­ka.
–Pro­szę aresz­to­wać tego czło­wie­ka, na­kry­łem go na okra­da­niu re­dak­cji – po­wie­dział. – Wjego kie­sze­ni znaj­dą pa­no­wie sło­ik kawy.
–Niech go pan pu­ści – od­rzekł star­szy funk­cjo­na­riusz.
Re­por­ter nie­chęt­nie wy­ko­nał po­le­ce­nie.
Bo­jów­karz, któ­ry wy­szedł za Maud, sta­nął obok ko­le­gi.
–Jak się pan na­zy­wa? – spy­tał po­li­cjant re­por­te­ra.
–Je­stem Ru­dolf Schmidt, ko­re­spon­dent par­la­men­tar­ny ty­go­dni­ka „De­mo­kra­ta”.
–Aresz­tu­ję pana pod za­rzu­tem na­pa­ści na po­li­cjan­tów.
–To śmiesz­ne, ja przy­ła­pa­łem tego czło­wie­ka na kra­dzie­ży!
Po­li­cjant ski­nął na bo­jów­ka­rzy bru­nat­nych ko­szul.
–Za­bierz­cie go na ko­men­dę.
Męż­czyź­ni zła­pa­li Schmid­ta za ręce. Dzien­ni­karz chciał sta­wić opór, lecz na­gle zmie­nił za­miar.
–Wna­stęp­nym nu­me­rze „De­mo­kra­ty” uka­że się do­kład­na re­la­cja otym in­cy­den­cie! – ostrzegł.
–Nie bę­dzie na­stęp­ne­go nu­me­ru – wark­nął funk­cjo­na­riusz. – Za­brać go.
Nad­je­chał wóz stra­żac­ki iwy­sko­czy­ło znie­go kil­ku­na­stu stra­ża­ków.
–Mu­si­my opróż­nić bu­dy­nek – oznaj­mił szorst­kim gło­sem do­wód­ca.
–Wra­caj­cie do sie­bie, nie ma po­ża­ru – od­parł star­szy zdwóch po­li­cjan­tów. – Sztur­mow­cy za­my­ka­ją ko­mu­ni­stycz­ne pi­sem­ko.
–To nie moja spra­wa – stwier­dził stra­żak. – Włą­czo­no alarm, mu­szę wy­pro­wa­dzić wszyst­kich, łącz­nie ze sztur­mow­ca­mi. Ta­kie jest moje za­da­nie. Po­ra­dzi­my so­bie bez wa­szej po­mo­cy.
Stra­ża­cy we­szli do bu­dyn­ku.
–Och, nie! –jęk­nę­ła Maud. Car­la od­wró­ci­ła się izo­ba­czy­ła mat­kę, któ­ra pa­trzy­ła na ma­szy­nę le­żą­cą na uli­cy. Me­ta­lo­wa obu­do­wa ode­rwa­ła się od kor­pu­su, od­sła­nia­jąc po­łą­cze­nia kla­wi­szy zprę­ta­mi. Kla­wia­tu­ra wy­gię­ła się, jed­no za­koń­cze­nie rol­ki od­pa­dło, dzwo­ne­czek sy­gna­li­zu­ją­cy ko­niec wier­sza le­żał smęt­nie na zie­mi. Ma­szy­na do pi­sa­nia nie była cen­nym przed­mio­tem, lecz Maud wy­glą­da­ła tak, jak­by za chwi­lę mia­ła wy­buch­nąć pła­czem.
Bru­nat­ne ko­szu­le ipra­cow­ni­cy ty­go­dni­ka wy­cho­dzi­li zgma­chu pro­wa­dze­ni przez stra­ża­ków. Sier­żant Schwab opie­rał się, po­krzy­ku­jąc gniew­nie:
–Tam się nie pali!
Stra­ża­cy wy­pchnę­li go, nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty.
Joch­mann pod­szedł do Maud.
–Nie zdą­ży­li wy­rzą­dzić wiel­kich szkód, stra­ża­cy ich po­wstrzy­ma­li. Ten, kto włą­czył alarm, wy­świad­czył nam przy­słu­gę!
Car­la, któ­ra oba­wia­ła się re­pry­men­dy za wy­wo­ła­nie fał­szy­we­go alar­mu, te­raz uświa­do­mi­ła so­bie, że po­stą­pi­ła naj­le­piej, jak to było moż­li­we.
Maud ocie­ra­ła oczy rę­ka­wem. Ten gest świad­czył otym, jak bar­dzo jest wstrzą­śnię­ta. Gdy­by zro­bi­ła to Car­la, za­raz by ją upo­mnia­no, że trze­ba uży­wać chu­s­tecz­ki do nosa. Dziew­czyn­ka wzię­ła mat­kę za rękę.
–Ico my te­raz po­cznie­my? – Mat­ka Car­li nig­dy nie za­da­wa­ła ta­kich py­tań, za­wsze umia­ła zna­leźć wyj­ście zsy­tu­acji.
Na­gle Car­la za­uwa­ży­ła, że wpo­bli­żu stoi dwo­je lu­dzi, ispoj­rza­ła na nich. Ko­bie­ta była mniej wię­cej wwie­ku Maud, bar­dzo ład­na, roz­ta­cza­ła aurę oso­by świa­do­mej, że ma wła­dzę. Car­la skądś ją zna­ła, lecz nie wie­dzia­ła skąd. Sto­ją­cy obok mło­dy męż­czy­zna mógł być jej sy­nem. Szczu­pły inie­zbyt wy­so­ki, wy­glą­dał jak gwiaz­dor fil­mo­wy. Jego twarz ore­gu­lar­nych ry­sach wy­da­wa­ła­by się aż na­zbyt uro­dzi­wa, gdy­by nie nos, któ­ry był spłasz­czo­ny iznie­kształ­co­ny. Obo­je spra­wia­li wra­że­nie wstrzą­śnię­tych, mło­dzie­niec zbladł zgnie­wu.
Ko­bie­ta ode­zwa­ła się pierw­sza, mó­wi­ła po an­giel­sku:
–Cześć, Maud. – Głos wy­dał się Car­li zna­jo­my. – Nie po­zna­łaś mnie? Je­stem Ethel Lec­kwith, ato Lloyd.
II
Lloyd Wil­liams za­pi­sał się wBer­li­nie do klu­bu bok­ser­skie­go, wktó­rym za parę pen­sów mógł tre­no­wać przez go­dzi­nę. Klub mie­ścił się wro­bot­ni­czej dziel­ni­cy Wed­ding, na pół­noc od cen­trum mia­sta. Ćwi­czył zpa­łecz­ka­mi, pił­ką le­kar­ską iska­kan­ką, młó­cił pię­ścia­mi grusz­kę, apo­tem za­kła­dał kask ibok­so­wał przez pięć rund na rin­gu. Tre­ner zna­lazł mu spa­ring­part­ne­ra, Niem­ca wtym sa­mym wie­ku iotej sa­mej wa­dze. Lloyd wal­czył wwa­dze pół­śred­niej. Mło­dy Nie­miec miał szyb­ki, za­ska­ku­ją­cy cios ikil­ka razy zdo­łał moc­no tra­fić Lloy­da, za­nim ten wy­pro­wa­dził lewy sier­po­wy ipo­słał prze­ciw­ni­ka na de­ski.
Lon­dyń­ski East End, gdzie Lloyd się wy­cho­wał, był złą dziel­ni­cą. Gdy miał dwa­na­ście lat, po­bi­to go wszko­le. „Mnie też to spo­tka­ło – rzekł jego oj­czym, Ber­nie Lec­kwith. – Ot, kla­so­wy ło­buz uwziął się na naj­in­te­li­gent­niej­sze­go chło­pa­ka wszko­le”. Oj­czym był Ży­dem, jego mat­ka zna­ła wy­łącz­nie ji­dysz. Za­pro­wa­dził Lloy­da do klu­bu bok­ser­skie­go Ald­ga­te. Ethel tego nie chcia­ła, lecz Ber­nie po­stą­pił wbrew jej woli, co nig­dy wcze­śniej się nie zda­rzy­ło.
Lloyd na­uczył się szyb­ko po­ru­szać imoc­no ude­rzać, ina­pa­ści usta­ły. Zła­ma­no mu nos, przez co stra­cił nie­co ze swej chło­pię­cej uro­dy. Jed­no­cze­śnie od­krył wso­bie ta­lent. Miał szyb­ki re­fleks iin­stynkt bo­jo­wy, wy­gry­wał tur­nie­je. Tre­ner był roz­cza­ro­wa­ny na wieść otym, że Lloyd chce stu­dio­wać wCam­brid­ge, za­miast przejść na za­wo­dow­stwo.
Lloyd wziął prysz­nic, wło­żył gar­ni­tur ipo­szedł do baru chęt­nie od­wie­dza­ne­go przez ro­bot­ni­ków. Usiadł przy sto­li­ku ina­pi­sał do przy­rod­niej sio­stry Mil­lie list oin­cy­den­cie zbru­nat­ny­mi ko­szu­la­mi. Mil­lie za­zdro­ści­ła mu po­dró­ży zmat­ką, obie­cał więc, że bę­dzie czę­sto pi­sał ire­la­cjo­no­wał, co się dzie­je.
Po­ran­na roz­ró­ba go po­ru­szy­ła. Po­li­ty­ka sta­no­wi­ła część ży­cia Lloy­da: mat­ka była de­pu­to­wa­ną do par­la­men­tu, oj­ciec peł­nił funk­cję rad­ne­go dziel­ni­cy, on zaś prze­wod­ni­czył lon­dyń­skiej mło­dzie­żów­ce Par­tii Pra­cy. Za­wsze jed­nak po­li­ty­ka ogra­ni­cza­ła się do de­ba­to­wa­nia igło­so­wa­nia. Aż do dziś. Nig­dy nie wi­dział, by umun­du­ro­wa­ne zbi­ry de­mo­lo­wa­ły sie­dzi­bę ja­kiejś or­ga­ni­za­cji na oczach ro­ze­śmia­nych gli­nia­rzy. Tak wy­glą­da po­li­ty­ka pro­wa­dzo­na bez bia­łych rę­ka­wi­czek, iten ob­raz wstrzą­snął Lloy­dem.
Czy to mo­gło­by się zda­rzyć wLon­dy­nie? – pi­sał. Wpierw­szym od­ru­chu po­my­ślał, że to wy­klu­czo­ne. Jed­nak Hi­tler miał sym­pa­ty­ków wśród bry­tyj­skich prze­my­słow­ców oraz wła­ści­cie­li ga­zet. Za­le­d­wie przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi zbun­to­wa­ny par­la­men­ta­rzy­sta, sir Oswald Mo­sley, utwo­rzył Bry­tyj­ski Zwią­zek Fa­szy­stów. Jego człon­ko­wie pa­ra­do­wa­li wuni­for­mach przy­po­mi­na­ją­cych mun­du­ry. Co bę­dzie da­lej?
Skoń­czył pi­sać, zło­żył list, apo­tem wsiadł do wa­go­nu me­tra ja­dą­ce­go do śród­mie­ścia. On imat­ka mie­li zjeść obiad zWal­te­rem iMaud von Ulri­cha­mi. Lloyd przez całe ży­cie słu­chał opo­wie­ści oMaud. Jej przy­jaźń zmat­ką Lloy­da była czymś nie­zwy­kłym: Ethel roz­po­czę­ła swo­je ży­cie za­wo­do­we jako po­ko­jów­ka wwiel­kim domu na­le­żą­cym do ro­dzi­ny Maud. Póź­niej obie zo­sta­ły su­fra­żyst­ka­mi ira­zem wal­czy­ły opra­wo wy­bor­cze dla ko­biet. Wcza­sie woj­ny wy­da­wa­ły fe­mi­ni­stycz­ną ga­zet­kę „Żona Żoł­nie­rza”. Po­róż­ni­ły się wkwe­stii tak­ty­ki iich dro­gi się ro­ze­szły.
Lloyd do­brze pa­mię­tał wi­zy­tę von Ulri­chów wLon­dy­nie w1925 roku. Miał dzie­sięć lat ibył za­kło­po­ta­ny, że nie zna nie­miec­kie­go, cho­ciaż Erik iCar­la, któ­rzy mie­li pięć lat itrzy lata, mó­wi­li wobu ję­zy­kach. Wła­śnie wte­dy Ethel iMaud po­sta­no­wi­ły pu­ścić wnie­pa­mięć daw­ne nie­po­ro­zu­mie­nia.
Re­stau­ra­cja na­zy­wa­ła się Bi­stro Ro­bert imia­ła wy­strój wsty­lu art deco. Sto­ły ikrze­sła były nie­przy­jem­nie kan­cia­ste, alam­py na me­ta­lo­wych pod­sta­wach wień­czy­ły wy­myśl­ne aba­żu­ry zko­lo­ro­we­go szkła. Uwa­gę Lloy­da zwró­ci­ły wy­kroch­ma­lo­ne bia­łe ser­wet­ki sto­ją­ce na bacz­ność obok ta­le­rzy.
Po­zo­sta­ła trój­ka uczest­ni­ków po­sił­ku już cze­ka­ła. Lloyd oce­nił, że pa­nie pre­zen­tu­ją się bar­dzo atrak­cyj­nie; obie były dys­tyn­go­wa­ne, do­sko­na­le ubra­ne ipew­ne sie­bie. Go­ście sie­dzą­cy przy in­nych sto­li­kach rzu­ca­li na nie peł­ne po­dzi­wu spoj­rze­nia. Lloyd do­my­ślał się, że mat­ka spo­ro się na­uczy­ła od przy­ja­ciół­ki ary­sto­krat­ki.
Kie­dy zło­ży­li za­mó­wie­nie, Ethel wy­ja­śni­ła, co skło­ni­ło ją do po­dró­ży do Nie­miec.
–Wty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­stym pierw­szym stra­ci­łam miej­sce wpar­la­men­cie. Mam na­dzie­ję, że od­zy­skam je wna­stęp­nych wy­bo­rach, ale tym­cza­sem mu­szę za­ra­biać na ży­cie. Na szczę­ście na­uczy­łaś mnie dzien­ni­kar­skie­go fa­chu, Maud.
–Nie mu­sia­łam cię dużo uczyć – od­par­ła przy­ja­ciół­ka. – Mia­łaś wro­dzo­ny ta­lent.
–Pi­szę cykl ar­ty­ku­łów ona­zi­stach dla „News Chro­nic­le”, pod­pi­sa­łam tak­że umo­wę na książ­kę zwy­daw­cą, któ­ry na­zy­wa się Vic­tor Gol­lancz. Za­bra­łam Lloy­da, by był moim tłu­ma­czem. Mój syn uczy się fran­cu­skie­go inie­miec­kie­go.
Wi­dząc jej pe­łen dumy uśmiech, Lloyd po­czuł, że nie za­słu­gu­je na taką mat­kę.
–Jak do­tąd moje umie­jęt­no­ści tłu­ma­cza nie zo­sta­ły pod­da­ne po­waż­niej­szej pró­bie – wy­znał. – Spo­ty­ka­li­śmy się na ogół zludź­mi, któ­rzy tak jak pań­stwo do­sko­na­le mó­wią po an­giel­sku.
Lloyd za­mó­wił szny­cel wie­deń­ski, któ­re­go wAn­glii nig­dy nie jadł. Bar­dzo mu sma­ko­wał.
–Aty nie po­wi­nie­neś być te­raz wszko­le? – za­cie­ka­wił się Wal­ter.
–Mama uzna­ła, że wten spo­sób na­uczę się nie­miec­kie­go, aszko­ła wy­ra­zi­ła zgo­dę.
–Może po­pra­co­wał­byś przez ja­kiś czas wRe­ich­sta­gu? Nie­ste­ty, pra­ca nie by­ła­by płat­na, ale przez cały dzień roz­ma­wiał­byś po nie­miec­ku.
–By­ło­by świet­nie – ucie­szył się Lloyd. – Co za wspa­nia­ła oka­zja!
–Pod wa­run­kiem że Ethel da so­bie bez cie­bie radę – do­dał Wal­ter.
Ethel się uśmiech­nę­ła.
–Amo­gła­bym na nie­go li­czyć od cza­su do cza­su, gdy­by oka­za­ło się, że jest mi bar­dzo po­trzeb­ny?
–Na­tu­ral­nie.
Ethel wy­cią­gnę­ła rękę ido­tknę­ła dło­ni Wal­te­ra. Lloyd uświa­do­mił so­bie, że tych tro­je łą­czy wy­jąt­ko­wo bli­ska więź.
–To bar­dzo miło ztwo­jej stro­ny, Wal­te­rze.
–Ależ skąd. Przy­da mi się mło­dy, lot­ny asy­stent, któ­ry ro­zu­mie po­li­ty­kę.
–Ja nie mam już pew­no­ści, czy ro­zu­miem po­li­ty­kę… – Ethel wes­tchnę­ła. – Co, uli­cha, dzie­je się wNiem­czech?
–Wpo­ło­wie lat dwu­dzie­stych wszyst­ko szło do­brze – od­par­ła Maud. – Mie­li­śmy de­mo­kra­tycz­ną wła­dzę, ago­spo­dar­ka się roz­wi­ja­ła. Za­wa­li­ło się po kra­chu na Wall Stre­et wty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym dzie­wią­tym. Te­raz tkwi­my wgłę­bo­kiej re­ce­sji. – Jej głos drżał, po­brzmie­wa­ła wnim nuta żalu. – Cza­sem wko­lej­ce do jed­ne­go ogło­sze­nia opra­cy usta­wia się stu męż­czyzn. Pa­trzę na ich twa­rze, są zroz­pa­cze­ni. Nie wie­dzą, jak na­kar­mić dzie­ci. Na­zi­ści dają im na­dzie­ję, aoni my­ślą: Co mam do stra­ce­nia?
Wal­ter uznał, że jego żona tro­chę prze­sa­dza.
–Na szczę­ście Hi­tler nie zdo­łał prze­ko­nać do sie­bie więk­szo­ści Niem­ców – ode­zwał się po­god­nym to­nem. – Wostat­nich wy­bo­rach na­zi­ści zdo­by­li jed­ną trze­cią gło­sów. Ich par­tia ma naj­wię­cej miejsc wpar­la­men­cie, ale Hi­tler stoi na cze­le rzą­du mniej­szo­ścio­we­go.
–Idla­te­go do­ma­ga się na­stęp­nych wy­bo­rów – wtrą­ci­ła Maud. – Po­trze­bu­je więk­szo­ści, by za­mie­nić pań­stwo nie­miec­kie wbez­względ­ną dyk­ta­tu­rę, do któ­rej dąży.
–Zdo­bę­dzie ją? – spy­ta­ła Ethel.
–Nie – od­rzekł Wal­ter.
–Tak – po­wie­dzia­ła Maud.
–Nie wie­rzę, że Niem­cy na­praw­dę za­gło­su­ją za dyk­ta­tu­rą – upie­rał się Wal­ter.
–Ależ to nie będą spra­wie­dli­we wy­bo­ry! – za­opo­no­wa­ła gniew­nie Maud. – Wy­star­czy po­pa­trzeć, co sta­ło się dzi­siaj zmoją ga­ze­tą. Nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi każ­de­mu, kto kry­ty­ku­je na­zi­stów. Tym­cza­sem ich pro­pa­gan­da pa­no­szy się wszę­dzie.
–Iwy­glą­da na to, że nikt nie sta­wia opo­ru! – za­uwa­żył Lloyd, któ­ry ża­ło­wał, że nie zna­lazł się nie­co wcze­śniej pod sie­dzi­bą „De­mo­kra­ty”, bo miał­by oka­zję przy­ło­żyć paru bru­nat­nym ko­szu­lom. Uprzy­tom­nił so­bie, że za­ci­snął dłoń wpięść, mu­siał użyć ca­łej siły woli, by ją roz­pro­sto­wać. Jed­nak wzbu­rze­nie wca­le nie mi­nę­ło. – Dla­cze­go le­wi­cow­cy nie ro­bią na­lo­tów na fa­szy­stow­skie ga­ze­ty? Po­win­no się im od­pła­cić tą samą mo­ne­tą!
–Nie wol­no nam od­po­wia­dać prze­mo­cą na prze­moc! – rze­kła zna­ci­skiem Maud. – Hi­tler tyl­ko cze­ka na pre­tekst, by przy­stą­pić do ata­ku, ogło­sić stan wy­jąt­ko­wy, od­rzu­cić pra­wa oby­wa­tel­skie iwsa­dzić prze­ciw­ni­ków do wię­zie­nia. – Te­raz mó­wi­ła bła­gal­nym to­nem: – Nie mo­że­my pod­su­wać mu tej wy­mów­ki, choć­by­śmy nie wiem jak mie­li cier­pieć.
Do­koń­czy­li po­si­łek, re­stau­ra­cja za­czę­ła pu­sto­szeć. Gdy po­da­no kawę, przy­sie­dli się do nich Ro­bert von Ulrich, da­le­ki ku­zyn Wal­te­ra, oraz szef kuch­ni Jorg. Przed wiel­ką woj­ną Ro­bert pra­co­wał jako dy­plo­ma­ta wam­ba­sa­dzie au­striac­kiej wLon­dy­nie, Wal­ter zaś peł­nił po­dob­ną funk­cję wam­ba­sa­dzie Nie­miec. Wła­śnie wte­dy za­ko­chał się wMaud.
Ro­bert był po­dob­ny do Wal­te­ra, ale ubie­rał się bar­dziej sta­ran­nie: no­sił kra­wat ze zło­tą spin­ką ize­ga­rek zgra­we­ro­wa­ną de­wiz­ką, ajego czu­pry­na była moc­no wy­bry­lan­ty­no­wa­na. Młod­szy od nie­go Jorg miał blond wło­sy, de­li­kat­ne rysy twa­rzy ira­do­sny uśmiech. Ra­zem sie­dzie­li wro­syj­skim obo­zie jako jeń­cy wo­jen­ni, ate­raz miesz­ka­li nad re­stau­ra­cją.
Za­czę­to wspo­mi­nać ślub Wal­te­ra iMaud, któ­ry od­był się wwiel­kiej ta­jem­ni­cy wprzeded­niu woj­ny. Nie było na nim go­ści, awro­lach druż­by idruh­ny wy­stą­pi­li Ro­bert iEthel.
–Wy­pi­li­śmy szam­pa­na who­te­lu, apo­tem Ro­bert ija oznaj­mi­li­śmy, że wy­cho­dzi­my… – Ethel stłu­mi­ła śmiech. – Aja li­czy­łam, że zje­my ra­zem ko­la­cję!
Maud ro­ze­śmia­ła się gło­śno.
–Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić moją ra­dość!
Lloyd skie­ro­wał wzrok na fi­li­żan­kę zkawą. Miał osiem­na­ście lat ibył pra­wicz­kiem. Czuł się za­kło­po­ta­ny, sły­sząc żar­ty omie­sią­cu mio­do­wym.
–Do­sta­jesz wia­do­mo­ści od Fit­za? – spy­ta­ła Ethel, po­waż­nie­jąc.
Lloyd wie­dział, że po­ta­jem­ny ślub do­pro­wa­dził do ze­rwa­nia kon­tak­tów mię­dzy Maud ijej bra­tem. Hra­bia Fit­zher­bert wy­rzekł się sio­stry, gdyż ta nie zwró­ci­ła się opo­zwo­le­nie na mał­żeń­stwo do nie­go jako gło­wy ro­dzi­ny.
Maud smut­no po­krę­ci­ła gło­wą.
–Na­pi­sa­łam do nie­go, kie­dy wy­bie­ra­li­śmy się do Lon­dy­nu, ale nie chciał się ze mną spo­tkać. Zra­ni­łam jego dumę, wy­cho­dząc za Wal­te­ra bez jego zgo­dy. Oba­wiam się, że mój brat na­le­ży do męż­czyzn, któ­rzy nie wy­ba­cza­ją.
Ethel za­pła­ci­ła ra­chu­nek. WNiem­czech wszyst­ko było ta­nie, je­śli mia­ło się obcą wa­lu­tę. Za­mie­rza­li wstać od sto­li­ka, gdy pod­szedł do nich ja­kiś nie­zna­jo­my ibez py­ta­nia ozgo­dę przy­su­nął so­bie krze­sło. Był to tęgi męż­czy­zna ookrą­głej twa­rzy, miał nie­wiel­ki wą­sik. No­sił bru­nat­ny uni­form.
–Czym mogę panu słu­żyć? – spy­tał zim­no Ro­bert.
–Je­stem ko­mi­sa­rzem do spraw kry­mi­nal­nych, Tho­mas Mac­ke. – Męż­czy­zna zła­pał za rękę prze­cho­dzą­ce­go kel­ne­ra. – Przy­nieś mi kawę.
Kel­ner spoj­rzał py­ta­ją­co na Ro­ber­ta, aten ski­nął gło­wą.
–Pra­cu­ję wwy­dzia­le po­li­tycz­nym pru­skiej po­li­cji – cią­gnął Mac­ke. – Sto­ję na cze­le ber­liń­skiej sek­cji wy­wia­du.
Lloyd po ci­chu prze­tłu­ma­czył mat­ce jego sło­wa.
–Chcę po­roz­ma­wiać zwła­ści­cie­lem re­stau­ra­cji ospra­wie na­tu­ry oso­bi­stej.
–Gdzie pra­co­wał pan mie­siąc temu? – za­py­tał Ro­bert.
To py­ta­nie za­sko­czy­ło Mac­ke­go.
–Wko­men­dzie po­li­cji wKreu­zber­gu – od­rzekł bez wa­ha­nia.
–Czym pan się zaj­mo­wał?
–Kie­ro­wa­łem ar­chi­wum. Dla­cze­go pan pyta?
Ro­bert ski­nął gło­wą, jak­by spo­dzie­wał się ta­kiej od­po­wie­dzi.
–Był pan urzęd­ni­kiem od pa­pie­rów, amia­no­wa­no pana sze­fem wy­wia­du wBer­li­nie. Gra­tu­lu­ję bły­ska­wicz­ne­go awan­su. – Od­wró­cił się do Ethel. – Pod ko­niec stycz­nia, gdy Hi­tler zo­stał kanc­le­rzem, jego sie­pacz, Her­mann Go­ring, ob­jął sta­no­wi­sko mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych Prus. Sta­nął na cze­le naj­więk­szej for­ma­cji po­li­cyj­nej na świe­cie. Od tam­tej pory ma­so­wo wy­rzu­ca funk­cjo­na­riu­szy imia­nu­je na ich miej­sce na­zi­stów. – Ro­bert od­wró­cił się do Mac­ke­go ido­dał zprze­ką­sem: – Nie wąt­pię jed­nak, że awans na­sze­go nie­spo­dzie­wa­ne­go go­ścia po­dyk­to­wa­ny był wzglę­da­mi czy­sto me­ry­to­rycz­ny­mi.
Mac­ke za­czer­wie­nił się, ale po­wścią­gnął gniew.
–Jak wspo­mnia­łem, chcę po­mó­wić zwła­ści­cie­lem lo­ka­lu ospra­wie na­tu­ry oso­bi­stej.
–Pro­szę przyjść rano. Go­dzi­na dzie­sią­ta panu od­po­wia­da?
Mac­ke zi­gno­ro­wał tę pro­po­zy­cję ibrnął da­lej:
–Mój brat dzia­ła wbiz­ne­sie re­stau­ra­tor­skim.
–Ach! Może go znam? Na­zy­wa się Mac­ke? Jaki lo­kal pro­wa­dzi?
–Mały bar dla ro­bot­ni­ków we Frie­drich­sha­in.
–Wta­kim ra­zie nie są­dzę, by­śmy się spo­tka­li.
Lloyd uwa­żał, że Ro­bert po­stę­pu­je nie­roz­trop­nie, wbi­ja­jąc Mac­ke­mu szpil­ki. Po­li­cjant był nie­grzecz­ny, ale mógł mu bar­dzo za­szko­dzić.
–Brat chciał­by ku­pić tę re­stau­ra­cję – wy­ja­śnił Mac­ke.
–Pań­ski brat chce się wy­bić, tak jak pan.
–Je­ste­śmy go­to­wi za­pła­cić panu dwa­dzie­ścia ty­się­cy ma­rek, suma by­ła­by roz­ło­żo­na na dwa lata.
Jorg par­sk­nął śmie­chem.
–Po­zwo­li pan, że coś panu wy­ja­śnię, ko­mi­sa­rzu – za­czął Ro­bert. – Je­stem au­striac­kim hra­bią. Przed dwu­dzie­stu laty mia­łem na Wę­grzech za­mek idużą po­sia­dłość, wktó­rej miesz­ka­ły moja mat­ka isio­stra. Woj­na ode­bra­ła mi ro­dzi­nę, za­mek, zie­mię, ana­wet oj­czy­znę, któ­ra… ule­gła mi­nia­tu­ry­za­cji. – Głos Ro­ber­ta, wktó­rym po­brzmie­wał sar­kazm, te­raz stał się ochry­pły ze wzru­sze­nia. – Przy­je­cha­łem do Ber­li­na, nie ma­jąc nic oprócz ad­re­su Wal­te­ra von Ulri­cha, da­le­kie­go ku­zy­na. Na prze­kór wszyst­kie­mu zdo­ła­łem otwo­rzyć tę re­stau­ra­cję. – Prze­łknął śli­nę. – Ona jest wszyst­kim, co mam. – Zro­bił pau­zę, by na­pić się kawy. Wszy­scy mil­cze­li. Ro­bert wziął się wgarść iwjego gło­sie znów po­ja­wił się ton wyż­szo­ści. – Na­wet gdy­by przed­sta­wił pan hoj­ną ofer­tę, atak nie jest, od­mó­wił­bym, bo nie sprze­dam tego, co jest tre­ścią mo­je­go ży­cia. Nie chcę być wo­bec pana nie­grzecz­ny, mimo że pan był im­per­ty­nenc­ki. Moja re­stau­ra­cja nie jest na sprze­daż za żad­ną cenę. – Wstał iwy­cią­gnął rękę. – Do­bra­noc, pa­nie ko­mi­sa­rzu.
Mac­ke ma­chi­nal­nie uści­snął mu dłoń, apo­tem spoj­rzał na nie­go, jak­by tego po­ża­ło­wał. Kie­dy wsta­wał, jego twarz przy­bra­ła pur­pu­ro­wą bar­wę ima­lo­wał się na niej gniew.
–Jesz­cze po­roz­ma­wia­my – wark­nął, wy­cho­dząc.
–Ale pro­stak – mruk­nął Jorg.
–Wi­dzisz, co mu­si­my zno­sić? – po­wie­dział Wal­ter do Ethel. – Wło­żył ten mun­dur, więc może ro­bić, co mu się po­do­ba!
Lloy­da za­nie­po­ko­iła pew­ność sie­bie Mac­ke­go. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by był prze­ko­na­ny, że może ku­pić lo­kal za wy­mie­nio­ną sumę. Od­mo­wę Ro­ber­ta po­trak­to­wał jako chwi­lo­wą prze­szko­dę. Czyż­by na­zi­ści mie­li aż tak wiel­ką wła­dzę?
Wła­śnie to było ce­lem Oswal­da Mo­sleya ibry­tyj­skich fa­szy­stów – chcie­li, by wich kra­ju rzą­dy pra­wa ustą­pi­ły miej­sca prze­mo­cy idyk­ta­to­wi. Dla­cze­go lu­dzie są tacy cho­ler­nie głu­pi?
Go­ście wło­ży­li płasz­cze ika­pe­lu­sze ipo­że­gna­li się zRo­ber­tem iJor­giem. Gdy tyl­ko zna­leź­li się na uli­cy, Lloyd po­czuł za­pach dymu, inie był to dym zpa­pie­ro­sów. Cała czwór­ka wsia­dła do sa­mo­cho­du Wal­te­ra, bmw dixi 3/15. Lloyd wie­dział, że to nie­miec­ka wer­sja au­sti­na se­ven. Wpar­ku Tier­gar­ten wy­prze­dzi­ły ich dwa wozy stra­żac­kie, gło­śno dzwo­niąc.
–Cie­ka­we, gdzie się pali – za­sta­na­wiał się Wal­ter.
Po chwi­li uj­rze­li pło­mie­nie prze­świ­tu­ją­ce mię­dzy drze­wa­mi.
–Chy­ba wpo­bli­żu Re­ich­sta­gu – orze­kła Maud.
–Zo­bacz­my, co się dzie­je – po­wie­dział za­nie­po­ko­jo­ny Wal­ter. Wy­ko­nał na­gły skręt. Woń dymu się na­si­li­ła. Pło­mie­nie strze­la­ły wnie­bo wy­żej niż czub­ki drzew.
–To duży po­żar – stwier­dził Lloyd.
Wy­je­cha­li zpar­ku na Königs Platz roz­cią­ga­ją­cy się mię­dzy gma­cha­mi Re­ich­sta­gu iOpe­ry Krol­la. Re­ich­stag stał wogniu. Czer­wo­ne iżół­te bły­ski tań­czy­ły wo­kół okien okla­sycz­nych za­ry­sach. Pło­mie­nie idym prze­bi­ja­ły się przez głów­ną ko­pu­łę.
–Och, nie! – krzyk­nął Wal­ter gło­sem prze­peł­nio­nym ża­lem.
–Omój Boże, nie.
Za­trzy­mał sa­mo­chód iwszy­scy wy­sie­dli.
–To ka­ta­stro­fa – jęk­nął.
–Taki pięk­ny sta­ry gmach – do­da­ła Ethel.
–Bu­dy­nek nie jest waż­ny – stwier­dził ku jej za­sko­cze­niu Wal­ter. – Te pło­mie­nie tra­wią nasz ustrój de­mo­kra­tycz­ny.
Wod­le­gło­ści oko­ło pięć­dzie­się­ciu me­trów sta­ła nie­wiel­ka grup­ka lu­dzi iob­ser­wo­wa­ła po­żar. Przed gmach pod­je­cha­ły wozy stra­żac­kie; zsi­ka­wek try­ska­ła woda, któ­ra za­le­wa­ła pło­mie­nie ipo­pę­ka­ne okna. Garst­ka po­li­cjan­tów ga­pi­ła się bez­czyn­nie. Wal­ter za­gad­nął jed­ne­go znich:
–Je­stem de­pu­to­wa­nym. Kie­dy za­czął się po­żar?
–Przed go­dzi­ną – od­parł funk­cjo­na­riusz. – Zła­pa­li­śmy jed­ne­go ze spraw­ców. Miał na so­bie tyl­ko spodnie! Wy­ko­rzy­stał ubra­nie jako pod­pał­kę.
–Ustaw­cie kor­don, od­grodź­cie te­ren liną – po­le­cił Wal­ter. – Niech lu­dzie za­cho­wa­ją bez­piecz­ną od­le­głość.
–Tak jest – od­rzekł po­li­cjant iod­szedł.
Lloyd zbli­żył się nie­co do pło­ną­ce­go bu­dyn­ku. Stra­ża­cy opa­no­wy­wa­li po­żar, pło­mie­ni idymu było mniej. Lloyd omi­nął wozy stra­żac­kie ipod­szedł do okna. Nie wy­da­wa­ło mu się to nie­bez­piecz­ne; jak zwy­kle cie­ka­wość wzię­ła górę nad ostroż­no­ścią.
Zaj­rzaw­szy przez okno, zo­ba­czył, że znisz­cze­nia są po­waż­ne: mury isu­fi­ty za­wa­li­ły się, two­rząc zwa­ły gru­zu. Obok stra­ża­ków wi­dział męż­czyzn wcy­wil­nych ubra­niach, przy­pusz­czal­nie urzęd­ni­ków Re­ich­sta­gu, któ­rzy sza­co­wa­li roz­miar strat. Lloyd wszedł do środ­ka izna­lazł się na scho­dach.
Po­li­cja usta­wia­ła kor­don bez­pie­czeń­stwa, apod gmach zry­kiem sil­ni­ków pod­je­cha­ły dwa czar­ne mer­ce­de­sy. Zdru­gie­go wy­sko­czył męż­czy­zna wja­snym tren­czu ika­pe­lu­szu zopa­da­ją­cym ron­dem. Miał nie­wiel­ki wą­sik. Lloyd uświa­do­mił so­bie, że wi­dzi no­we­go kanc­le­rza Nie­miec, Adol­fa Hi­tle­ra.
Za nim szedł wyż­szy męż­czy­zna wczar­nym mun­du­rze Schutz­staf­fel, czy­li SS, był to jego oso­bi­sty ochro­niarz. Za nimi po­dą­żał szef pro­pa­gan­dy, pa­ła­ją­cy nie­na­wi­ścią do Ży­dów Jo­seph Go­eb­bels. Lloyd znał tych lu­dzi ze zdjęć wga­ze­tach. Tak bar­dzo chciał zo­ba­czyć ich zbli­ska, że za­po­mniał ostra­chu.
Hi­tler wbie­gał po dwa scho­dy na­raz, zmie­rza­jąc wstro­nę Lloy­da, aten, tknię­ty im­pul­sem, otwo­rzył wy­so­kie drzwi iprzy­trzy­mał je, by kanc­lerz mógł wejść. Hi­tler ski­nął gło­wą imi­nął go, ajego świ­ta wkro­czy­ła za nim.
Lloyd tak­że wszedł do środ­ka, nikt go nie za­gad­nął. Pod­wład­ni Hi­tle­ra uzna­li nie­zna­jo­me­go za pra­cow­ni­ka Re­ich­sta­gu, on zaś po­my­ślał to samo onich.
Po­wie­trze wy­peł­nia­ła du­szą­ca woń mo­kre­go po­pio­łu. Hi­tler ijego to­wa­rzy­sze prze­kra­cza­li zwę­glo­ne bel­ki iwęże stra­żac­kie, wdep­tu­jąc wbłot­ni­ste ka­łu­że. Wdrzwiach sali sta­nął ro­sły Her­mann Go­ring. Jego ol­brzy­mi brzuch opi­nał płaszcz zwiel­błą­dziej weł­ny, ka­pe­lusz miał ron­do mod­nie pod­wi­nię­te zprzo­du. Oto ten, któ­ry ob­sa­dza po­li­cję na­zi­sta­mi, po­my­ślał Lloyd, przy­po­mniaw­szy so­bie roz­mo­wę wre­stau­ra­cji.
Na wi­dok Hi­tle­ra Go­ring wy­krzyk­nął:
–To po­czą­tek po­wsta­nia ko­mu­ni­stycz­ne­go! Te­raz ude­rzą całą siłą! Nie mamy chwi­li do stra­ce­nia!
Lloyd po­czuł się jak widz wte­atrze, któ­ry pa­trzy na ak­to­rów wcie­la­ją­cych się wpo­sta­cie lu­dzi ma­ją­cych ogrom­ną wła­dzę.
Hi­tler za­re­ago­wał jesz­cze bar­dziej hi­ste­rycz­nie niż Go­ring.
–Te­raz już nie bę­dzie li­to­ści! – wrza­snął, jak­by zwra­cał się do pu­blicz­no­ści na sta­dio­nie. – Każ­dy, kto wej­dzie nam wdro­gę, zo­sta­nie za­szlach­to­wa­ny! – Trząsł się zwście­kło­ści, któ­ra ro­sła zkaż­dą chwi­lą. – Wszy­scy dzia­ła­cze ko­mu­ni­stycz­ni będą roz­strze­li­wa­ni na miej­scu. Ko­mu­ni­stycz­nych de­pu­to­wa­nych do Re­ich­sta­gu na­le­ży po­wie­sić jesz­cze tej nocy. – Hi­tler wy­glą­dał tak, jak­by za chwi­lę miał eks­plo­do­wać.
Była jed­nak wtym wszyst­kim pew­na sztucz­ność. Nie­na­wiść Hi­tle­ra spra­wia­ła wra­że­nie praw­dzi­wej, lecz jego wy­buch wy­glą­dał na przed­sta­wie­nie od­gry­wa­ne zmy­ślą otych, któ­rzy znaj­do­wa­li się wpo­bli­żu, jego pod­wład­nych. Grał, od­czu­wał emo­cje, jed­nak wy­ol­brzy­miał je na po­trze­by wi­dow­ni. Iro­bił to sku­tecz­nie. Lloyd wi­dział, że wszy­scy, któ­rzy sły­sze­li jego sło­wa, wpa­try­wa­li się weń jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni.
–Mein Füh­rer, oto szef mo­jej po­li­cji, Ru­dolf Diels. – Go­ring wska­zał szczu­płe­go ciem­no­wło­se­go męż­czy­znę sto­ją­ce­go obok nie­go. – Zdą­żył już aresz­to­wać jed­ne­go ze spraw­ców.
Diels nie wpadł whi­ste­rię, za­cho­wy­wał spo­kój.
–Na­zy­wa się Ma­ri­nus van der Lub­be, jest ho­len­der­skim ro­bot­ni­kiem bu­dow­la­nym.
–Oraz ko­mu­ni­stą! – stwier­dził trium­fal­nie Go­ring.
–Wy­rzu­co­no go zHo­len­der­skiej Par­tii Ko­mu­ni­stycz­nej za pod­pa­le­nia – do­dał Diels.
–By­łem tego pew­ny! – po­wie­dział Hi­tler.
Lloyd wi­dział, że Hi­tler za wszel­ką cenę, bez wzglę­du na fak­ty, pra­gnie oskar­żyć ko­mu­ni­stów ospo­wo­do­wa­nie po­ża­ru.
–Zpierw­sze­go prze­słu­cha­nia, któ­re prze­pro­wa­dzi­łem, ja­sno wy­ni­ka, że to po­my­le­niec – rzekł spo­koj­nie Diels. – Dzia­łał wpo­je­dyn­kę.
–Bzdu­ra! – ryk­nął Hi­tler. – Wszyst­ko było zgóry za­pla­no­wa­ne. Ale oni się prze­li­czy­li! Nie ro­zu­mie­ją, że na­ród stoi po na­szej stro­nie.
Go­ring od­wró­cił się do Diel­sa.
–Od tej chwi­li po­li­cja zo­sta­je po­sta­wio­na wstan pod­wyż­szo­nej go­to­wo­ści. Mamy li­sty dzia­ła­czy ko­mu­ni­stycz­nych: de­pu­to­wa­nych do Re­ich­sta­gu, człon­ków lo­kal­nych urzę­dów ad­mi­ni­stra­cyj­nych iak­ty­wi­stów par­tyj­nych. Aresz­to­wać wszyst­kich, ito jesz­cze dziś wnocy! Na­ka­zu­ję bez­względ­ne sto­so­wa­nie bro­ni, pod­czas prze­słu­chań nie moż­na oka­zy­wać cie­nia li­to­ści.
–Tak jest, pa­nie mi­ni­strze – od­parł Diels.
Lloyd uprzy­tom­nił so­bie, że oba­wy Wal­te­ra były uza­sad­nio­ne. Wła­śnie ta­kie­go pre­tek­stu szu­ka­li na­zi­ści. Nie po­słu­cha­ją ni­ko­go, kto po­wie, że po­żar zo­stał wznie­co­ny przez sza­leń­ca. Chcą ogło­sić, iż ko­mu­ni­ści za­wią­za­li spi­sek idla­te­go trze­ba ich znisz­czyć.
Go­ring spoj­rzał znie­sma­kiem na swo­je ubło­co­ne buty.
–Moja ofi­cjal­na re­zy­den­cja znaj­du­je się tyl­ko mi­nu­tę stąd, ale po­żar na szczę­ście jej nie do­tknął. Mein Füh­rer, może po­win­ni­śmy się tam udać?
–Tak, trze­ba omó­wić wie­le spraw – zgo­dził się Hi­tler.
Lloyd przy­trzy­mał drzwi wy­cho­dzą­cym. Kie­dy od­je­cha­li, prze­kro­czył po­li­cyj­ną ba­rier­kę ipo chwi­li stał obok mat­ki ivon Ulri­chów.
–Gdzieś ty się po­dzie­wał?! – wy­krzyk­nę­ła Ethel. – Za­mar­twia­łam się ocie­bie!
–Wsze­dłem do środ­ka.
–Co ta­kie­go? Jak?
–Nikt mnie nie za­trzy­my­wał. Jest strasz­ne za­mie­sza­nie.
Mat­ka unio­sła ręce.
–On wogó­le nie ro­zu­mie, czym jest nie­bez­pie­czeń­stwo.
–Na­tkną­łem się na Adol­fa Hi­tle­ra.
–Co mó­wił? – chciał wie­dzieć Wal­ter.
–Owy­wo­ła­nie po­ża­ru oskar­ża ko­mu­ni­stów. Szy­ku­ją się czyst­ki.
–Boże, miej nas wopie­ce – szep­nął von Ulrich.
III
Tho­mas Mac­ke wciąż czuł pie­ką­cą go­rycz kpin Ro­ber­ta von Ulri­cha. „Pań­ski brat chce się wy­bić, tak jak pan”, szy­dził.
Mac­ke ża­ło­wał te­raz, że nie przy­szła mu do gło­wy od­po­wied­nia ri­po­sta: „A dla­cze­góż by nie? Nie je­ste­śmy gor­si od cie­bie, ty wy­stro­jo­ny pa­ja­cu”. Pra­gnął się ze­mścić, lecz przez kil­ka dni miał za dużo na gło­wie, by coś przed­się­wziąć.
Sie­dzi­ba pru­skiej taj­nej po­li­cji mie­ści­ła się woka­za­łym, ele­ganc­kim gma­chu wsty­lu kla­sy­cy­stycz­nym przy Prinz Al­brecht Stras­se 8. Mac­ke­go prze­peł­nia­ła duma, ile­kroć prze­kra­czał jego pro­gi.
Wszy­scy mie­li peł­ne ręce ro­bo­ty. Wcią­gu doby po po­ża­rze Re­ich­sta­gu aresz­to­wa­no czte­ry ty­sią­ce ko­mu­ni­stów, zkaż­dą go­dzi­ną zgar­nia­no ko­lej­nych. Pań­stwo nie­miec­kie prze­cho­dzi­ło pro­ces oczysz­cza­nia zza­ra­zy. Mac­ke miał wra­że­nie, że ber­liń­skie po­wie­trze już sma­ku­je le­piej.
Jed­nak po­li­cyj­ne ar­chi­wa nie były ak­tu­al­ne. Lu­dzie się prze­pro­wa­dza­li, jed­ni wy­gry­wa­li wy­bo­ry, inni prze­gry­wa­li, star­cy umie­ra­li, ich miej­sce zaj­mo­wa­li mło­dzi. Mac­ke tra­fił do ze­spo­łu zaj­mu­ją­ce­go się ak­tu­ali­za­cją do­ku­men­tów, jego za­da­nie po­le­ga­ło na wy­szu­ki­wa­niu no­wych na­zwisk iad­re­sów.
Był wtym do­bry. Lu­bił re­je­stry, książ­ki ad­re­so­we, pla­ny ulic, wy­cin­ki zga­zet, wszel­kie­go ro­dza­ju ze­sta­wie­nia. Jego ta­len­tu nie do­ce­nia­no wko­men­dzie po­li­cji wKreu­zber­gu, wktó­rej po­li­cjan­ci zsek­cji kry­mi­nal­nej po pro­stu ka­to­wa­li po­dej­rza­nych tak dłu­go, aż ci po­da­li na­zwi­ska. Li­czył na to, że tu­taj jego przy­mio­ty zo­sta­ną do­strze­żo­ne.
Nie zna­czy­ło to, że Mac­ke miał coś prze­ciw­ko bi­ciu po­dej­rza­nych. Wswo­im biu­rze na ty­łach bu­dyn­ku sły­szał krzy­ki męż­czyzn iko­biet tor­tu­ro­wa­nych wpod­zie­miach, lecz to go nie za­przą­ta­ło. To byli zdraj­cy, wy­wro­tow­cy ire­wo­lu­cjo­ni­ści. Straj­ka­mi do­pro­wa­dzi­li Niem­cy do ru­iny iścią­gną na kraj jesz­cze więk­sze nie­szczę­ścia, je­śli im się po­zwo­li. Nie miał dla nich ani krzty współ­czu­cia. Ża­ło­wał je­dy­nie, że wśród nich nie znaj­du­je się Ro­bert von Ulrich, że nie ję­czy zbólu inie bła­ga oli­tość.
Wczwar­tek dru­gie­go mar­ca odwu­dzie­stej nada­rzy­ła się oka­zja, aby się do nie­go do­brać.
Mac­ke ode­słał lu­dzi do domu iza­niósł stos zak­tu­ali­zo­wa­nych do­ku­men­tów swo­je­mu sze­fo­wi, in­spek­to­ro­wi kry­mi­nal­ne­mu Krin­ge­le­ino­wi, urzę­du­ją­ce­mu na gó­rze. Na­stęp­nie wró­cił do ar­chi­wum.
Nie spie­szy­ło mu się do domu. Miesz­kał sam. Jego żona oka­za­ła się ko­bie­tą nie­sub­or­dy­no­wa­ną iucie­kła zkel­ne­rem pra­cu­ją­cym wre­stau­ra­cji bra­ta, oznaj­mi­ła, że pra­gnie wol­no­ści. Nie mie­li dzie­ci.
Mac­ke za­czął prze­glą­dać pa­pie­ry.
Usta­lił już, że Ro­bert von Ulrich wstą­pił do par­tii NSDAP w1923 roku iod­szedł zniej po dwóch la­tach. To samo wso­bie nie zna­czy­ło wie­le, Mac­ke po­trze­bo­wał cze­goś jesz­cze.
Układ ar­chi­wum nie był tak lo­gicz­ny, jak pra­gnął­by tego in­spek­tor Mac­ke. Pru­ska po­li­cja wsu­mie go roz­cza­ro­wa­ła. Krą­ży­ła plot­ka, że Go­ring tak­że nie jest nią za­chwy­co­ny; po­dob­no za­mie­rzał od­dzie­lić wy­dzia­ły po­li­tycz­ny iwy­wia­dow­czy od re­gu­lar­nej po­li­cji istwo­rzyć znich nową, sku­tecz­niej­szą for­ma­cję. Mac­ke uznał, że to do­bry po­mysł.
Nie zna­lazł Ro­ber­ta von Ulri­cha wżad­nym spo­śród ty­po­wych do­ku­men­tów ar­chi­wal­nych. Przy­szło mu na myśl, że być może nie jest to kwe­stia czy­jejś nie­dba­ło­ści. Może von Ulrich nie ma nic na su­mie­niu. Jako au­striac­ki hra­bia ra­czej nie mógł być ko­mu­ni­stą czy Ży­dem. Naj­gor­sze, co moż­na było onim po­wie­dzieć, to że jego ku­zyn Wal­ter na­le­ży do so­cjal­de­mo­kra­tów. To nie zbrod­nia – na ra­zie.
Mac­ke uświa­do­mił so­bie, że po­wi­nien był prze­pro­wa­dzić tę kwe­ren­dę przed spo­tka­niem zRo­ber­tem von Ulri­chem. Za­czął dzia­łać, nie dys­po­nu­jąc peł­ny­mi in­for­ma­cja­mi, ato oka­za­ło się błę­dem. Na­ra­ził się na pro­tek­cjo­nal­ną drwi­nę izo­stał upo­ko­rzo­ny. Ale się ode­gra.
Prze­glą­dał roz­ma­ite szpar­ga­ły zło­żo­ne wza­ku­rzo­nej szaf­ce na ty­łach po­miesz­cze­nia.
Tak­że itam nie na­tra­fił na na­zwi­sko von Ulrich, lecz wze­sta­wie­niu bra­ko­wa­ło jed­ne­go do­ku­men­tu.
We­dług li­sty przy­pię­tej do drzwi­czek szaf­ki ar­chi­wum po­win­no za­wie­rać stu­sie­dem­na­sto­stro­ni­co­wy do­ku­ment ona­zwie Lo­ka­le nie­oby­czaj­ne. Mógł się pod tym kryć wy­kaz ber­liń­skich noc­nych klu­bów. Mac­ke do­my­ślał się, dla­cze­go znik­nął. Ostat­nio na pew­no znie­go ko­rzy­sta­no, gdyż po tym, jak Hi­tler zo­stał kanc­le­rzem, naj­bar­dziej de­ka­denc­kie noc­ne knaj­py za­mknię­to.
Mac­ke znów po­szedł na górę. Krin­ge­le­in pro­wa­dził wła­śnie od­pra­wę po­li­cjan­tów mun­du­ro­wych, prze­pro­wa­dza­ją­cych na­lo­ty na miesz­ka­nia ko­mu­ni­stów iich so­jusz­ni­ków, któ­rych ad­re­sy zak­tu­ali­zo­wał.
Bez wa­ha­nia prze­rwał sze­fo­wi. Krin­ge­le­in nie na­le­żał do na­zi­stów, nie od­wa­ży się więc zbesz­tać człon­ka od­dzia­łu sztur­mo­we­go.
–Szu­kam spi­su nie­oby­czaj­nych lo­ka­li – oznaj­mił Mac­ke. Krin­ge­le­in spoj­rzał na nie­go po­iry­to­wa­ny, ale nie zro­bił awan­tu­ry.
–Jest na tam­tym sto­li­ku, weź so­bie.
Mac­ke za­brał tecz­kę iwró­cił do sie­bie.
Wy­kaz miał pięć lat. Uwzględ­nio­no wnim ist­nie­ją­ce noc­ne klu­by oraz po­peł­nia­ne tam wy­kro­cze­nia: ha­zard, ob­sce­nicz­ne po­ka­zy, pro­sty­tu­cję, sprze­daż nar­ko­ty­ków, ho­mo­sek­su­alizm oraz inne prze­ja­wy de­pra­wa­cji. Za­wie­rał rów­nież na­zwi­ska wła­ści­cie­li iin­we­sto­rów, człon­ków klu­bów ipra­cow­ni­ków. Mac­ke cier­pli­wie czy­tał każ­dy wpis, li­cząc na to, że Ro­bert von Ulrich oka­że się nar­ko­ma­nem lub męż­czy­zną ko­rzy­sta­ją­cym zusług dzi­wek.
Ber­lin sły­nął zlo­ka­li dla ho­mo­sek­su­ali­stów. Mac­ke sku­pił się na po­nu­rym opi­sie klu­bu Pink Slip­per, wktó­rym męż­czyź­ni tań­czy­li zmęż­czy­zna­mi, ana sce­nie wy­stę­po­wa­li pio­sen­ka­rze trans­we­sty­ci. Po­my­ślał, że cza­sa­mi jego pra­ca bywa od­ra­ża­ją­ca.
Prze­su­wa­jąc pa­lec po li­ście człon­ków klu­bu, wresz­cie na­tra­fił na Ro­ber­ta von Ulri­cha.
Wes­tchnął zza­do­wo­le­niem.
Nie­co ni­żej zo­ba­czył na­zwi­sko Jor­ga Schle­iche­ra.
–Pa­trz­cie, pa­trz­cie – mruk­nął. – Te­raz zo­ba­czy­my, czy bę­dziesz so­bie ze mnie po­kpi­wał.
IV
Kie­dy Lloyd znów spo­tkał się zWal­te­rem iMaud, obo­je byli roz­gnie­wa­ni iprze­stra­sze­ni za­ra­zem.
Sta­ło się to wna­stęp­ną so­bo­tę, czwar­te­go mar­ca, czy­li wprzed­dzień wy­bo­rów. Lloyd iEthel za­mie­rza­li wy­brać się na wiec par­tii so­cjal­de­mo­kra­tycz­nej zor­ga­ni­zo­wa­ny przez Wal­te­ra. Wcze­śniej po­szli na lunch do von Ulri­chów wMit­te.
Dzie­więt­na­sto­wiecz­ny bu­dy­nek miał prze­stron­ne po­ko­je iduże okna, lecz więk­szość me­bli była bar­dzo zu­ży­ta. Po­si­łek był pro­sty –schab zziem­nia­ka­mi ika­pu­stą – ale po­da­no do nie­go do­bre wino. Wal­ter iMaud uwa­ża­li się za lu­dzi ubo­gich ibez wąt­pie­nia żyli skrom­niej niż ich ro­dzi­ce, lecz mimo wszyst­ko nie przy­mie­ra­li gło­dem.
Byli na­to­miast prze­stra­sze­ni.
Hi­tler na­kło­nił sę­dzi­we­go pre­zy­den­ta, Pau­la von Hin­den­bur­ga, do pod­pi­sa­nia de­kre­tu Oochro­nie na­ro­du ipań­stwa, sank­cjo­nu­ją­ce­go to, cze­go na­zi­ści itak już się do­pusz­cza­li, czy­li sto­so­wa­nie prze­mo­cy itor­tur wo­bec prze­ciw­ni­ków po­li­tycz­nych.
–Od po­nie­dział­ko­wej nocy aresz­to­wa­no dwa­dzie­ścia ty­się­cy osób! – mó­wił Wal­ter drżą­cym gło­sem. – Nie tyl­ko ko­mu­ni­stów, lecz tak­że tych, któ­rych na­zi­ści okre­śla­ją mia­nem ich sym­pa­ty­ków.
–Awięc każ­de­go, kto im się nie po­do­ba – do­da­ła Maud.
–Czy wta­kiej sy­tu­acji moż­na mó­wić ode­mo­kra­tycz­nych wy­bo­rach? – po­wąt­pie­wa­ła Ethel.
–Mu­si­my ro­bić, co wna­szej mocy – od­parł Wal­ter. – Je­śli za­prze­sta­nie­my pro­wa­dze­nia kam­pa­nii, przy­słu­ży­my się na­zi­stom.
–Kie­dy wresz­cie prze­sta­nie­cie go­dzić się ztaką sy­tu­acją ipo­dej­mie­cie wal­kę? – spy­tał znie­cier­pli­wio­ny Lloyd. – Nadal uwa­ża­cie, że nie po­win­no się od­po­wia­dać prze­mo­cą na prze­moc?
–Oczy­wi­ście – od­rze­kła Maud. – Na­szą je­dy­ną na­dzie­ją jest po­ko­jo­wy opór.
–Par­tia so­cjal­de­mo­kra­tycz­na ma skrzy­dło pa­ra­mi­li­tar­ne, Re­ichs­ban­ner, ale jest sła­be. Nie­licz­na gru­pa so­cjal­de­mo­kra­tów wy­su­nę­ła wnio­sek, by od­po­wie­dzieć na­zi­stom prze­mo­cą, ale zo­sta­li prze­gło­so­wa­ni.
–Lloy­dzie, nie za­po­mi­naj, że oni mają po swo­jej stro­nie po­li­cję iwoj­sko – za­uwa­ży­ła Maud.
Wal­ter spoj­rzał na ze­ga­rek.
–Mu­si­my już iść.
–Amoże od­wo­łał­byś wiec? – za­pro­po­no­wa­ła na­gle Maud.
Po­pa­trzył na nią za­sko­czo­ny.
–Sprze­da­no sie­dem­set bi­le­tów.
–Pal dia­bli bi­le­ty – prze­ko­ny­wa­ła Maud. – Mar­twię się ocie­bie.
–Nie­po­trzeb­nie. Sta­ran­nie roz­dzie­lo­no miej­sca na wi­dow­ni, więc na sali nie po­win­no być pro­wo­ka­to­rów.
Lloyd po­my­ślał, że Wal­ter tyl­ko uda­je pew­ność sie­bie.
–Tak czy owak, nie mogę za­wieść lu­dzi, któ­rzy na prze­kór wszyst­kie­mu przy­cho­dzą na spo­tka­nie zwo­len­ni­ków de­mo­kra­cji. Oni są je­dy­ną na­dzie­ją, jaka nam zo­sta­ła – tłu­ma­czył Wal­ter.
–Masz ra­cję. – Maud spoj­rza­ła na Ethel. – Może ty iLloyd zo­sta­li­by­ście wdomu? Wbrew temu, co mówi Wal­ter, jest nie­bez­piecz­nie, awy prze­by­wa­cie wob­cym kra­ju.
–So­cja­lizm to idea mię­dzy­na­ro­do­wa – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie Ethel. – Dzię­ku­ję, że się onas trosz­czysz, ale przy­je­cha­łam tu­taj, by na wła­sne oczy przyj­rzeć się po­li­ty­ce wNiem­czech, inie za­mie­rzam stra­cić ta­kiej oka­zji.
–Wkaż­dym ra­zie dzie­ciom nie wol­no iść – za­strze­gła Maud.
–Ja itak nie chcę – po­wie­dział Erik.
Car­la wy­glą­da­ła na roz­cza­ro­wa­ną, lecz mil­cza­ła.
Wal­ter, Maud, Ethel iLloyd wsie­dli do nie­wiel­kie­go sa­mo­cho­du. Lloyd był po­de­ner­wo­wa­ny, lecz za­ra­zem czuł dreszcz pod­nie­ce­nia. Ża­den zko­le­gów, któ­rzy zo­sta­li wAn­glii, nie bę­dzie wie­dział opo­li­ty­ce tyle co on. Aje­śli doj­dzie do wal­ki wręcz, nie prze­stra­szy się.
Po­je­cha­li na wschód, mi­nę­li Ale­xan­der Platz izna­leź­li się wdziel­ni­cy ubo­gich dom­ków iskle­pi­ków, na wie­lu wid­nia­ły na­pi­sy po he­braj­sku. Par­tia so­cjal­de­mo­kra­tycz­na była ugru­po­wa­niem ro­bot­ni­czym, lecz po­dob­nie jak bry­tyj­ska Par­tia Pra­cy mia­ła garst­kę za­moż­nych zwo­len­ni­ków. Wal­ter von Ulrich na­le­żał do tej nie­licz­nej mniej­szo­ści po­cho­dzą­cej zkla­sy wyż­szej.
Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed mar­ki­zą, na któ­rej umiesz­czo­no na­zwę „Te­atr Lu­do­wy”’. Przed wej­ściem utwo­rzy­ła się ko­lej­ka. Wal­ter pod­szedł do drzwi iza­ma­chał do ocze­ku­ją­cych, aci po­wi­ta­li go ra­do­sny­mi okrzy­ka­mi. Ethel, Maud iLloyd we­szli za nim do bu­dyn­ku.
Wal­ter uści­snął rękę po­waż­nie wy­glą­da­ją­ce­mu mło­dzień­co­wi wwie­ku oko­ło osiem­na­stu lat.
–To jest Wil­helm Frun­ze, se­kre­tarz lo­kal­nej struk­tu­ry na­szej par­tii.
Frun­ze był jed­nym ztych mło­dych chłop­ców, któ­rzy wy­glą­da­ją jak męż­czyź­ni wśred­nim wie­ku. Miał na so­bie blu­zę zkie­sze­nia­mi za­pi­na­ny­mi na gu­zi­ki, któ­ra wy­szła zmody przed dzie­się­cio­ma laty.
Po­ka­zał Wal­te­ro­wi, jak za­bez­pie­czyć drzwi od środ­ka me­ta­lo­wy­mi klam­ra­mi.
–Kie­dy pu­blicz­ność zaj­mie miej­sca, za­mknie­my się, żeby za­dy­mia­rze nie mo­gli wtar­gnąć.
–Bar­dzo do­brze – po­chwa­lił Wal­ter.
Frun­ze wpro­wa­dził ich na wi­dow­nię. Wal­ter wszedł na sce­nę ipo­wi­tał in­nych kan­dy­da­tów wnad­cho­dzą­cych wy­bo­rach, któ­rzy przy­by­li wcze­śniej. Go­ście sa­do­wi­li się na swo­ich miej­scach. Frun­ze wska­zał Maud, Ethel iLloy­do­wi krze­sła wpierw­szym rzę­dzie.
Po­de­szło do nich dwóch chłop­ców. Młod­szy wy­glą­dał na czter­na­sto­lat­ka, lecz był wyż­szy od Lloy­da. Przy­wi­tał się bar­dzo grzecz­nie zMaud ilek­ko ukło­nił.
–To Wer­ner Franck, syn mo­jej przy­ja­ciół­ki Mo­ni­ki – rze­kła Maud do Ethel. – Oj­ciec wie, że tu je­steś? – za­py­ta­ła Wer­ne­ra.
–Po­wie­dział, że sam mam się prze­ko­nać, czym jest so­cjal­de­mo­kra­cja.
–Ma otwar­ty umysł, jak na na­zi­stę – przy­zna­ła Maud.
Lloyd od­niósł wra­że­nie, że po­trak­to­wa­ła czter­na­sto­lat­ka do­syć szorst­ko. Wer­ner nie za­mie­rzał jed­nak ustę­po­wać jej pola.
–Mój oj­ciec wisto­cie nie po­pie­ra na­zi­zmu, ale uwa­ża, że dzia­łal­ność Hi­tle­ra jest ko­rzyst­na dla go­spo­dar­ki.
–Czy wtrą­ce­nie do wię­zień ty­się­cy lu­dzi może przy­nieść ko­rzy­ści go­spo­dar­ce? – obu­rzył się Wil­helm Frun­ze. – Do­szło do nie­spra­wie­dli­wo­ści, apoza tym ci lu­dzie nie mogą pra­co­wać!
–Zga­dzam się ztobą, amimo to po­su­nię­cie Hi­tle­ra zo­sta­ło do­brze ode­bra­ne przez na­ród.
–Lu­dzie uwa­ża­ją, że ra­tu­je się ich przed re­wo­lu­cją bol­sze­wic­ką – tłu­ma­czył Frun­ze. – Na­zi­stow­ska pra­sa wbi­ja im do głów, że ko­mu­ni­ści szy­ko­wa­li kam­pa­nię za­bójstw ipod­pa­leń wkaż­dym mie­ście iwkaż­dej wio­sce.
Chło­piec to­wa­rzy­szą­cy Wer­ne­ro­wi był od nie­go star­szy, ale niż­szy.
–Ato wła­śnie bru­nat­ne ko­szu­le, anie ko­mu­ni­ści, wtrą­ca­ją lu­dzi do wię­zień ipał­ka­mi ła­mią im ko­ści – za­uwa­żył. Mó­wił po nie­miec­ku płyn­nie, zlek­kim ak­cen­tem, któ­re­go Lloyd nie po­tra­fił zi­den­ty­fi­ko­wać.
–Pro­szę wy­ba­czyć, za­po­mnia­łem przed­sta­wić Wła­di­mi­ra Pesz­ko­wa – rzekł Wer­ner. – Cho­dzi ra­zem ze mną do Ber­liń­skiej Aka­de­mii dla Chłop­ców, mó­wi­my na nie­go Wo­ło­dia.
Lloyd wstał, by po­dać mu rękę. Wo­ło­dia był mniej wię­cej wjego wie­ku, bar­dzo przy­stoj­ny. Zjego nie­bie­skich oczu biła szcze­rość.
–Znam na­zwi­sko Wo­ło­dia Pesz­kow – ode­zwał się Frun­ze. – Ja też cho­dzę do Aka­de­mii.
–Wil­helm Frun­ze to szkol­ny ge­niusz – oznaj­mił Wo­ło­dia. – Ma naj­lep­sze oce­ny zfi­zy­ki, che­mii ima­te­ma­ty­ki.
–To praw­da – po­twier­dził Wer­ner.
Maud zmie­rzy­ła Wo­ło­dię ostrym spoj­rze­niem.
–Pesz­kow? Czy twój oj­ciec ma na imię Gri­go­rij?
–Tak, Frau von Ulrich. Jest at­ta­che woj­sko­wym am­ba­sa­dy ra­dziec­kiej.
Aza­tem Wo­ło­dia jest Ro­sja­ni­nem. Mówi tak swo­bod­nie po nie­miec­ku, po­my­ślał Lloyd zodro­bi­ną za­zdro­ści. Nic dziw­ne­go, sko­ro miesz­ka wBer­li­nie.
–Do­brze znam two­ich ro­dzi­ców – rze­kła Maud do Wo­ło­dii. Lloyd już zdą­żył się zo­rien­to­wać, że Maud zna wszyst­kich dy­plo­ma­tów wBer­li­nie. To na­le­ża­ło do jej obo­wiąz­ków za­wo­do­wych.
Frun­ze spoj­rzał na ze­ga­rek.
–Czas za­czy­nać.
Wszedł na sce­nę ipo­pro­sił oci­szę.
Wszy­scy za­mil­kli.
Frun­ze oznaj­mił, że kan­dy­da­ci wy­gło­szą prze­mó­wie­nia, ana­stęp­nie będą od­po­wia­da­li na py­ta­nia go­ści. Do­dał, że bi­le­ty do­sta­li wy­łącz­nie człon­ko­wie par­tii so­cjal­de­mo­kra­tycz­nej, adrzwi za­mknię­to, więc uczest­ni­cy spo­tka­nia są wśród przy­ja­ciół imogą wy­po­wia­dać się swo­bod­nie.
Jak na ze­bra­niu ja­kie­goś taj­ne­go sto­wa­rzy­sze­nia, po­my­ślał Lloyd. In­a­czej wy­obra­żał so­bie de­mo­kra­cję.
Pierw­szy za­brał głos Wal­ter. Lloyd za­uwa­żył, że nie ucie­ka się do de­ma­go­gii ikwie­ci­stej re­to­ry­ki. Po­chwa­lił jed­nak słu­cha­czy, mó­wiąc, że są ludź­mi świa­tły­mi iin­te­li­gent­ny­mi, któ­rzy ro­zu­mie­ją zło­żo­ność za­gad­nień po­li­tycz­nych.
Jego wy­stą­pie­nie trwa­ło kil­ka mi­nut. Na­gle na sce­nę wtar­gnął bo­jów­karz bru­nat­nych ko­szul.
Lloyd za­klął. Jak to się sta­ło? Wy­szedł zza­ple­cza, ktoś mu­siał mu otwo­rzyć drzwi.
Był to ro­sły ban­dzior zkrót­ką żoł­nier­ską fry­zu­rą. Prze­szedł na przód sce­ny.
–To zgro­ma­dze­nie ma cha­rak­ter wy­wro­to­wy! – krzyk­nął. – Ko­mu­chy ipod­że­ga­cze nie są wNiem­czech po­trzeb­ni. Za­my­kam wiec.
Za­du­fa­na aro­gan­cja ło­bu­za roz­zło­ści­ła Lloy­da. Chęt­nie spo­tkał­by się znim na rin­gu.
Wil­helm Frun­ze ze­rwał się na rów­ne nogi ista­nął przed in­tru­zem.
–Wy­noś się stąd, ban­dy­to!
Tam­ten pchnął go moc­no wklat­kę pier­sio­wą. Frun­ze za­to­czył się iprze­wró­cił na ple­cy.
Zgro­ma­dze­ni pod­nie­śli się zmiejsc, nie­któ­rzy gło­śno pro­te­sto­wa­li, gdzie­nieg­dzie roz­le­gły się okrzy­ki stra­chu.
Zza­ple­cza wy­pa­dły ko­lej­ne bru­nat­ne ko­szu­le.
Lloyd uświa­do­mił so­bie, że te ło­try sta­ran­nie za­pla­no­wa­ły ak­cję.
–Precz! – krzyk­nął ten, któ­ry pchnął Frun­ze­go. Jego to­wa­rzy­sze pod­chwy­ci­li okrzyk: – Precz! Precz! Precz!
Było ich już oko­ło dwu­dzie­stu iwciąż przy­by­wa­li nowi. Nie­któ­rzy trzy­ma­li po­li­cyj­ne pał­ki iinne tego ro­dza­ju przed­mio­ty. Lloyd do­strzegł kij ho­ke­jo­wy, drew­nia­ny młot, ana­wet nogę od krze­sła. Kro­czy­li po sce­nie, uśmie­cha­jąc się zło­wiesz­czo iwy­ma­chu­jąc orę­żem wrytm skan­do­wa­nia. Świerz­bi­ły ich ręce, by za­brać się do bi­cia.
Lloyd ze­rwał się na rów­ne nogi ibez chwi­li za­wa­ha­nia sta­nął przed Ethel iMaud. Wer­ner iWo­ło­dia zro­bi­li to samo.
Po­ło­wa wi­dow­ni pró­bo­wa­ła wy­do­stać się zsali, inni krzy­cze­li iwy­gra­ża­li in­tru­zom pię­ścia­mi. Wy­cho­dzą­cy prze­py­cha­li się, do­cho­dzi­ło do drob­nych utar­czek. Wie­le ko­biet pła­ka­ło.
Wal­ter przy­trzy­mał się pul­pi­tu.
–Za­cho­waj­cie spo­kój, bar­dzo pro­szę! – na­wo­ły­wał. – Nie rób­my za­mę­tu! – Więk­szość lu­dzi go nie sły­sza­ła, resz­ta nie zwra­ca­ła uwa­gi na jego sło­wa.
Bo­jów­ka­rze za­czę­li ze­ska­ki­wać ze sce­ny iwcho­dzić mię­dzy uczest­ni­ków wie­cu. Lloyd wziął mat­kę pod rękę, Wer­ner za­jął się Maud. Kie­ro­wa­li się do naj­bliż­sze­go wyj­ścia, jed­nak wszyst­kie drzwi zo­sta­ły już za­blo­ko­wa­ne przez tych, któ­rzy wpa­ni­ce usi­ło­wa­li uciec zte­atru. Bru­nat­ne ko­szu­le po­ga­nia­ły ich wrza­ska­mi, na nic nie zwa­ża­jąc.
Na­past­ni­cy byli spraw­ni isil­ni, pod­czas gdy więk­szość uczest­ni­ków ze­bra­nia sta­no­wi­ły ko­bie­ty oraz star­si męż­czyź­ni. Lloyd chęt­nie sta­nął­by do wal­ki, ale nie by­ło­by to roz­trop­ne.
Ja­kiś bo­jów­karz wsta­lo­wym heł­mie zpierw­szej woj­ny świa­to­wej szturch­nął go, aon wpadł na mat­kę. Prze­zwy­cię­żył po­ku­sę, by od­wró­cić się do ło­bu­za iznim zmie­rzyć. Przede wszyst­kim mu­siał za­pew­nić ochro­nę ma­mie.
Prysz­cza­ty na­sto­la­tek zpał­ką po­ło­żył rękę na ple­cach Wer­ne­ra imoc­no go po­pchnął.
–Wy­no­cha, wy­no­cha!
Wer­ner od­wró­cił się bły­ska­wicz­nie izro­bił krok wjego stro­nę.
–Nie do­ty­kaj mnie, ty fa­szy­stow­ska świ­nio – wark­nął. Tam­ten sta­nął jak wry­ty ina jego twa­rzy po­ja­wił się strach. Nie spo­dzie­wał się opo­ru.
Wer­ner się od­wró­cił, by po­dob­nie jak Lloyd sku­pić się na za­pew­nie­niu bez­pie­czeń­stwa ko­bie­tom. Jed­nak ro­sły ban­dzior, któ­ry jako pierw­szy wkro­czył na sce­nę, usły­szał tę wy­mia­nę zdań.
–Kogo na­zwa­łeś świ­nią?! – ryk­nął, ude­rza­jąc Wer­ne­ra pię­ścią wtył gło­wy. Źle tra­fił iręka tyl­ko za­wa­dzi­ła ocel, lecz mimo to chło­pak krzyk­nął iza­to­czył się do przo­du.
Mię­dzy nich wkro­czył Wo­ło­dia idwa razy rąb­nął bo­jów­ka­rza wtwarz. Lloyd zuzna­niem oce­nił szyb­ką kom­bi­na­cję cio­sów, któ­rą ten za­sto­so­wał, lecz my­ślał tyl­ko otym, by wy­ko­nać swo­je za­da­nie. Po kil­ku se­kun­dach cała czwór­ka do­tar­ła do wyj­ścia. Lloyd iWer­ner zdo­ła­li wy­pro­wa­dzić ko­bie­ty do foy­er, gdzie nikt się nie bił, bo nie było tam bru­nat­nych ko­szul.
Za­pew­niw­szy bez­pie­czeń­stwo pa­niom, Lloyd iWer­ner spoj­rze­li na wi­dow­nię te­atru.
Wo­ło­dia wal­czył dziel­nie zro­słym prze­ciw­ni­kiem, ale miał kło­po­ty. Tra­fiał go wtwarz ikor­pus, jed­nak cio­sy nie ro­bi­ły wra­że­nia na ban­dy­cie, któ­ry tyl­ko po­trzą­sał gło­wą, jak­by opę­dzał się od na­tręt­ne­go owa­da. Po­ru­szał się cięż­ko iwol­no, lecz ude­rzył Wo­ło­dię wklat­kę pier­sio­wą, apóź­niej wgło­wę ichło­pak się za­chwiał. Bo­jów­karz wziął za­mach, by za­dać po­tęż­ny cios, Lloyd się prze­stra­szył, że Wo­ło­dia może go nie prze­żyć.
Na­raz Wal­ter wy­ko­nał dłu­gi skok ze sce­ny iwy­lą­do­wał na grzbie­cie ban­dzio­ra. Lloyd omało nie za­czął bić bra­wa. Po­to­czy­li się po zie­mi, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi ino­ga­mi. Wo­ło­dii przez chwi­lę nic nie gro­zi­ło.
Prysz­cza­ty mło­dzik, któ­ry pchnął Wer­ne­ra, za­cze­piał lu­dzi wy­cho­dzą­cych zte­atru, roz­da­jąc pał­ką razy po ple­cach igło­wach.
–Ty pie­przo­ny tchó­rzu! – krzyk­nął Lloyd, ru­sza­jąc wjego stro­nę.
Jed­nak Wer­ner go wy­prze­dził. Prze­pchnął się obok Lloy­da ichwy­cił pał­kę, usi­łu­jąc wy­rwać ją mło­de­mu na­zi­ście.
Do bój­ki przy­łą­czył się star­szy bo­jów­karz wsta­lo­wym heł­mie iza­dał Wer­ne­ro­wi cios drzew­cem ki­lo­fa, któ­re­go uży­wał jak ma­czu­gi. Lloyd wkro­czył do ak­cji iwy­pro­wa­dził pra­wy pro­sty. Cios tra­fił go ide­al­nie obok le­we­go oka.
Był to jed­nak we­te­ran wo­jen­ny iła­two się nie znie­chę­cał. Od­wró­cił się iza­mach­nął na Lloy­da drew­nia­ną pał­ką. Lloyd zro­bił unik iza­dał na­stęp­ne dwa cio­sy, mie­rząc wto samo miej­sce bli­sko oczu. Skó­ra pę­kła, lecz gło­wę na­past­ni­ka chro­nił hełm iLloyd nie mógł za­sto­so­wać le­we­go sier­po­we­go, swo­je­go no­kau­tu­ją­ce­go cio­su. Uchy­lił się przed drew­nia­nym orę­żem ipo raz ko­lej­ny tra­fił bo­jów­ka­rza wtwarz. Męż­czy­zna cof­nął się, zprze­cię­tej skó­ry pły­nę­ła krew.
Lloyd się ro­zej­rzał. So­cjal­de­mo­kra­ci sta­wia­li czyn­ny opór bru­nat­nym ko­szu­lom iten wi­dok na­peł­nił go dzi­ką ra­do­ścią. Więk­szość uczest­ni­ków wie­cu opu­ści­ła bu­dy­nek, zo­sta­li tyl­ko mło­dzi męż­czyź­ni, któ­rzy po­ko­ny­wa­li sze­re­gi krze­seł, by do­brać się do bo­jów­ka­rzy. Były ich dzie­siąt­ki.
Na­gle po­czuł moc­ne ude­rze­nie wtył gło­wy iza­wył zbólu. Od­wró­ciw­szy się, uj­rzał chło­pa­ka wswo­im wie­ku zka­wa­łem drew­na wrę­kach, szy­ku­ją­ce­go się do za­da­nia na­stęp­ne­go cio­su. Lloyd do­sko­czył do nie­go bły­ska­wicz­nie idwa razy wal­nął wbrzuch, naj­pierw pra­wą, apo­tem lewą ręką. Tam­ten stra­cił od­dech iupu­ścił drew­no. Lloyd tra­fił go jesz­cze ha­kiem wbro­dę imło­dy ban­dzior ze­mdlał.
Lloyd po­tarł gło­wę wierz­chem dło­ni. Bo­la­ło jak wszy­scy dia­bli, lecz nie było krwi.
Krwa­wi­ły na­to­miast ob­tar­te kost­ki jego dło­ni. Schy­lił się ipod­niósł ka­wał drew­na, któ­rym za­ata­ko­wał go mło­do­cia­ny na­zi­sta.
Ro­zej­rzaw­szy się, zra­do­ścią zo­ba­czył, że część na­past­ni­ków pod­da­je tyły. Bru­nat­ne ko­szu­le wdra­py­wa­ły się na sce­nę izni­ka­ły na za­ple­czu. Naj­wy­raź­niej za­mie­rza­li uciec przez drzwi, któ­ry­mi do­sta­li się do środ­ka.
Ro­sły ban­dzior, pro­wo­dyr bur­dy, le­żał na pod­ło­dze, ję­czał itrzy­mał się za ko­la­no. Wil­helm Frun­ze stał nad nim iraz po raz wa­lił go drew­nia­ną ło­pa­tą, na cały głos po­wta­rza­jąc sło­wa, któ­rych tam­ten użył, sto­jąc na sce­nie:
–Nie! Są! WNiem­czech! Po­trzeb­ni!
Bez­rad­ny ło­buz usi­ło­wał się od­to­czyć, by unik­nąć cio­sów, lecz Frun­ze nie od­pusz­czał. Wkoń­cu dwaj bo­jów­ka­rze wbru­nat­nych ko­szu­lach zła­pa­li go za ra­mio­na iod­cią­gnę­li na bok.
Wte­dy dał za wy­gra­ną.
Czyż­by­śmy ich po­ko­na­li? – po­my­ślał zunie­sie­niem Lloyd. Może na­praw­dę się uda­ło!
Paru mło­dych so­cjal­de­mo­kra­tów po­go­ni­ło prze­ciw­ni­ków po sce­nie, lecz tam się za­trzy­ma­li ityl­ko wy­krzy­ki­wa­li za ucie­ka­ją­cy­mi obe­lgi.
Lloyd spoj­rzał na twa­rze to­wa­rzy­szy. Wo­ło­dia miał spuch­nię­ty po­li­czek ijed­no oko za­mknię­te. Ma­ry­nar­ka Wer­ne­ra była po­szar­pa­na, spo­ry ka­wał ma­te­ria­łu zwi­sał, trzy­ma­jąc się na nit­kach. Wal­ter sie­dział na krze­śle wpierw­szym rzę­dzie, cięż­ko dy­sząc ipo­cie­ra­jąc ło­kieć, ale się uśmie­chał. Frun­ze ci­snął ło­pa­tę po­nad rzę­da­mi pu­stych krze­seł na sam ko­niec sali.
Za­le­d­wie czter­na­sto­let­ni Wer­ner pro­mie­niał zra­do­ści.
–Da­li­śmy im po­pa­lić, co?
–Ajak­że – po­twier­dził Lloyd zsze­ro­kim uśmie­chem.
Wo­ło­dia po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Frun­ze­go.
–Nie­źle, jak na ucznia­ków ze szko­ły, praw­da?
–Jed­nak ze­rwa­li nam wiec – za­uwa­żył Wal­ter.
Mło­dzi spoj­rze­li na nie­go znie­chę­cią. Ze­psuł im tę chwi­lę trium­fu.
–Bądź­cie re­ali­sta­mi, chłop­cy – cią­gnął wzbu­rzo­ny Wal­ter. – Nasi go­ście ucie­kli wpo­pło­chu. Jak dłu­go jesz­cze będą mie­li od­wa­gę, by cho­dzić na wie­ce po­li­tycz­ne? Na­zi­ści do­pię­li swe­go. Nie­bez­piecz­ne jest na­wet wy­słu­cha­nie gło­su in­nej par­tii. Nasz kraj po­niósł dzi­siaj po­waż­ną po­raż­kę.
–Nie­na­wi­dzę tych gno­jów wbru­nat­nych ko­szu­lach – rzekł Wer­ner do Wo­ło­dii. – Chy­ba był­bym go­tów przy­łą­czyć się do was, ko­mu­ni­stów.
Chło­pak spoj­rzał na nie­go prze­ni­kli­wie błę­kit­ny­mi ocza­mi iod­parł ci­cho:
–Je­śli na­praw­dę chcesz wal­czyć zna­zi­sta­mi, moż­na to ro­bić owie­le sku­tecz­niej.
Lloyd nie wie­dział, co to może zna­czyć.
Maud iEthel wbie­gły na wi­dow­nię, mó­wiąc na wy­ści­gi; pła­ka­ły iśmia­ły się jed­no­cze­śnie, prze­peł­nio­ne po­czu­ciem ulgi. Lloyd za­po­mniał osło­wach Wo­ło­dii iwię­cej do nich nie wra­cał.
V
Czte­ry dni póź­niej Erik von Ulrich przy­szedł do domu wmun­du­rze Hi­tler­ju­gend.
Czuł się jak kró­le­wicz.
Wło­żył bru­nat­ną ko­szu­lę, taką, jaką no­si­li sztur­mow­cy, zróż­ny­mi na­szyw­ka­mi iopa­ską ze swa­sty­ką. Miał rów­nież re­gu­la­mi­no­wy czar­ny kra­wat iczar­ne szor­ty. Był żoł­nie­rzem pa­trio­tą od­da­nym swo­jej oj­czyź­nie. Wresz­cie na­le­żał do ja­kiejś ban­dy.
To było lep­sze niż ki­bi­co­wa­nie Her­cie, naj­bar­dziej lu­bia­ne­mu klu­bo­wi pił­kar­skie­mu wBer­li­nie. By­wał na me­czach spo­ra­dycz­nie wso­bo­ty, kie­dy oj­ciec nie szedł na ja­kieś ze­bra­nie po­li­tycz­ne. Me­cze da­wa­ły mu po­czu­cie wspól­no­ty zwiel­ką rze­szą lu­dzi, mógł dzie­lić znimi emo­cje.
Jed­nak­że Her­tha cza­sem prze­gry­wa­ła, aon był nie­po­cie­szo­ny.
Prze­cież na­zi­ści to zwy­cięz­cy.
Bał się tego, co usły­szy od ojca.
Zło­ści­ło go, że ro­dzi­ce wy­ła­mu­ją się zrów­ne­go szy­ku ma­sze­ru­ją­cych. Wszy­scy chłop­cy za­pi­sy­wa­li się do Hi­tler­ju­gend, upra­wia­li sport, śpie­wa­li iprze­ży­wa­li wspól­nie przy­go­dy na po­lach iwla­sach za mia­stem. Byli in­te­li­gent­ni, spraw­ni ilo­jal­ni.
Eri­ka nie­po­ko­iła myśl, że pew­ne­go dnia bę­dzie mu­siał wal­czyć na polu bi­twy tak jak oj­ciec idzia­dek. Chciał być do tego przy­go­to­wa­ny, wy­ćwi­czo­ny iza­pra­wio­ny wboju, zdy­scy­pli­no­wa­ny iagre­syw­ny.
Na­zi­ści nie­na­wi­dzi­li ko­mu­ni­stów tak samo jak mat­ka ioj­ciec. Co ztego, że na­zi­ści nie­na­wi­dzą tak­że Ży­dów? Von Ulri­cho­wie nie są Ży­da­mi, więc czym tu się przej­mo­wać? Jed­nak mat­ka ioj­ciec upar­cie od­ma­wia­li wstą­pie­nia do ru­chu. Erik miał dość sta­nia zboku, więc po­sta­no­wił rzu­cić im rę­ka­wi­cę.
Był sztyw­ny ze stra­chu.
Gdy Erik iCar­la wró­ci­li ze szko­ły, mat­ki iojca jak zwy­kle nie było wdomu. Ada wy­dę­ła zdez­apro­ba­tą war­gi, po­da­jąc her­ba­tę.
–Dzi­siaj sam bę­dziesz mu­siał sprząt­nąć na­czy­nia ze sto­łu – oznaj­mi­ła. – Strasz­nie boli mnie gło­wa, mu­szę się po­ło­żyć.
Car­la spoj­rza­ła na nią ztro­ską.
–To dla­te­go by­łaś ule­ka­rza?
Ko­bie­ta wa­ha­ła się przez chwi­lę.
–Owszem, dla­te­go.
Naj­wy­raź­niej coś ukry­wa­ła. Ada była cho­ra inie mó­wi­ła praw­dy. Erik po­czuł się nie­swo­jo. Nie po­su­nął­by się tak da­le­ko jak sio­stra inie po­wie­dział­by, że ko­cha Adę, lecz była przy nim przez całe jego ży­cie iod­gry­wa­ła waż­ną rolę wich domu. Lu­bił słu­żą­cą bar­dziej, niż się do tego przy­zna­wał.
–Mam na­dzie­ję, że po­czu­jesz się le­piej – rze­kła Car­la ztro­ską.
Ostat­ni­mi cza­sy wy­do­ro­śla­ła, co zdzi­wi­ło Eri­ca. Był od niej odwa lata star­szy, awciąż czuł się jak dziec­ko. Ona za to czę­sto za­cho­wy­wa­ła się jak do­ro­sła.
–Od­pocz­nę imi przej­dzie – uspo­ko­iła ją Ada.
Erik ugryzł chleb. Kie­dy słu­żą­ca wy­szła, prze­łknął ioznaj­mił:
–Je­stem wsek­cji mło­dzie­żo­wej, ale gdy skoń­czę czter­na­ście lat, będę mógł awan­so­wać.
–Tata się wściek­nie! Czyś ty osza­lał?
–Herr Lip­p­mann po­wie­dział, że tata bę­dzie miał kło­po­ty, je­śli spró­bu­je na­kła­niać mnie do odej­ścia zor­ga­ni­za­cji.
–No pięk­nie – prych­nę­ła Car­la. Wy­ćwi­czy­ła się wrzu­ca­niu sar­ka­stycz­nych uwag, któ­re cza­sem bo­la­ły bra­ta. – Przez cie­bie tata po­pad­nie wkon­flikt zna­zi­sta­mi – stwier­dzi­ła zprzy­ga­ną. – Do­sko­na­ły po­mysł, cała ro­dzi­na do­brze na nim wyj­dzie.
Erik był za­sko­czo­ny, bo nie po­my­ślał otym wtaki spo­sób.
–Wszy­scy chłop­cy zkla­sy na­le­żą do ru­chu – oznaj­mił zobu­rze­niem. – Wszy­scy oprócz ża­bo­ja­da Fon­ta­ine’a iżyd­ka Ro­th­man­na.
Car­la roz­sma­ro­wa­ła pa­stę ryb­ną na krom­ce chle­ba.
–Dla­cze­go mu­sisz być taki sam jak inni? – spy­ta­ła. – Więk­szość znich to głu­po­le. Mó­wi­łeś mi, że Rudi Ro­th­mann to naj­in­te­li­gent­niej­szy chło­pak wkla­sie.
–Nie chcę się ko­le­go­wać zża­bo­ja­dem iRu­dim! – krzyk­nął Erik iprze­ra­ził się, czu­jąc łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu. – Dla­cze­go mam się ba­wić zchło­pa­ka­mi, któ­rych nikt nie lubi?
Wła­śnie to dało mu od­wa­gę, by po­sta­wić się ojcu: nie mógł dłu­żej ścier­pieć tego, że po lek­cjach wy­cho­dzi ze szko­ły zŻy­da­mi icu­dzo­ziem­ca­mi, pod­czas gdy wszy­scy nie­miec­cy chłop­cy ma­sze­ru­ją po bo­isku wmun­du­rach.
Na­gle usły­sze­li płacz.
Erik spoj­rzał na Car­lę.
–Co to było?
Car­la zmarsz­czy­ła czo­ło.
–Wy­da­je mi się, że Ada.
Po chwi­li roz­legł się krzyk:
–Ra­tun­ku!
Erik wstał, ale Car­la go wy­prze­dzi­ła. Ru­szył za nią. Po­ko­ik Ady znaj­do­wał się wpiw­ni­cy. Zbie­gli scho­da­mi na dół.
Przy ścia­nie sta­ło wą­skie łóż­ko. Ada le­ża­ła na nim ztwa­rzą wy­krzy­wio­ną bó­lem. Jej su­kien­ka była mo­kra, na pod­ło­dze ze­bra­ła się ka­łu­ża. Erik nie wie­rzył wła­snym oczom. Czyż­by się zmo­czy­ła? Ogar­nął go lęk. Wdomu nie było ni­ko­go do­ro­słe­go, aon nie wie­dział, co ro­bić.
Car­la tak­że się bała, Erik wi­dział to na jej twa­rzy, ale nie wpa­dła wpa­ni­kę.
–Ado, co się sta­ło? – za­py­ta­ła dziw­nie spo­koj­nym gło­sem.
–Wody ode­szły – oznaj­mi­ła Ada.
Erik nie miał po­ję­cia, co to zna­czy.
Car­la tak­że nie wie­dzia­ła.
–Nie ro­zu­miem.
–Dziec­ko za­czy­na wy­cho­dzić.
–Je­steś wcią­ży? – spy­ta­ła za­sko­czo­na Car­la.
–Ale ty nie je­steś mę­żat­ką! – zdzi­wił się Erik.
–Za­mknij bu­zię, Eri­ku, czy ty nic nie ro­zu­miesz? – fuk­nę­ła Car­la.
Wie­dział, rzecz ja­sna, że ko­bie­ty mogą ro­dzić dzie­ci, nie ma­jąc ślu­bu, jed­nak wy­da­wa­ło mu się, że Ady nie może to do­ty­czyć.
–To dla­te­go by­łaś wze­szłym ty­go­dniu udok­to­ra? – do­my­śli­ła się Car­la.
Słu­żą­ca ski­nę­ła gło­wą.
Erik jesz­cze nie po­go­dził się ztą my­ślą.
–Są­dzisz, że mama itata wie­dzą?
–Ależ oczy­wi­ście, tyl­ko nam nie po­wie­dzie­li. Przy­nieś ręcz­nik – po­le­ci­ła Car­la.
–Skąd?
–Zszaf­ki przy scho­dach.
–Czy­sty?
–Pew­nie, że czy­sty!
Erik wbiegł po scho­dach, wziął zszaf­ki mały bia­ły ręcz­nik ipo­pę­dził zpo­wro­tem.
–Ten nie na wie­le się zda – po­wie­dzia­ła Car­la, ale wzię­ła ręcz­nik iotar­ła nogi Ady.
–Dziec­ko wkrót­ce się uro­dzi, czu­ję to – po­wie­dzia­ła słu­żą­ca. – Ale nie wiem, co ro­bić. – Roz­pła­ka­ła się.
Erik spo­glą­dał na Car­lę, któ­ra wzię­ła na sie­bie rolę do­wód­cy. To, że był star­szy, nie mia­ło zna­cze­nia, ocze­ki­wał, że sio­stra przej­mie ste­ry. Po­stę­po­wa­ła trzeź­wo imó­wi­ła rze­czo­wo, lecz wi­dział, że się boi, że jej spo­kój jest kru­chy. Wkaż­dej chwi­li mo­gła się za­ła­mać.
–Idź po dok­to­ra Ro­th­man­na – rzu­ci­ła. – Wiesz, gdzie jest jego ga­bi­net.
Erik ucie­szył się, że przy­dzie­lo­no mu za­da­nie, któ­re­mu może po­do­łać. Na­gle jed­nak do­strzegł pro­blem.
–Aje­śli go nie bę­dzie?
–Wte­dy za­py­tasz Frau Ro­th­mann, co ro­bić, idio­to! No, leć już!
Zulgą wy­biegł zma­łe­go po­ko­iku. To, co się tam dzia­ło, było ta­jem­ni­cze iprze­ra­ża­ją­ce. Pę­dził na górę, po­ko­nu­jąc po trzy stop­nie na­raz, iwy­padł przez drzwi jak wy­strze­lo­ny zpro­cy. Bie­gać po­tra­fił, co do tego nie miał wąt­pli­wo­ści.
Ga­bi­net dok­to­ra znaj­do­wał się ki­lo­metr od ich domu. Erik biegł szyb­kim truch­tem imy­ślał oAdzie. Kim jest oj­ciec jej dziec­ka? Przy­po­mniał so­bie, że ze­szłe­go lata kil­ka razy po­szła do kina zPau­lem Hu­be­rem. Czyż­by od­by­li sto­su­nek? Na pew­no tak! Erik dużo roz­ma­wiał zko­le­ga­mi osek­sie, lecz wgrun­cie rze­czy nic onim nie wie­dział. Gdzie Ada iPaul to zro­bi­li? Bo na pew­no nie wki­nie. Czy wtym celu trze­ba się po­ło­żyć? Wszyst­ko to wy­da­wa­ło mu się bar­dzo za­gad­ko­we.
Dom dok­to­ra Ro­th­man­na stał przy nędz­nej ulicz­ce. Le­karz był do­brym fa­chow­cem, tak mó­wi­ła mat­ka Eri­ka, ale le­czył wie­lu ro­bot­ni­ków, któ­rych nie stać było na to, by dużo mu pła­cić. Ga­bi­net ipo­cze­kal­nia mie­ści­ły się na par­te­rze, aro­dzi­na miesz­ka­ła na pię­trze.
Przed do­mem le­ka­rza stał zie­lo­ny opel 4, brzyd­ki dwu­miej­sco­wy sa­mo­chód po­tocz­nie zwa­ny żabą.
Fron­to­we drzwi domu nie były za­mknię­te. Erik wszedł, dy­sząc cięż­ko, izna­lazł się wpo­cze­kal­ni. Wką­cie sie­dział ja­kiś sta­ru­szek ikasz­lał, była tam tak­że mło­da ko­bie­ta zma­łym dziec­kiem.
–Halo! – za­wo­łał Erik. – Pa­nie dok­to­rze?
Do po­cze­kal­ni we­szła żona le­ka­rza, Han­ne­lo­re Ro­th­mann, po­staw­na ja­sno­wło­sa nie­wia­sta ztwa­rzą owy­ra­zi­stych ry­sach. Spio­ru­no­wa­ła Eri­ka wzro­kiem.
–Jak śmiesz po­ka­zy­wać się tu­taj wtym mun­du­rze?!
Erik stru­chlał. Frau Ro­th­mann nie była Ży­dów­ką, lecz jej mąż tak. Erik zu­peł­nie otym za­po­mniał.
–Na­sza słu­żą­ca ro­dzi! – wy­pa­lił.
–Aty przy­cho­dzisz po po­moc do ży­dow­skie­go le­ka­rza?
Za­sko­czy­ło go to. Nig­dy nie przy­szło mu do gło­wy, że na­pa­ści fa­szy­stów mogą skło­nić Ży­dów do od­we­tu. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że Frau Ro­th­mann ma ra­cję: bru­nat­ne ko­szu­le kro­czy­ły po uli­cach, wrzesz­cząc: „Śmierć Ży­dom!”, więc dla­cze­go ży­dow­ski le­karz miał­by nieść po­moc ta­kim lu­dziom?
Erik był wkrop­ce. Na­tu­ral­nie le­ka­rzy jest wie­lu, ale nie wie­dział, gdzie ich szu­kać iczy któ­ryś zgo­dzi się pójść do zu­peł­nie ob­cych lu­dzi.
–Sio­stra mnie przy­sła­ła – od­rzekł sła­bym gło­sem.
–Car­la ma owie­le wię­cej ole­ju wgło­wie niż ty.
–Ada po­wie­dzia­ła, że wody ode­szły.
Nie ro­zu­miał, co to zna­czy, lecz wy­da­wa­ło się, że ta in­for­ma­cja jest waż­na. Frau Ro­th­mann zmie­rzy­ła go spoj­rze­niem peł­nym nie­sma­ku.
Star­szy męż­czy­zna wką­cie po­cze­kal­ni za­śmiał się chra­pli­wie.
–Je­ste­śmy brud­ny­mi żyd­ka­mi, do­pó­ki nie po­trze­bu­je­cie na­szej po­mo­cy! – za­uwa­żył zdrwi­ną. – Apóź­niej sły­szy się: „Niech pan przyj­dzie, pa­nie Ro­th­mann”, „Co pan ra­dzi, me­ce­na­sie Koch?” albo „Po­życz pan sto ma­rek, Herr Gold­man” i… – Znów się roz­ka­słał.
Zholu wy­szła dziew­czyn­ka wwie­ku oko­ło szes­na­stu lat. Erik po­my­ślał, że musi to być cór­ka Ro­th­man­nów, Eva, któ­rej daw­no nie wi­dział. Mia­ła już pier­si, ale wciąż była pulch­na inie­zgrab­na.
–Oj­ciec po­zwo­lił ci za­pi­sać się do Hi­tler­ju­gend? – zdzi­wi­ła się.
–Tata jesz­cze nie wie – od­parł Erik.
–Orety. – Eva wciąż sta­ła wdrzwiach ga­bi­ne­tu. – Ale do­sta­niesz burę.
–My­ślisz, że twój tata do nas pój­dzie? – spy­tał Erik. – Mama bar­dzo się na mnie roz­zło­ści­ła.
–Oczy­wi­ście, że tak – za­pew­ni­ła Eva. – Je­śli ktoś jest cho­ry, tata mu po­ma­ga. – Wjej gło­sie po­ja­wił się ton przy­ga­ny. – Nie pyta, kto jest ja­kiej rasy ido ja­kiej par­tii na­le­ży. Nie je­ste­śmy na­zi­sta­mi. – Eva wy­szła.
Erik zdzi­wił się, że mun­dur może go wpę­dzić wta­kie ta­ra­pa­ty. Wszko­le wszy­scy uwa­ża­li, że jest wspa­nia­ły.
Po chwi­li zja­wił się dok­tor Ro­th­mann.
–Wró­cę, gdy tyl­ko będę mógł – rzekł do dwoj­ga pa­cjen­tów. – Pro­szę wy­ba­czyć, dziec­ko nie może cze­kać zprzyj­ściem na świat. – Spoj­rzał na Eri­ka. – Chodź, mło­dy czło­wie­ku, po­je­dziesz ze mną, mimo że no­sisz ten mun­dur.
Erik po­dą­żył za le­ka­rzem iwsiadł do zie­lo­nej żaby. Uwiel­biał sa­mo­cho­dy, nie mógł się do­cze­kać, kie­dy sam usią­dzie za kół­kiem. Za­zwy­czaj lu­bił jaz­dę każ­dym au­tem, śle­dził kon­tro­l­ki itech­ni­kę jaz­dy kie­row­cy. Te­raz jed­nak czuł się jak eks­po­nat, sie­dząc wbru­nat­nym mun­du­rze obok ży­dow­skie­go le­ka­rza. Aje­śli zo­ba­czy go Herr Lip­p­mann? Jaz­da do domu była praw­dzi­wą udrę­ką.
Na szczę­ście nie trwa­ła dłu­go. Wcią­gu kil­ku mi­nut do­je­cha­li do von Ulri­chów.
–Jak na­zy­wa się ta mło­da pani? – spy­tał Ro­th­mann.
–Ada Hem­pel.
–Tak, była umnie wze­szłym ty­go­dniu, dziec­ko jest wcze­śnia­kiem. No do­brze, pro­wadź mnie do niej.
Erik wszedł do domu iusły­szał płacz dziec­ka. Już się uro­dzi­ło! Ru­szył scho­da­mi do piw­ni­cy, dok­tor za nim.
Ada le­ża­ła na wznak. Łóż­ko było mo­kre od krwi icze­goś jesz­cze. Car­la trzy­ma­ła wra­mio­nach ma­leń­kie­go no­wo­rod­ka ca­łe­go po­kry­te­go ślu­zem. Od spód­ni­cy Ady do dziec­ka bie­gło coś, co wy­glą­da­ło jak gru­by sznur. Zsze­ro­ko otwar­tych oczu Car­li biło prze­ra­że­nie.
–Co mam ro­bić?! – krzyk­nę­ła.
–Ro­bisz wła­śnie to, co trze­ba – uspo­ko­ił ją dok­tor Ro­th­mann. – Po­trzy­maj dziec­ko przez mi­nu­tę bli­sko przy so­bie. – Usiadł obok Ady, po­słu­chał bi­cia jej ser­ca izmie­rzył puls. – Jak się czu­jesz, ko­cha­na?
–Je­stem taka zmę­czo­na – wy­szep­ta­ła.
Ro­th­mann zza­do­wo­le­niem ski­nął gło­wą, po czym wstał ispoj­rzał na dziec­ko, któ­re trzy­ma­ła Car­la.
–Chłop­czyk – oznaj­mił.
Erik zfa­scy­na­cją iod­ra­zą pa­trzył, jak le­karz wyj­mu­je ztor­by nić iza­wią­zu­je dwa wę­zły na pę­po­wi­nie. Pod­czas tej czyn­no­ści prze­ma­wiał do Car­li ko­ją­cym gło­sem:
–Dla­cze­go pła­czesz? Wspa­nia­le się spi­sa­łaś. Sama przy­ję­łaś po­ród. Pra­wie wca­le nie by­łem po­trzeb­ny! Kie­dy do­ro­śniesz, zo­sta­niesz le­kar­ką.
Car­la się uspo­ko­iła, apo­tem rze­kła ci­cho:
–Niech pan spoj­rzy na głów­kę. – Dok­tor na­chy­lił się do niej. – Chy­ba coś jest nie tak.
–Wiem.
Wy­jął ostre no­ży­ce iprze­ciął pę­po­wi­nę mię­dzy wę­zła­mi, apo­tem wziął na­gie dziec­ko od Car­li iprzy­trzy­mał je na od­le­głość ra­mion, uważ­nie mu się przy­glą­da­jąc. Erik nie wi­dział żad­nych de­fek­tów, lecz no­wo­ro­dek był czer­wo­ny, po­marsz­czo­ny ipo­kry­ty ślu­zem, więc nie­wie­le dało się za­uwa­żyć.
–Ojej – sap­nął dok­tor po chwi­li.
Przyj­rzaw­szy się do­kład­niej, Erik zo­ba­czył, że twarz dziec­ka jest nie­sy­me­trycz­na. Jed­na stro­na głów­ki wy­glą­da­ła nor­mal­nie, lecz dru­ga mia­ła coś wro­dza­ju wgłę­bie­nia; oko tak­że było dziw­ne.
Ro­th­mann od­dał no­wo­rod­ka Car­li.
Ada jęk­nę­ła isię wy­prę­ży­ła.
Kie­dy opa­dła na ma­te­rac, Ro­th­mann wsu­nął rękę pod jej spód­ni­cę iwy­jął gru­dę cze­goś, co przy­po­mi­na­ło mo­kry ochłap mię­sa.
–Eri­ku, przy­nieś mi ga­ze­tę – po­pro­sił.
–Któ­rą? – spy­tał Erik. Ro­dzi­ce co­dzien­nie ku­po­wa­li wszyst­kie naj­waż­niej­sze ga­ze­ty.
–Obo­jęt­nie któ­rą, chłop­cze – od­parł ła­god­nie Ro­th­mann. – Prze­cież nie będę jej czy­tał.
Erik wbiegł na górę izna­lazł wczo­raj­szy nu­mer „Vos­si­sche Ze­itung”. Kie­dy wró­cił, le­karz owi­nął mię­so wpa­pier ipo­ło­żył na pod­ło­dze.
–Na­zy­wa­my to ło­ży­skiem – wy­ja­śnił Car­li. – Naj­le­piej to póź­niej spa­lić.
Usiadł na brze­gu łóż­ka.
–Ado, moja dro­ga, mu­sisz być bar­dzo dziel­na – za­czął. – Two­je dziec­ko żyje, ale moż­li­we, że coś mu do­le­ga. Umy­je­my je, opa­tu­li­my cie­pło, apo­tem za­bie­rze­my do szpi­ta­la.
–Co mu się sta­ło? – spy­ta­ła zprze­stra­chem Ada.
–Nie wiem, trze­ba je zba­dać.
–Bę­dzie zdro­we?
–Le­ka­rze wszpi­ta­lu zro­bią wszyst­ko, co wich mocy. Resz­tę mu­si­my po­wie­rzyć Panu Bogu.
Erik przy­po­mniał so­bie, że ży­dzi wie­rzą wtego sa­me­go Boga, co chrze­ści­ja­nie. Tak ła­two otym za­po­mnieć.
–Zdo­łasz wstać ipo­je­chać ze mną do szpi­ta­la? – spy­tał dok­tor. – Trze­ba na­kar­mić dziec­ko.
–Je­stem taka zmę­czo­na – jęk­nę­ła Ada.
–Awięc od­pocz­nij mi­nu­tę lub dwie. Ale nie dłu­żej, bo dziec­kiem wkrót­ce trze­ba się za­jąć. Car­la po­mo­że ci się ubrać, ja po­cze­kam na gó­rze. Po­zwól ze mną, mały na­zi­sto – rzekł zła­god­ną iro­nią do Eri­ka.
Erik miał ocho­tę za­paść się pod zie­mię. Po­błaż­li­wość dok­to­ra była jesz­cze gor­sza niż przy­ga­na Frau Ro­th­mann.
–Pa­nie dok­to­rze – ode­zwa­ła się Ada, nim wy­szli.
–Tak, skar­bie?
–Ma na imię Kurt.
–Bar­dzo do­bre imię – po­chwa­lił dok­tor Ro­th­mann iwy­szedł, aErik za nim.
VI
Pierw­szy dzień pra­cy Lloy­da Wil­liam­sa wroli asy­sten­ta Wal­te­ra von Ulri­cha był jed­no­cze­śnie pierw­szym dniem se­sji no­we­go par­la­men­tu.
Maud iWal­ter roz­pacz­li­wie wal­czy­li ooca­le­nie kru­chej nie­miec­kiej de­mo­kra­cji. Lloyd po­dzie­lał ich lęk po tro­sze dla­te­go, że byli za­cny­mi ludź­mi, któ­rych znał przez całe ży­cie – choć zprze­rwa­mi – ale też dla­te­go, że bał się, iż Wiel­ka Bry­ta­nia po­grą­ży się wpie­kle tak jak Niem­cy.
Wy­bo­ry ni­cze­go nie roz­wią­za­ły. Na­zi­ści zdo­by­li czter­dzie­ści czte­ry pro­cent, czy­li wię­cej niż wpo­przed­nich wy­bo­rach, lecz nie mie­li pięć­dzie­się­ciu je­den, któ­rych tak pra­gnę­li.
Wal­ter do­strze­gał wtym pro­myk na­dziei. Ja­dąc sa­mo­cho­dem na in­au­gu­ra­cję par­la­men­tu, mó­wił:
–Za­sto­so­wa­li me­to­dę za­stra­sza­nia na ma­so­wą ska­lę, aitak nie zdo­ła­li uzy­skać gło­sów więk­szo­ści Niem­ców. – Ude­rzył ręką wkie­row­ni­cę. – Mogą ga­dać, co chcą, ale nie są lu­bia­ni. Aim dłu­żej będą się utrzy­my­wa­li przy wła­dzy, tym le­piej lu­dzie po­zna­ją ich nik­czem­ność.
Lloyd nie był otym prze­ko­na­ny.
–Po­za­my­ka­li opo­zy­cyj­ne ga­ze­ty, wtrą­ci­li do wię­zień de­pu­to­wa­nych do Re­ich­sta­gu isko­rum­po­wa­li po­li­cję –przy­po­mniał. – Aczter­dzie­ści czte­ry pro­cent Niem­ców po­chwa­la ta­kie dzia­ła­nia. Nie uwa­żam tego za krze­pią­ce.
Gmach Re­ich­sta­gu zo­stał po­waż­nie znisz­czo­ny wcza­sie po­ża­ru inie nada­wał się do użyt­ku, to­też par­la­ment ze­brał się wOpe­rze Krol­la sto­ją­cej po prze­ciw­nej stro­nie Königs Platz. Był to ogrom­ny kom­pleks ztrze­ma sa­la­mi kon­cer­to­wy­mi iczter­na­sto­ma mniej­szy­mi, znaj­do­wa­ły się wnim tak­że re­stau­ra­cje ibary.
Do­tarł­szy na miej­sce, prze­ży­li szok. Gmach oto­czy­ły bru­nat­ne ko­szu­le. De­pu­to­wa­ni iich asy­sten­ci zgro­ma­dzi­li się przy wej­ściach, usi­łu­jąc do­stać się do środ­ka.
–Czy Hi­tler wtaki spo­sób pró­bu­je po­sta­wić na swo­im? Nie wpusz­cza­jąc nas? – spy­tał ze zło­ścią Wal­ter.
Bo­jów­ka­rze za­blo­ko­wa­li drzwi. Tych, któ­rzy no­si­li na­zi­stow­skie mun­du­ry, wpusz­cza­li bez py­ta­nia, lecz wszy­scy inni mu­sie­li po­ka­zać do­ku­men­ty. Chło­pak młod­szy od Lloy­da zmie­rzył go po­gar­dli­wym wzro­kiem, po czym nie­chęt­nie wpu­ścił. To było za­stra­sza­nie, bez dwóch zdań.
Lloyd po­czuł wzbie­ra­ją­cy gniew. Nie zno­sił, gdy ktoś nim po­mia­tał. Mógł zno­kau­to­wać smar­ka­te­go bo­jów­ka­rza jed­nym le­wym sier­po­wym. Siłą woli za­cho­wał spo­kój, od­wró­cił się iwszedł.
Po bur­dzie wTe­atrze Lu­do­wym mat­ka obej­rza­ła okrą­gły guz na jego gło­wie ika­za­ła wra­cać do An­glii. Zdo­łał jej to wy­per­swa­do­wać, choć ztru­dem.
Uwa­ża­ła, że nie dba oswo­je bez­pie­czeń­stwo, co nie­zu­peł­nie było praw­dą. Cza­sem od­czu­wał strach, któ­ry jed­nak jesz­cze bar­dziej pod­sy­cał wnim bo­jo­we­go du­cha. In­stynkt na­ka­zy­wał mu ata­ko­wać, anie ucie­kać. Wła­śnie tego oba­wia­ła się mat­ka.
Jak na iro­nię, była taka sama. Nie za­mie­rza­ła wra­cać do domu. Ona rów­nież czu­ła lęk, ale prze­by­wa­nie wNiem­czech wmo­men­cie zwrot­nym hi­sto­rii tego kra­ju pod­nie­ca­ło ją. Ob­ser­wo­wa­ła wy­bu­chy prze­mo­cy ire­pre­sje imia­ła pew­ność, że mo­gła­by na­pi­sać książ­kę sta­no­wią­cą ostrze­że­nie dla zwo­len­ni­ków de­mo­kra­cji win­nych kra­jach przed tak­ty­ką, do ja­kiej ucie­ka­li się fa­szy­ści.
„Je­steś jesz­cze gor­sza ode mnie”, za­uwa­żył Lloyd, aona nie zna­la­zła na to do­brej od­po­wie­dzi.
Wope­rze ro­iło się od bru­nat­nych ko­szul ies­es­ma­nów, wie­lu znich było uzbro­jo­nych. Pil­no­wa­li wszyst­kich drzwi, spoj­rze­nia­mi ige­sta­mi oka­zy­wa­li nie­na­wiść ipo­gar­dę każ­de­mu, kto nie po­pie­rał na­zi­stów.
Wal­ter spóź­nił się na ze­bra­nie klu­bu par­la­men­tar­ne­go So­cjal­de­mo­kra­tycz­nej Par­tii Nie­miec. Lloyd ma­sze­ro­wał szyb­ko ko­ry­ta­rzem, szu­ka­jąc wła­ści­we­go po­miesz­cze­nia. Zaj­rzaw­szy do sali ple­nar­nej, zo­ba­czył zwi­sa­ją­cą zsu­fi­tu ol­brzy­mią swa­sty­kę.
Pod­czas pierw­szej se­sji, któ­ra roz­po­czę­ła się po po­łu­dniu, pro­ce­do­wa­no Usta­wę opeł­no­moc­nic­twach, po­zwa­la­ją­cą Hi­tle­ro­wi uchwa­lać pra­wa bez zgo­dy Re­ich­sta­gu.
Usta­wa była za­trwa­ża­ją­ca, gdyż czy­ni­ła Hi­tle­ra dyk­ta­to­rem. Re­pre­sje, za­stra­sze­nia, tor­tu­ry imor­der­stwa, któ­rych sce­ną były Niem­cy od kil­ku ty­go­dni, mia­ły stać się nor­mą. Wy­da­wa­ło się to wręcz nie do po­my­śle­nia.
Lloyd nie wy­obra­żał so­bie, by ja­ki­kol­wiek par­la­ment uchwa­lił taką usta­wę. De­pu­to­wa­ni mu­sie­li­by za­gło­so­wać prze­ciw­ko so­bie, po­zba­wia­jąc się wła­dzy. Rów­na­ło­by się to po­li­tycz­ne­mu sa­mo­bój­stwu.
So­cjal­de­mo­kra­ci zgro­ma­dzi­li się wma­łej sali, ob­ra­dy już się za­czę­ły. Lloyd wska­zał Wal­te­ro­wi dro­gę, po­tem po­sła­no go po kawę.
Sta­nął wko­lej­ce za mło­dym męż­czy­zną obla­dej ce­rze iwy­ra­zi­stej twa­rzy, ubra­nym wża­łob­ną czerń. Nie­miec­ki Lloy­da stał się płyn­niej­szy ibar­dziej po­tocz­ny, nie bał się więc roz­po­cząć roz­mo­wy znie­zna­jo­mym. Do­wie­dział się, że to He­in­rich von Kes­sel, któ­ry po­dob­nie jak on jako wo­lon­ta­riusz peł­nił funk­cję asy­sten­ta par­la­men­ta­rzy­sty. Po­ma­gał swo­je­mu ojcu Got­t­frie­do­wi, de­pu­to­wa­ne­mu zra­mie­nia ka­to­lic­kiej par­tii Cen­trum.
–Mój oj­ciec do­brze zna Wal­te­ra von Ulri­cha – rzekł He­in­rich. – Obaj byli at­ta­che wam­ba­sa­dzie nie­miec­kiej wLon­dy­nie wty­siąc dzie­więć­set czter­na­stym roku.
Lloyd za­uwa­żył, że świat dy­plo­ma­cji ipo­li­ty­ki mię­dzy­na­ro­do­wej jest bar­dzo mały.
He­in­rich oznaj­mił mu, że na­wró­ce­nie na wia­rę chrze­ści­jań­ską po­mo­gło­by roz­wią­zać wie­le pro­ble­mów Nie­miec.
–Ja ra­czej nie je­stem wie­rzą­cy – wy­znał Lloyd. – Mam na­dzie­ję, że ci to nie prze­szka­dza. Moi dziad­ko­wie Wa­lij­czy­cy po­tra­fią sy­pać cy­ta­ta­mi zBi­blii, ale mama trak­tu­je wia­rę obo­jęt­nie, amój oj­czym jest ży­dem. Od cza­su do cza­su cho­dzi­my do ka­pli­cy Ca­lva­ry Go­spel wAld­ga­te, ale głów­nie dla­te­go, że pa­stor na­le­ży do Par­tii Pra­cy.
–Będę się za cie­bie mo­dlił – od­parł zuśmie­chem He­in­rich.
Lloyd przy­po­mniał so­bie, że ka­to­li­cy nie są pro­ze­li­ta­mi. Jak­że róż­nił się mło­dy He­in­rich od dziad­ków Lloy­da zAbe­ro­wen, któ­rzy uwa­ża­li, że nie­wie­rzą­cy zpre­me­dy­ta­cją za­my­ka­ją oczy na Ewan­ge­lię iwten spo­sób ska­zu­ją się na wiecz­ne po­tę­pie­nie.
Wró­ciw­szy na ze­bra­nie de­pu­to­wa­nych so­cjal­de­mo­kra­tycz­nych, Lloyd tra­fił na prze­mó­wie­nie Wal­te­ra.
–To nie może przejść! Usta­wa opeł­no­moc­nic­twach jest po­praw­ką do kon­sty­tu­cji ijako taka wy­ma­ga kwo­rum dwóch trze­cich par­la­men­ta­rzy­stów, czy­li czte­ry­stu trzy­dzie­stu dwóch spo­śród sze­ściu­set czter­dzie­stu sied­miu.
Sta­wia­jąc tacę na sto­le, Lloyd do­ko­nał wpa­mię­ci ob­li­czeń. Na­ro­do­wi so­cja­li­ści mie­li dwie­ście osiem­dzie­siąt osiem miejsc wRe­ich­sta­gu, aich so­jusz­ni­cy na­cjo­na­li­ści dys­po­no­wa­li pięć­dzie­się­cio­ma dwo­ma, co da­wa­ło trzy­sta czter­dzie­ści gło­sów. Bra­ko­wa­ło za­tem pra­wie stu gło­sów. Usta­wa nie zo­sta­nie uchwa­lo­na. Uspo­ko­jo­ny Lloyd usiadł, by przy­słu­chi­wać się de­ba­cie iszli­fo­wać ję­zyk.
Jed­nak jego spo­kój nie po­trwał dłu­go.
–Nie bądź taki pew­ny – rzekł ja­kiś męż­czy­zna zak­cen­tem ber­liń­skie­go ro­bot­ni­ka. – Na­zi­ści zor­ga­ni­zo­wa­li spo­tka­nie zpar­tią Cen­trum. – Lloyd przy­po­mniał so­bie oHe­in­ri­chu. – Wten spo­sób mogą uzy­skać sie­dem­dzie­siąt czte­ry gło­sy.
Lloyd ścią­gnął brwi. Dla­cze­go ka­to­lic­ka par­tia Cen­trum mia­ła­by wes­przeć usta­wę od­bie­ra­ją­cą jej wszel­ki wpływ na wła­dzę?
Wal­ter wy­ra­ził jego wąt­pli­wo­ści wspo­sób bar­dziej do­bit­ny:
–Czy oni mogą być aż tak głu­pi?
Lloyd ża­ło­wał te­raz, że nie wie­dział oza­mia­rach cen­try­stów, za­nim po­szedł po kawę. Mógł­by po­roz­ma­wiać otym zHe­in­ri­chem ido­wie­dzieć się cze­goś po­ży­tecz­ne­go. Za­klął wmy­ślach.
–We Wło­szech par­tia ka­to­lic­ka za­war­ła zMus­so­li­nim umo­wę zwa­ną kon­kor­da­tem, aby chro­nić Ko­ściół – ode­zwał się de­pu­to­wa­ny zber­liń­skim ak­cen­tem. – Dla­cze­go mie­li­by nie zro­bić tego unas?
Lloyd ob­li­czył, że zpo­par­ciem Cen­trum na­zi­ści uzbie­ra­li­by czte­ry­sta je­de­na­ście gło­sów.
–Itak bra­ku­je do dwóch trze­cich – oznaj­mił zulgą Wal­ter.
–Nie bie­rze­cie pod uwa­gę naj­now­sze­go ob­wiesz­cze­nia prze­wod­ni­czą­ce­go Re­ich­sta­gu – ode­zwał się ja­kiś mło­dy asy­stent de­pu­to­wa­ne­go. Prze­wod­ni­czą­cym był Her­mann Go­ring, naj­bliż­szy współ­pra­cow­nik Hi­tle­ra. Lloyd nie sły­szał ko­mu­ni­ka­tu iwy­da­wa­ło się, że nikt inny tak­że onim nie wie­dział. Za­pa­dła ci­sza. Asy­stent mó­wił da­lej: – Ogło­sił on, że de­pu­to­wa­ni ko­mu­ni­stycz­ni, któ­rzy są nie­obec­ni, po­nie­waż sie­dzą wwię­zie­niu, nie będą bra­ni pod uwa­gę.
Wsali roz­le­gły się gło­sy pro­te­stu iobu­rze­nia. Twarz Wal­te­ra po­czer­wie­nia­ła.
–Nie wol­no mu tego zro­bić! – krzyk­nął.
–Ta­kie po­stę­po­wa­nie jest sprzecz­ne zpra­wem – po­twier­dził asy­stent – ale on to zro­bił.
Lloyd był wstrzą­śnię­ty. Czy to moż­li­we, by usta­wę prze­gło­so­wa­no dzię­ki re­gu­la­mi­no­we­mu krucz­ko­wi? Znów do­ko­nał ob­li­czeń. Ko­mu­ni­ści mie­li osiem­dzie­siąt je­den miejsc wpar­la­men­cie. Po ich od­li­cze­niu na­zi­ści po­trze­bo­wa­li dwóch trze­cich zpię­ciu­set sześć­dzie­się­ciu sze­ściu gło­sów, czy­li trzy­stu sie­dem­dzie­się­ciu ośmiu. Wraz zgło­sa­mi na­cjo­na­li­stów wciąż mie­li ich za mało, lecz je­śli zdo­bę­dą po­par­cie ka­to­li­ków, sza­la prze­chy­li się na ich ko­rzyść.
–To są dzia­ła­nia nie­le­gal­ne – stwier­dził ktoś. – Po­win­ni­śmy na znak pro­te­stu wyjść zsali ob­rad.
–Nie! – po­wie­dział do­bit­nie Wal­ter. – Wte­dy prze­pchną usta­wę pod na­szą nie­obec­ność. Trze­ba prze­ko­nać ka­to­li­ków, żeby za­gło­so­wa­li prze­ciw. Wels musi oso­bi­ście po­roz­ma­wiać zKa­asem. – Otto Wels był prze­wod­ni­czą­cym Nie­miec­kiej Par­tii So­cjal­de­mo­kra­tycz­nej, apra­łat Lu­dwig Kaas stał na cze­le par­tii Cen­trum.
Pro­po­zy­cję przy­ję­to szme­rem apro­ba­ty.
Lloyd ode­tchnął głę­bo­ko.
–Herr von Ulrich, może za­pro­sił­by pan na lunch Got­t­frie­da von Kes­se­la? Zda­je się, że przed woj­ną pra­co­wa­li­ście ra­zem na pla­ców­ce wLon­dy­nie.
Wal­ter za­śmiał się po­nu­ro.
–Miał­bym się spo­tkać ztym dzi­wa­kiem? – prych­nął. Lloyd się zre­flek­to­wał.
–Nie wie­dzia­łem, że go pan nie lubi.
Wal­ter się za­my­ślił.
–Nie zno­szę go, ale, na Boga, je­stem go­tów zro­bić wszyst­ko…
–Mam go zna­leźć iprze­ka­zać za­pro­sze­nie? – spy­tał Lloyd.
–No do­brze, spró­buj. Je­śli się zgo­dzi, za­pro­po­nuj spo­tka­nie otrzy­na­stej wHer­ren­klu­bie.
–Do­sko­na­le.
Lloyd czym prę­dzej od­na­lazł salę, wktó­rej znik­nął He­in­rich, iwszedł do środ­ka. Od­by­wa­ło się tam ze­bra­nie po­dob­ne do tego, wktó­rym przed chwi­lą brał udział. Po­szu­kał wzro­kiem ubra­ne­go na czar­no mło­dzień­ca iski­nął na nie­go na­glą­co.
–Po­dob­no two­ja par­tia za­mie­rza po­przeć Usta­wę opeł­no­moc­nic­twach! – rzekł, gdy zna­leź­li się na ze­wnątrz.
–To nie jest pew­ne – od­parł He­in­rich. – Zda­nia de­pu­to­wa­nych są po­dzie­lo­ne.
–Kto jest prze­ciw­ko na­zi­stom?
–Brüning iparu in­nych. – Brüning był wcze­śniej kanc­le­rzem iod­gry­wał wpar­tii waż­ną rolę.
Lloy­do­wi za­świ­ta­ła na­dzie­ja.
–Ja­kich in­nych?
–Za­wo­ła­łeś mnie, żeby wy­cią­gnąć te in­for­ma­cje?
–Nie, prze­pra­szam. Wal­ter von Ulrich chce się spo­tkać na lun­chu ztwo­im oj­cem.
He­in­rich spoj­rzał na nie­go zpo­wąt­pie­wa­niem.
–Oni się nie lu­bią, wiesz otym, praw­da?
–Zdą­ży­łem się tego do­my­ślić, ale dzi­siaj za­po­mnę oróż­ni­cach!
He­in­rich wy­glą­dał na prze­ko­na­ne­go.
–Za­py­tam go, po­cze­kaj. – Wszedł do sali.
Lloyd za­sta­na­wiał się, czy ten plan ma ja­kie­kol­wiek szan­se po­wo­dze­nia. Wiel­ka szko­da, że Wal­ter iGot­t­fried nie są ser­decz­ny­mi przy­ja­ciół­mi. Nie mógł jed­nak uwie­rzyć, że par­tia ka­to­lic­ka za­gło­su­je ra­zem zna­zi­sta­mi.
Naj­bar­dziej nie­po­ko­iła go myśl, że je­śli coś ta­kie­go zda­rza się wNiem­czech, do tego sa­me­go może dojść wWiel­kiej Bry­ta­nii. Ta per­spek­ty­wa go prze­ra­ża­ła. Miał przed sobą całe ży­cie inie chciał prze­żyć go wkra­ju dła­wio­nym przez dyk­ta­tu­rę. Pra­gnął dzia­łać wpo­li­ty­ce, tak jak jego ro­dzi­ce, idą­żyć do tego, by kraj sta­wał się bar­dziej przy­ja­zny na przy­kład dla gór­ni­ków wAbe­ro­wen. Ado tego po­trzeb­ne są wie­ce po­li­tycz­ne, na któ­rych lu­dziom wol­no mó­wić gło­śno, co my­ślą, ga­ze­ty, któ­rym wol­no kry­ty­ko­wać wła­dze, oraz puby, gdzie moż­na się spie­rać, nie oglą­da­jąc się zoba­wą przez ra­mię.
Fa­szyzm sta­no­wił za­gro­że­nie dla tych wszyst­kich swo­bód, ale być może po­nie­sie klę­skę. Może Wal­ter zdo­ła wy­per­swa­do­wać Got­t­frie­do­wi po­par­cie dla na­zi­stów ipar­tia Cen­trum za­gło­su­je prze­ciw­ko nim.
He­in­rich wy­szedł na ko­ry­tarz.
–Zgo­dził się.
–Wspa­nia­le! Herr von Ulrich pro­po­nu­je Her­ren­klub otrzy­na­stej.
–Na­praw­dę? Ajest człon­kiem klu­bu?
–Chy­ba tak… Dla­cze­go py­tasz?
–To bar­dzo kon­ser­wa­tyw­ny klub. Ale sko­ro Wal­ter ma „von” wna­zwi­sku, to przy­pusz­czam, że jest szla­chet­nie uro­dzo­ny. Na­wet je­śli na­le­ży do so­cja­li­stów.
–Po­wi­nie­nem za­re­zer­wo­wać sto­lik. Wiesz, gdzie jest ten klub?
–Tuż za ro­giem. – He­in­rich wska­zał Lloy­do­wi dro­gę.
–Dla cie­bie też za­re­zer­wo­wać miej­sce?
–Dla­cze­go nie? – od­parł chło­pak zuśmie­chem. – Je­śli będą chcie­li zo­stać sami, po pro­stu nas wy­pro­szą.
Wró­cił do sali.
Lloyd wy­szedł zbu­dyn­ku iprze­mie­rzył plac, mi­ja­jąc spa­lo­ny gmach Re­ich­sta­gu. Po chwi­li do­tarł do Her­ren­klu­bu.
WLon­dy­nie ist­nia­ły klu­by dla dżen­tel­me­nów, lecz Lloyd nig­dy wta­kim nie był. Od­niósł wra­że­nie, że zna­lazł się wczymś po­śred­nim mię­dzy re­stau­ra­cją aza­kła­dem po­grze­bo­wym. Mię­dzy sto­li­ka­mi drep­ta­li kel­ne­rzy we fra­kach, bez­sze­lest­nie ukła­da­jąc sztuć­ce za­wi­nię­te wbia­łe ser­wet­ki. Szef sali przy­jął re­zer­wa­cję iza­no­to­wał na­zwi­sko von Ulrich zta­kim na­bo­żeń­stwem, jak­by do­ko­ny­wał wpi­su wKsię­dze umar­łych.
Lloyd wró­cił do ope­ry. Ro­bi­ło się tam co­raz gwar­niej, na­pię­cie ro­sło. Ktoś pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem oznaj­mił, że po po­łu­dniu Hi­tler oso­bi­ście otwo­rzy po­sie­dze­nie izby iprzed­ło­ży usta­wę do gło­so­wa­nia.
*
Kil­ka mi­nut przed trzy­na­stą Lloyd iWal­ter szli przez plac.
–He­in­rich von Kes­sel zdzi­wił się na wieść, że jest pan człon­kiem Her­ren­klu­bu – po­wie­dział Lloyd.
Wal­ter ski­nął gło­wą.
–Na­le­żę do gro­na jego za­ło­ży­cie­li, to było dzie­sięć lat temu albo wię­cej. Wte­dy na­zy­wa­li­śmy go Ju­ni­klub. Zbie­ra­li­śmy się, żeby pro­wa­dzić kam­pa­nię prze­ciw­ko trak­ta­to­wi wer­sal­skie­mu. Klub stał się ba­stio­nem pra­wi­cy, praw­do­po­dob­nie je­stem wnim je­dy­nym so­cjal­de­mo­kra­tą. Po­zo­sta­ję człon­kiem klu­bu, bo to od­po­wied­nie miej­sce na spo­tka­nie zwro­giem.
Kie­dy zna­leź­li się wśrod­ku, Wal­ter wska­zał ele­ganc­kie­go męż­czy­znę sie­dzą­ce­go przy ba­rze.
–To jest Lu­dwig Franck, oj­ciec mło­de­go Wer­ne­ra, któ­ry wal­czył una­sze­go boku wTe­atrze Lu­do­wym – po­in­for­mo­wał Wal­ter. – Zpew­no­ścią nie na­le­ży do klu­bu, bo na­wet nie uro­dził się wNiem­czech, ale zda­je się, że je obiad zte­ściem, hra­bią von der Hel­bar­dem, któ­ry sie­dzi obok nie­go. Chodź­my.
Po­de­szli do baru iWal­ter do­ko­nał pre­zen­ta­cji.
–Ty imój syn przed pa­ro­ma ty­go­dnia­mi wpa­dli­ście wnie­złą za­wie­ru­chę – rzekł Franck do Lloy­da.
Ten do­tknął pal­ca­mi skó­ry ztyłu gło­wy. Opu­chli­zna zni­kła, lecz wciąż bo­la­ło.
–Mu­sie­li­śmy sta­nąć wobro­nie dam, pro­szę pana.
–Wbój­ce na pię­ści nie ma nic złe­go – stwier­dził Franck. – Mło­dym chłop­com to na­wet do­brze robi.
–Daj­że spo­kój, Ludi – skar­cił go znie­cier­pli­wio­ny Wal­ter. – Zry­wa­nie wie­ców wy­bor­czych to nie­go­dzi­wość, ale wasz wódz chce do­szczęt­nie roz­wa­lić nasz ustrój de­mo­kra­tycz­ny!
–Może de­mo­kra­cja nie jest dla nas naj­od­po­wied­niej­szą for­mą rzą­dów – za­uwa­żył Franck. – Wszak nie je­ste­śmy jak Fran­cu­zi czy Ame­ry­ka­nie, dzię­ki Bogu!
–Nie ob­cho­dzi cię, że stra­cisz wol­ność? Bądź po­waż­ny!
Na­gle Franck spo­waż­niał.
–Awięc do­brze, Wal­te­rze – za­czął chłod­no. – Sko­ro na­le­gasz, prze­sta­nę żar­to­wać. Moja mat­ka ija przy­by­li­śmy tu­taj zRo­sji po­nad dzie­sięć lat temu. Oj­ciec nie mógł znami przy­je­chać. Zna­le­zio­no unie­go li­te­ra­tu­rę wy­wro­to­wą, kon­kret­nie była to książ­ka Ro­bin­son Cru­soe. To po­dob­no ja­kaś po­wieść sła­wią­ca bur­żu­azyj­ny in­dy­wi­du­alizm, co­kol­wiek, udia­bła, to zna­czy. Ze­sła­no go do obo­zu gdzieś wArk­ty­ce. Być może… – Głos Franc­ka na chwi­lę się za­ła­mał. Prze­łknął śli­nę ipo ci­chu do­koń­czył zda­nie: – Może wciąż tam prze­by­wa.
Na chwi­lę za­pa­dła ci­sza. Lloyd był wstrzą­śnię­ty tym, co usły­szał. Ogól­nie rzecz bio­rąc, wie­dział, że ro­syj­skie wła­dze ko­mu­ni­stycz­ne są zdol­ne do okru­cień­stwa, lecz czym in­nym było usły­szeć re­la­cję czło­wie­ka, któ­ry naj­wy­raź­niej wciąż no­sił ża­ło­bę.
–Ludi, my wszy­scy nie­na­wi­dzi­my bol­sze­wi­ków, ale na­zi­ści mogą się oka­zać jesz­cze gor­si! – rzekł Wal­ter.
–Chęt­nie za­ry­zy­ku­ję, żeby się otym prze­ko­nać – od­pa­ro­wał Franck.
–Chodź­my na lunch – po­wie­dział hra­bia von der Hel­bard. – Je­stem umó­wio­ny na spo­tka­nie po po­łu­dniu. Pro­szę wy­ba­czyć.
–Za­wsze ta sama śpiew­ka! – zło­ścił się Wal­ter. – Bol­sze­wi­cy! Jak­by sta­no­wi­li je­dy­ną al­ter­na­ty­wę dla na­zi­stów! Pła­kać się chce.
Do klu­bu wszedł He­in­rich ze star­szym męż­czy­zną, któ­ry bez wąt­pie­nia był jego oj­cem. Obaj mie­li gę­ste ciem­ne wło­sy ucze­sa­ne zprze­dział­kiem, czu­pry­na Got­t­frie­da była krót­sza iprze­ty­ka­na sre­brem. Rysy ich twa­rzy były po­dob­ne, lecz Got­t­fried wy­glą­dał na pe­dan­tycz­ne­go biu­ro­kra­tę wsta­ro­świec­kim tu­żur­ku, He­in­rich zaś przy­po­mi­nał ro­man­tycz­ne­go po­etę, anie asy­sten­ta po­li­ty­ka.
Cała czwór­ka we­szła do sali ja­dal­nej. Wal­ter nie mar­no­wał cza­su: gdy tyl­ko usie­dli, zło­żył za­mó­wie­nie iza­ga­ił:
–Nie mogę po­jąć, na ja­kie ko­rzy­ści li­czy two­ja par­tia, po­pie­ra­jąc tę usta­wę, Got­t­frie­dzie.
Von Kes­sel tak­że nie owi­jał wba­weł­nę:
–Je­ste­śmy par­tią ka­to­lic­ką ina­szym naj­po­waż­niej­szym obo­wiąz­kiem jest ochro­na po­zy­cji Ko­ścio­ła wNiem­czech. Wła­śnie ztaką na­dzie­ją lu­dzie od­da­ją na nas gło­sy.
Lloyd zmarsz­czył zdez­apro­ba­tą czo­ło. Jego mat­ka była par­la­men­ta­rzyst­ką iza­wsze po­wta­rza­ła, że jej obo­wiąz­kiem jest słu­że­nie za­rów­no lu­dziom, któ­rzy na nią gło­so­wa­li, jak itym, któ­rzy od­da­li gło­sy na inne par­tie.
Wal­ter przy­to­czył inny ar­gu­ment:
–De­mo­kra­tycz­nie wy­bra­ny par­la­ment to naj­lep­sza ochro­na dla wszyst­kich Ko­ścio­łów, awy chce­cie go prze­kre­ślić!
–Obudź się, Wal­te­rze – rzekł znie­cier­pli­wio­ny Got­t­fried. – Hi­tler wy­grał wy­bo­ry ima wła­dzę. Jak­kol­wiek po­stą­pi­my, wda­ją­cej się prze­wi­dzieć przy­szło­ści bę­dzie rzą­dził Niem­ca­mi. Mu­si­my za­pew­nić so­bie ochro­nę.
–Jego obiet­ni­ce nie są war­te fun­ta kła­ków!
–Po­pro­si­li­śmy ogwa­ran­cje na pi­śmie: Ko­ściół ka­to­lic­ki ma być nie­za­leż­ny od pań­stwa, ka­to­lic­kie szko­ły będą mo­gły dzia­łać bez prze­szkód, ka­to­li­cy nie będą dys­kry­mi­no­wa­ni wsłuż­bie cy­wil­nej. – Got­t­fried spoj­rzał py­ta­ją­co na syna.
–Za­pew­ni­li, że po po­łu­dniu do­sta­nie­my do ręki umo­wę.
–Roz­waż­cie te dwie moż­li­wo­ści! – za­ape­lo­wał Wal­ter. – Zjed­nej stro­ny świ­stek pa­pie­ru pod­pi­sa­ny przez ty­ra­na, azdru­giej de­mo­kra­tycz­ny par­la­ment. Co jest lep­sze?
–Naj­wyż­sza wła­dza to Pan Bóg wnie­bie.
Wal­ter prze­wró­cił ocza­mi.
–Awięc niech Bóg oca­li Niem­cy.
Na­ród nie­miec­ki nie miał cza­su, by prze­ko­nać się do de­mo­kra­cji, po­my­ślał Lloyd, słu­cha­jąc dys­ku­sji Wal­te­ra iGot­t­frie­da. Re­ich­stag był su­we­ren­ny do­pie­ro od czter­na­stu lat. Kraj prze­grał woj­nę, wa­lu­ta stra­ci­ła war­tość, ana­ród cier­piał zpo­wo­du ogrom­ne­go bez­ro­bo­cia. Pra­wo do gło­so­wa­nia nie za­pew­ni­ło ni­ko­mu wy­star­cza­ją­cej ochro­ny.
Got­t­fried oka­zał się nie­wzru­szo­ny. Pod ko­niec roz­mo­wy trwał przy swo­im sta­no­wi­sku rów­nie upar­cie, jak na po­cząt­ku. Uwa­żał, że jego obo­wią­zek po­le­ga na ochro­nie Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go. Lloy­do­wi chcia­ło się wyć zroz­pa­czy.
Wró­ci­li do ope­ry ide­pu­to­wa­ni za­ję­li miej­sca na wi­dow­ni. Lloyd iHe­in­rich usie­dli wloży ioglą­da­li ob­ra­dy zgóry.
Człon­ko­wie Nie­miec­kiej Par­tii So­cjal­de­mo­kra­tycz­nej sie­dzie­li na skra­ju po le­wej. Przed in­au­gu­ra­cją se­sji bo­jów­ka­rze bru­nat­nych ko­szul iSS usta­wi­li się przy wej­ściach iścia­nach, two­rząc zło­wiesz­cze pół­ko­le za so­cjal­de­mo­kra­ta­mi. Wy­glą­da­ło na to, że nie po­zwo­lą im opu­ścić bu­dyn­ku, za­nim usta­wa nie zo­sta­nie uchwa­lo­na. Ich wi­dok bu­dził gro­zę. Lloyd po­my­ślał zlę­kiem, że on tak­że może zna­leźć się wpu­łap­ce.
Roz­le­gły się grom­kie okrzy­ki ibra­wa ido sali wkro­czył Adolf Hi­tler ubra­ny wbru­nat­ną ko­szu­lę. Na­zi­stow­scy de­pu­to­wa­ni, zktó­rych więk­szość no­si­ła po­dob­ny strój, wsta­li wunie­sie­niu, gdy wcho­dził na mów­ni­cę. Tyl­ko so­cjal­de­mo­kra­ci sie­dzie­li, Lloyd za­uwa­żył jed­nak, że ten iów spo­glą­da nie­pew­nie przez ra­mię na uzbro­jo­nych war­tow­ni­ków. Jak mogą swo­bod­nie prze­ma­wiać igło­so­wać, je­śli boją się na­wet dla­te­go, że nie zgo­to­wa­li owa­cji na sto­ją­co swo­je­mu prze­ciw­ni­ko­wi?
Kie­dy tu­mult ucichł, Hi­tler za­czął prze­ma­wiać. Stał wy­pro­sto­wa­ny, trzy­ma­jąc lewą rękę przy boku ige­sty­ku­lu­jąc pra­wą. Głos miał gar­dło­wy iszorst­ki, lecz moc­ny, Lloy­do­wi sko­ja­rzył się zter­ko­tem ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go lub szcze­ka­niem psa. Na­brzmiał emo­cja­mi, gdy Hi­tler pięt­no­wał „li­sto­pa­do­wych zdraj­ców” z1918 roku, któ­rzy pod­da­li Niem­cy, gdy po zwy­cię­stwo wy­star­czy­ło się­gnąć ręką. Nie uda­wał. Lloyd czuł, że głę­bo­ko wie­rzy wkaż­dą nie­do­rzecz­ność, któ­rą wy­po­wia­da.
Okre­śle­nie „li­sto­pa­do­wi zdraj­cy” sta­le prze­wi­ja­ło się wprze­mó­wie­niach Hi­tle­ra, jed­nak te­raz wjego wy­stą­pie­niu po­ja­wił się nowy wą­tek: mó­wił oważ­nym miej­scu, ja­kie wpań­stwie nie­miec­kim zaj­mu­je chrze­ści­jań­stwo. Było to dla nie­go nie­ty­po­we, sło­wa te naj­wy­raź­niej kie­ro­wał do par­tii Cen­trum, któ­rej człon­ko­wie mie­li prze­są­dzić owy­ni­ku gło­so­wa­nia. Hi­tler oznaj­mił, że te dwa wy­zna­nia, pro­te­stan­tyzm ika­to­li­cyzm, są naj­istot­niej­szy­mi czyn­ni­ka­mi sprzy­ja­ją­cy­mi za­cho­wa­niu toż­sa­mo­ści na­ro­do­wej. Ich pra­wa po­zo­sta­ną nie­na­ru­szo­ne, co gwa­ran­tu­je rząd na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­ny.
He­in­rich po­słał Lloy­do­wi trium­fal­ne spoj­rze­nie.
–Na wa­szym miej­scu itak za­żą­dał­bym tego na pi­śmie – wy­szep­tał Lloyd.
Hi­tler jak za­wsze za­koń­czył prze­mó­wie­nie groź­bą prze­mo­cy:
–Rząd po­wsta­nia na­ro­do­we­go jest zde­ter­mi­no­wa­ny igo­to­wy upo­rać się zza­po­wie­dzią od­rzu­ce­nia usta­wy, któ­re bę­dzie ozna­cza­ło nie­po­słu­szeń­stwo. – Dra­ma­tycz­nie za­wie­sił głos, by jego sło­wa za­pa­dły słu­cha­czom wpa­mięć: gło­so­wa­nie prze­ciw­ko Usta­wie opeł­no­moc­nic­twach bę­dzie się rów­na­ło de­kla­ra­cji opo­ru wo­bec wła­dzy. Na­stęp­nie wzmoc­nił wy­mo­wę swo­je­go prze­sła­nia: – Od was więc, pa­no­wie, za­le­ży, czy bę­dzie­my mie­li po­kój, czy woj­nę!
Hi­tler usiadł przy akom­pa­nia­men­cie ry­ków roz­en­tu­zja­zmo­wa­nych na­zi­stow­skich de­le­ga­tów iogło­szo­no prze­rwę wob­ra­dach.
Mło­dy He­in­rich był ura­do­wa­ny, aLloyd przy­gnę­bio­ny. De­pu­to­wa­ni ro­ze­szli się, by prze­pro­wa­dzić ostat­nie de­ba­ty klu­bo­we.
Wśród so­cjal­de­mo­kra­tów pa­no­wa­ły mi­no­ro­we na­stro­je. Ich przy­wód­ca, Wels, miał wy­gło­sić prze­mó­wie­nie, ale co mógł po­wie­dzieć? Kil­ku de­pu­to­wa­nych ostrze­ga­ło, że je­śli od­wa­ży się skry­ty­ko­wać Hi­tle­ra, może nie wyjść zbu­dyn­ku żywy. Oni tak­że bali się oswo­je ży­cie. Je­śli za­czną za­bi­jać de­pu­to­wa­nych do par­la­men­tu, po­my­ślał Lloyd wprzy­pły­wie lęku, to co cze­ka ich asy­sten­tów?
Wels wy­ja­wił, że wkie­szon­ce ka­mi­zel­ki nosi kap­suł­kę zcy­jan­kiem. Wra­zie aresz­to­wa­nia za­mie­rza po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, by unik­nąć tor­tur. Lloyd słu­chał tego ztrwo­gą. Wels był przed­sta­wi­cie­lem spo­łe­czeń­stwa wy­bra­nym wwy­bo­rach, atym­cza­sem do­pro­wa­dzo­no go do tego, że za­cho­wu­je się jak sa­bo­ta­ży­sta.
Dzień Lloy­da za­czął się od złud­nych na­dziei. Wy­da­wa­ło mu się, że Usta­wa opeł­no­moc­nic­twach nie ma szans wejść wży­cie. Te­raz wi­dział na wła­sne oczy, że więk­szość po­li­ty­ków spo­dzie­wa się cze­goś wprost prze­ciw­ne­go, ito jesz­cze dziś. Jak­że po­my­lił się woce­nie sy­tu­acji.
Czy myli się tak­że, są­dząc, że coś ta­kie­go nie może zda­rzyć się wjego kra­ju? Czyż­by sam sie­bie oszu­ki­wał?
Ktoś za­py­tał, czy ka­to­li­cy zpar­tii Cen­trum pod­ję­li osta­tecz­ną de­cy­zję. Lloyd wstał.
–Do­wiem się – rzu­cił ipo­spie­szył do sali, wktó­rej od­by­wa­ło się spo­tka­nie par­la­men­ta­rzy­stów ka­to­lic­kich. Tak jak po­przed­nio wsu­nął gło­wę do środ­ka iski­nął na He­in­ri­cha.
–Brüning iEr­sing się wa­ha­ją – oznaj­mił He­in­rich.
Lloyd po­czuł ucisk wżo­łąd­ku. Er­sing był czo­ło­wym ka­to­lic­kim przy­wód­cą związ­ko­wym.
–Jak związ­kow­co­wi może przejść przez myśl, żeby gło­so­wać za taką usta­wą? – dzi­wił się.
–Kaas twier­dzi, że oj­czy­zna zna­la­zła się wnie­bez­pie­czeń­stwie. Wszy­scy uwa­ża­ją, że je­śli od­rzu­ci­my tę usta­wę, doj­dzie do anar­chii iroz­le­wu krwi.
–Doj­dzie do krwa­wej ty­ra­nii, je­śli ją uchwa­li­cie.
–Aco za­mie­rza­ją twoi?
–Są­dzą, że je­śli za­gło­su­ją prze­ciw­ko usta­wie, to ich roz­strze­la­ją. Ale itak to zro­bią.
He­in­rich wró­cił do sali, wktó­rej ob­ra­do­wa­li de­pu­to­wa­ni ka­to­lic­cy, aLloyd po­szedł do so­cjal­de­mo­kra­tów.
–Zwo­len­ni­cy opo­ru mięk­ną – oznaj­mił Wal­te­ro­wi ijego ko­le­gom. – Oba­wia­ją się, że wra­zie od­rzu­ce­nia usta­wy wy­buch­nie woj­na do­mo­wa.
Po­nu­ry na­strój stał się jesz­cze bar­dziej po­nu­ry.
Oosiem­na­stej wszy­scy uda­li się do sali ple­nar­nej.
Pierw­szy za­brał głos Wels. Mó­wił spo­koj­nie, roz­sąd­nie, bez emo­cji. Pod­kre­ślał, że Niem­com na ogół dzia­ło się do­brze wre­pu­bli­ce de­mo­kra­tycz­nej, że za­pew­nia­ła im ona swo­bo­dy, szan­se roz­wo­ju iopie­kę so­cjal­ną, akraj znów za­czął być po­strze­ga­ny jako nor­mal­ny czło­nek spo­łecz­no­ści mię­dzy­na­ro­do­wej.
Lloyd za­uwa­żył, że Hi­tler robi no­tat­ki.
Na ko­niec Wels śmia­ło za­de­kla­ro­wał przy­wią­za­nie do hu­ma­ni­zmu, spra­wie­dli­wo­ści, wol­no­ści iso­cja­li­zmu.
–Żad­na Usta­wa opeł­no­moc­nic­twach nie da wam mocy uni­ce­stwie­nia idei, któ­re są wiecz­ne inie­znisz­czal­ne – mó­wił. Wy­da­wa­ło się, że śmie­chy idrwi­ny na­zi­stów tyl­ko do­da­ją mu od­wa­gi.
Bra­wa iokrzy­ki po­par­cia so­cjal­de­mo­kra­tów uto­nę­ły wzgieł­ku.
–Cześć prze­śla­do­wa­nym iuci­śnio­nym! – krzyk­nął. – Cześć ichwa­ła na­szym przy­ja­cio­łom wRze­szy. Ich nie­złom­ność iwier­ność za­słu­gu­ją na naj­wyż­szy po­dziw.
Lloyd le­d­wo roz­róż­niał sło­wa wśród bu­cze­nia ipo­hu­ki­wa­nia na­zi­stów.
–Od­wa­ga ich prze­ko­nań inie­za­chwia­ny opty­mizm są gwa­ran­cją ja­śniej­szej przy­szło­ści!
Gdy mów­ca sia­dał, na sali pa­no­wał tu­mult.
Czy jego wy­stą­pie­nie coś zmie­ni? Lloyd nie po­tra­fił tego prze­wi­dzieć.
Po We­lsie głos znów za­brał Hi­tler. Tym ra­zem ton prze­mó­wie­nia był inny. Lloyd uświa­do­mił so­bie, że po­przed­nio kanc­lerz Rze­szy tyl­ko się roz­grze­wał. Te­raz mó­wił gło­śniej, nie ha­mo­wał po­ry­wów gnie­wu ipo­gar­dy. Pra­wą ręką wy­ko­ny­wał agre­syw­ne ge­sty: wska­zy­wał, ude­rzał, za­ci­skał dłoń wpięść, kładł rękę na ser­cu ima­chał nią, jak­by zmia­tał prze­ciw­ni­ków. Każ­dą prze­peł­nio­ną pa­sją fra­zę jego zwo­len­ni­cy kwi­to­wa­li aplau­zem. Każ­de zda­nie wy­ra­ża­ło tę samą dzi­ką, nie­po­ha­mo­wa­ną, mor­der­czą wście­kłość.
Hi­tler był rów­nież pew­ny sie­bie. Oznaj­mił, że wca­le nie musi pro­po­no­wać Usta­wy opeł­no­moc­nic­twach.
–Wtej go­dzi­nie zwra­ca­my się do nie­miec­kie­go Re­ich­sta­gu, by prze­ka­zał nam coś, co itak by­śmy zdo­by­li! – szy­dził.
Na twa­rzy He­in­ri­cha ma­lo­wał się nie­po­kój ipo chwi­li mło­dy asy­stent opu­ścił lożę. Mi­nu­tę póź­niej Lloyd zo­ba­czył, jak szep­cze coś ojcu do ucha.
Wró­ciw­szy na swo­je miej­sce, wy­glą­dał, jak­by tra­fił go pio­run.
–Uzy­ska­li­ście pi­sem­ne gwa­ran­cje? – spy­tał Lloyd.
Mło­dy He­in­rich nie po­tra­fił spoj­rzeć mu woczy.
–Do­ku­ment wła­śnie te­raz jest prze­pi­sy­wa­ny na ma­szy­nie – od­parł.
Hi­tler za­koń­czył mowę po­tę­pie­niem so­cjal­de­mo­kra­tów. Nie po­trze­bo­wał ich gło­sów.
–Niem­cy będą wol­ne! – ryk­nął. – Ale nie dzię­ki wam!
Sze­fo­wie po­zo­sta­łych ugru­po­wań mó­wi­li krót­ko. Wszy­scy wy­da­wa­li się przy­bi­ci. Pra­łat Kaas oświad­czył, że par­tia Cen­trum po­prze usta­wę, resz­ta po­stą­pi­ła po­dob­nie. Za usta­wą opo­wia­da­li się wszy­scy oprócz so­cjal­de­mo­kra­tów.
Ogło­szo­no wy­nik gło­so­wa­nia ina­zi­ści przy­ję­li go okrzy­ka­mi ra­do­ści.
Lloy­da ogar­nę­ło przy­gnę­bie­nie. Na wła­sne oczy zo­ba­czył de­mon­stra­cję bru­tal­nej siły ibył to za­trwa­ża­ją­cy ob­raz.
Opu­ścił lożę, nie że­gna­jąc się zHe­in­ri­chem.
Wal­ter stał wwej­ściu do holu ipła­kał. Ocie­rał twarz dużą bia­łą chust­ką, lecz łzy wciąż pły­nę­ły. Tak szlo­cha­ją­cych męż­czyzn Lloyd wi­dy­wał je­dy­nie na po­grze­bach.
Nie wie­dział, co po­wie­dzieć, co zro­bić.
–Moje ży­cie po­szło na mar­ne – mó­wił Wal­ter. – To ko­niec na­dziei. Nie­miec­ka de­mo­kra­cja umar­ła.
VII
So­bo­tę pierw­sze­go kwiet­nia ogło­szo­no dniem boj­ko­tu Ży­dów. Lloyd iEthel spa­ce­ro­wa­li uli­ca­mi Ber­li­na, roz­glą­da­jąc się znie­do­wie­rza­niem, Ethel ro­bi­ła no­tat­ki. Na wi­try­nach skle­pów, któ­rych wła­ści­cie­la­mi byli Ży­dzi, wy­ma­lo­wa­no gwiaz­dy Da­wi­da. Człon­ko­wie bru­nat­nych ko­szul sta­li wpro­gach ży­dow­skich do­mów to­wa­ro­wych, za­stra­sza­jąc klien­tów, któ­rzy za­mie­rza­li do nich wejść. Usta­wio­no pi­kie­ty przed ga­bi­ne­ta­mi ży­dow­skich ad­wo­ka­tów ile­ka­rzy. Paru bo­jów­ka­rzy za­trzy­my­wa­ło pa­cjen­tów, któ­rzy chcie­li się do­stać do le­ka­rza ro­dzin­ne­go von Ulri­chów, dok­to­ra Ro­th­man­na. Ro­sły ikrzep­ki ła­do­wacz wę­gla, któ­ry zwich­nął so­bie kost­kę, po­słał ich do dia­bła, po­szli więc szu­kać ła­twiej­szej ofia­ry.
–Jak lu­dzie mogą być dla sie­bie tacy pod­li? – py­ta­ła Ethel.
Lloyd po­my­ślał ooj­czy­mie, któ­re­go bar­dzo ko­chał. Ber­nie Lec­kwith był Ży­dem. Je­śli fa­szyzm do­trze do Wiel­kiej Bry­ta­nii, Ber­nie sta­nie się obiek­tem nie­na­wi­ści. Sama myśl otym przy­pra­wi­ła Lloy­da odresz­cze.
Tego wie­czo­ru wBi­stro Ro­bert od­by­ło się coś wro­dza­ju sty­py. Praw­do­po­dob­nie nikt jej nie zor­ga­ni­zo­wał, lecz wlo­ka­lu ro­iło się od człon­ków par­tii so­cjal­de­mo­kra­tycz­nej. Byli ko­le­dzy po fa­chu, Maud oraz przy­ja­cie­le Ro­ber­ta zte­atru. Ci, któ­rzy byli na­sta­wie­ni opty­mi­stycz­nie, twier­dzi­li, że wol­ność tyl­ko ucię­ła so­bie drzem­kę wdo­bie kry­zy­su go­spo­dar­cze­go ipew­ne­go dnia się obu­dzi. Inni po­grą­ży­li się wża­ło­bie.
Lloyd pił nie­wie­le, bo nie lu­bił skut­ków nad­uży­wa­nia al­ko­ho­lu. Al­ko­hol za­ciem­niał my­śli. Za­da­wał so­bie py­ta­nie, co nie­miec­ka le­wi­ca mo­gła zro­bić, by za­po­biec ka­ta­stro­fie. Nie zna­lazł od­po­wie­dzi.
Maud opo­wie­dzia­ła odziec­ku Ady.
–Przy­nio­sła syn­ka ze szpi­ta­la iwy­da­je się, że jest zdro­wy. Jed­nak ma uszko­dzo­ny mózg inig­dy nie bę­dzie nor­mal­ny. Kie­dy pod­ro­śnie, bę­dzie mu­siał tra­fić do spe­cjal­ne­go domu opie­ki, bie­dac­two.
Lloyd sły­szał otym, że po­ród przy­ję­ła je­de­na­sto­let­nia Car­la.
Dziew­czyn­ka po­ka­za­ła, że ma moc­ne ner­wy.
Owpół do dzie­sią­tej zja­wił się ko­mi­sarz Tho­mas Mac­ke, miał na so­bie bru­nat­ny mun­dur.
Pod­czas jego po­przed­niej wi­zy­ty Ro­bert kpił so­bie znie­go, lecz Lloyd wy­czuł za­gro­że­nie. Ko­mi­sarz wy­glą­dał idio­tycz­nie zma­łym wą­si­kiem na na­la­nej gę­bie, ale błysk okru­cień­stwa wjego oczach wzbu­dził nie­po­kój Lloy­da.
Ro­bert nie zgo­dził się sprze­dać re­stau­ra­cji. Co te­raz zro­bi Mac­ke?
Po­li­cjant sta­nął po­środ­ku sali ja­dal­nej ikrzyk­nął:
–Wtym lo­ka­lu sze­rzy się de­ge­ne­ra­cję oby­cza­jo­wą!
Go­ście uci­chli, nie wie­dząc, oco mu cho­dzi.
Mac­ke uniósł pa­lec wge­ście, któ­ry ozna­czał „Ra­dzę słu­chać!”. Lloyd za­uwa­żył, że wjego ru­chach jest coś nie­przy­jem­nie zna­jo­me­go, iuświa­do­mił so­bie, że Mac­ke na­śla­du­je Hi­tle­ra.
–Ho­mo­sek­su­alizm jest nie­zgod­ny zmę­skim cha­rak­te­rem na­ro­du nie­miec­kie­go! – oznaj­mił ko­mi­sarz.
Lloyd ścią­gnął brwi. Czyż­by chciał przez to po­wie­dzieć, że Ro­bert jest pe­dziem?
Zkuch­ni wy­szedł Jorg wwy­so­kiej czap­ce ku­char­skiej. Sta­nął obok drzwi iwpa­try­wał się wMac­ke­go.
Lloy­da ude­rzy­ła na­gła myśl, że Ro­bert na­praw­dę jest ho­mo­sek­su­ali­stą.
Prze­cież miesz­ka zJor­giem od za­koń­cze­nia woj­ny.
Ro­zej­rzaw­szy się, Lloyd za­uwa­żył, że wszy­scy męż­czyź­ni sie­dzą wpa­rach, tyl­ko dwie ko­bie­ty zkrót­ki­mi wło­sa­mi są ra­zem…
To go zdu­mia­ło. Wie­dział oist­nie­niu ho­mo­sek­su­ali­stów ijako oso­ba ootwar­tym umy­śle uwa­żał, że nie na­le­ży ich prze­śla­do­wać, tyl­ko im po­ma­gać. My­ślał jed­nak onich jak odzi­wa­kach izbo­czeń­cach. Ro­bert iJorg wy­da­wa­li się nor­mal­ni, pro­wa­dzi­li in­te­res iżyli spo­koj­nie jak mał­żeń­stwo!
Od­wró­cił się do mat­ki.
–Czy Ro­bert iJorg na­praw­dę…
–Tak, ko­cha­nie.
–Za mło­du Ro­bert sta­no­wił za­gro­że­nie dla mę­skiej czę­ści służ­by – do­da­ła Maud.
Ko­bie­ty par­sk­nę­ły śmie­chem.
Lloyd był za­szo­ko­wa­ny. Ro­bert oka­zał się pe­dziem, aEthel iMaud uwa­ża­ły to za te­mat do żar­tów.
–Za­my­kam ten lo­kal! – ogło­sił Mac­ke.
–Nie ma pan pra­wa! – sprze­ci­wił się Ro­bert.
Mac­ke nie zdo­ła wpo­je­dyn­kę za­mknąć re­stau­ra­cji, po­my­ślał Lloyd ina­gle przy­po­mniał so­bie bru­nat­ne ko­szu­le, któ­rych hor­da wtar­gnę­ła na sce­nę Te­atru Lu­do­we­go. Spoj­rzał wstro­nę drzwi iprze­ra­ził się na wi­dok bo­jów­ka­rzy wdzie­ra­ją­cych się do środ­ka.
Cho­dzi­li mię­dzy sto­li­ka­mi, strą­ca­jąc bu­tel­ki iszklan­ki. Nie­któ­rzy go­ście sie­dzie­li nie­ru­cho­mo ipa­trzy­li, inni wsta­li. Kil­ku męż­czyzn krzy­cza­ło, ja­kaś ko­bie­ta pisz­cza­ła.
Wal­ter wstał ipo­wie­dział moc­nym, lecz spo­koj­nym gło­sem:
–Wszy­scy mu­si­my spo­koj­nie wyjść. Nie trze­ba wda­wać się wszar­pa­ni­nę. Weź­cie okry­cia ika­pe­lu­sze ichodź­my do domu.
Klien­ci za­czę­li opusz­czać re­stau­ra­cję, nie­któ­rzy pró­bo­wa­li za­bie­rać płasz­cze, inni po pro­stu wy­bie­ga­li. Wal­ter wraz zLloy­dem pro­wa­dzi­li Maud iEthel do drzwi. Obok wyj­ścia sta­ła kasa. Lloyd zo­ba­czył bo­jów­ka­rza wbru­nat­nym mun­du­rze, któ­ry otwo­rzył ją iza­czął na­py­chać so­bie kie­sze­nie pie­niędz­mi.
Do tej pory Ro­bert stał nie­ru­cho­mo, pa­trząc zbez­rad­ną miną, jak klien­ci zni­ka­ją za drzwia­mi, tego jed­nak było za wie­le. Krzyk­nął iode­pchnął bo­jów­ka­rza od kasy.
Ten ude­rzył go iRo­bert upadł na pod­ło­gę. Bo­jów­karz za­czął go ko­pać, po chwi­li przy­łą­czył się dru­gi.
Lloyd sko­czył Ro­ber­to­wi na ra­tu­nek. Usły­szał, że mat­ka krzy­czy „nie!”, iode­pchnął jed­ne­go ban­dy­tę na bok. Ra­zem zJor­giem pod­nie­śli Ro­ber­ta. Wmgnie­niu oka rzu­ci­ło się na nich kil­ka bru­nat­nych ko­szul. Lloyd czuł cio­sy ikop­nia­ki, do­stał wgło­wę ja­kimś cięż­kim przed­mio­tem ikrzyk­nął zbólu. Nie, tyl­ko nie to, po­my­ślał.
Od­wró­cił się do na­past­ni­ków, za­da­jąc cio­sy lewą ipra­wą ręką, sta­ra­jąc się tra­fiać moc­no, tak jak go na­uczo­no. Po­wa­lił dwóch ban­dy­tów, lecz na­gle ktoś chwy­cił go ztyłu iLloyd się po­tknął.
Zna­lazł się na pod­ło­dze, dwóch bo­jów­ka­rzy go przy­trzy­my­wa­ło, atrze­ci ko­pał.
Prze­wró­co­no go na brzuch, od­cią­gnię­to ręce do tyłu ipo­czuł na nad­garst­kach zim­ny me­tal kaj­da­nek. Pierw­szy raz wży­ciu zo­stał sku­ty. Tego ro­dza­ju lęku jesz­cze nie znał. To już nie była zwy­kła bój­ka. Po­bi­to go isko­pa­no, lecz cze­ka­ło go coś jesz­cze gor­sze­go.
–Wsta­waj – roz­ka­zał ktoś po nie­miec­ku.
Po­zbie­rał się zwy­sił­kiem, bo­la­ła go gło­wa. Zo­ba­czył, że Ro­bert iJorg tak­że zo­sta­li sku­ci. Zust Ro­ber­ta cie­kła krew, Jorg miał za­mknię­te jed­no oko. Pil­no­wa­ło ich pół tu­zi­na bru­nat­nych ko­szul, po­zo­sta­li pili ze szkla­nek ibu­te­lek po­zo­sta­wio­nych na sto­łach albo sta­li przy wóz­kach, na któ­rych roz­wo­żo­no de­ser, iopy­cha­li się ciast­ka­mi.
Naj­wi­docz­niej wszy­scy go­ście wy­szli. Lloyd zulgą po­my­ślał, że mat­ka zdo­ła­ła się wy­do­stać.
Drzwi re­stau­ra­cji otwo­rzy­ły się iwszedł Wal­ter.
–Ko­mi­sa­rzu Mac­ke – miał cha­rak­te­ry­stycz­ną dla po­li­ty­ka ła­twość za­pa­mię­ty­wa­nia na­zwisk – co ma zna­czyć ta ha­nieb­na na­paść? – za­py­tał wład­czo.
Mac­ke wska­zał Ro­ber­ta iJor­ga.
–Ci dwaj to ho­mo­sek­su­ali­ści. Aten wy­ro­stek za­ata­ko­wał po­moc­ni­ka po­li­cjan­ta, któ­ry do­ko­ny­wał aresz­to­wa­nia.
Wal­ter wska­zał otwar­tą kasę, zktó­rej wy­sta­wa­ła szu­fla­da, była pu­sta, zo­sta­ło wniej za­le­d­wie kil­ka mo­net.
–Czy funk­cjo­na­riu­sze po­li­cji krad­ną?
–Ja­kiś klient mu­siał wy­ko­rzy­stać za­męt, któ­ry po­wstał, gdy aresz­to­wa­ni sta­wia­li opór.
Nie­któ­rzy bo­jów­ka­rze za­śmia­li się po­ro­zu­mie­waw­czo.
–Kie­dyś był pan funk­cjo­na­riu­szem wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, praw­da, Mac­ke? – rzekł Wal­ter. – Pew­nie na­pa­wa­ło to pana dumą. Kim jest pan te­raz?
Mac­ke po­czuł się do­tknię­ty.
–Pil­nu­je­my po­rząd­ku, żeby chro­nić oj­czy­znę.
–Do­kąd za­mie­rza pan za­brać aresz­to­wa­nych? – do­cie­kał Wal­ter. – Bę­dzie to zgod­nie zpra­wem dzia­ła­ją­cy areszt czy ja­kaś na wpół taj­na su­te­re­na?
–Tra­fią do ko­szar przy Frie­drich­stras­se – od­parł gniew­nie po­li­cjant.
Lloyd do­strzegł odro­bi­nę sa­tys­fak­cji na twa­rzy Wal­te­ra iuświa­do­mił so­bie, że ten do­ko­nał spryt­nej ma­ni­pu­la­cji. Zręcz­nie za­grał na reszt­ce za­wo­do­wej dumy Mac­ke­go, by skło­nić go do ujaw­nie­nia za­mia­rów. Wten spo­sób wy­ba­dał, do­kąd za­bio­rą Lloy­da oraz po­zo­sta­łych.
Ale co się sta­nie wko­sza­rach?
Lloyd nig­dy nie był aresz­to­wa­ny, jed­nak miesz­ka­jąc na lon­dyń­skim East En­dzie, znał wie­le osób ma­ją­cych za­tar­gi zpo­li­cją. Grał na uli­cy wpił­kę zchłop­ca­mi, któ­rych oj­co­wie czę­sto lą­do­wa­li waresz­cie. Wie­dział, jaką opi­nię ma ko­men­da po­li­cji wAld­ga­te przy Le­man Stre­et. Nie­wie­lu wy­szło stam­tąd bez ob­ra­żeń, mó­wio­no, że wszyst­kie ścia­ny są za­chla­pa­ne krwią. Czy wko­sza­rach przy Frie­drich­stras­se może być le­piej?
–Ten in­cy­dent ma cha­rak­ter mię­dzy­na­ro­do­wy, ko­mi­sa­rzu – oznaj­mił Wal­ter. Zwra­cał się do po­li­cjan­ta, wy­mie­nia­jąc jego sto­pień, za­pew­ne li­cząc na to, że ten bę­dzie po­stę­po­wał tak, jak przy­sta­ło na po­li­cjan­ta, anie ban­dy­tę. – Aresz­to­wał pan trzech oby­wa­te­li ob­cych państw, dwóch Au­stria­ków oraz An­gli­ka. – Uniósł rękę, jak­by spo­dzie­wał się pro­te­stu ko­mi­sa­rza. – Te­raz za póź­no, by się wy­co­fać. Obie am­ba­sa­dy wła­śnie są in­for­mo­wa­ne inie wąt­pię, że wcią­gu go­dzi­ny ich przed­sta­wi­cie­le za­pu­ka­ją do drzwi Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych przy Wil­helm­stras­se.
Lloyd nie wie­dział, czy to praw­da.
Mac­ke uśmiech­nął się nie­przy­jem­nie.
–Mi­ni­ster­stwo nie bę­dzie się kwa­pi­ło, żeby bro­nić dwóch pe­da­łów imło­de­go chu­li­ga­na.
–Nasz mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych, von Neu­rath, nie na­le­ży do wa­szej par­tii – za­uwa­żył Wal­ter. – Moż­li­we, że na pierw­szym miej­scu po­sta­wi in­te­res oj­czy­zny.
–Prze­ko­na się pan, że zro­bi, co mu się każe. Prze­szka­dza mi pan wwy­ko­ny­wa­niu obo­wiąz­ków.
–Ostrze­gam pana! – po­wie­dział od­waż­nie Wal­ter. – Pro­szę trzy­mać się prze­pi­sów, bo wprze­ciw­nym ra­zie bę­dzie pan miał kło­po­ty.
–Niech mi pan zej­dzie zoczu – wark­nął Mac­ke.
Wal­ter wy­szedł zre­stau­ra­cji.
Trzech aresz­to­wa­nych wy­pro­wa­dzo­no na dwór iwe­pchnię­to do cię­ża­rów­ki. Ka­za­no im po­ło­żyć się na pod­ło­dze, bru­nat­ne ko­szu­le usia­dły na ław­kach, aby ich pil­no­wać. Sa­mo­chód ru­szył. Lloyd prze­ko­nał się, że kaj­dan­ki spra­wia­ją ból. Miał wra­że­nie, że za chwi­lę jego ra­mię zo­sta­nie zwich­nię­te.
Na szczę­ście je­cha­li krót­ko. Wy­pchnię­to ich zcię­ża­rów­ki iwpro­wa­dzo­no do ja­kie­goś bu­dyn­ku. Było ciem­no, Lloyd nie­wie­le wi­dział. Za­pi­sa­no jego na­zwi­sko wre­je­strze iode­bra­no mu pasz­port. Ro­bert stra­cił zło­tą szpil­kę do kra­wa­ta oraz de­wiz­kę od ze­gar­ka. Wkoń­cu aresz­tan­tom zdję­to kaj­dan­ki iwe­pchnię­to ich do sła­bo oświe­tlo­ne­go po­miesz­cze­nia zkra­ta­mi woknach. Prze­by­wa­ło tam już oko­ło czter­dzie­stu in­nych więź­niów.
Lloyd był cały obo­la­ły, wy­da­wa­ło mu się, że ma pęk­nię­te że­bro. Miał po­si­nia­czo­ną twarz ido­ku­czał mu strasz­li­wy ból gło­wy. Ma­rzył oaspi­ry­nie, fi­li­żan­ce her­ba­ty ipo­dusz­ce. Po­dej­rze­wał, że upły­ną go­dzi­ny, za­nim do­sta­nie któ­rąś ztych rze­czy.
Usie­dli na po­sadz­ce wpo­bli­żu drzwi. Lloyd trzy­mał się za gło­wę, aRo­bert iJorg pró­bo­wa­li prze­wi­dzieć, kie­dy na­dej­dzie po­moc. Wal­ter zpew­no­ścią za­dzwo­ni do ad­wo­ka­ta, jed­nak de­kret Re­ich­sta­gu Oochro­nie na­ro­du ipań­stwa za­wie­szał nor­mal­ne za­sa­dy po­stę­po­wa­nia, nie za­bez­pie­cza­jąc aresz­to­wa­nym na­le­ży­tych praw. Wal­ter za­pew­ne po­in­for­mu­je rów­nież am­ba­sa­dy, ana­cisk po­li­tycz­ny był te­raz ich naj­więk­szą na­dzie­ją. Lloyd przy­pusz­czał, że mat­ka za­dzwo­ni do Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych wLon­dy­nie. Je­śli jej się uda, bry­tyj­skie wła­dze na pew­no wy­po­wie­dzą się na te­mat aresz­to­wa­nia mło­de­go Bry­tyj­czy­ka wwie­ku szkol­nym. Wszyst­ko to po­trwa co naj­mniej go­dzi­nę, może na­wet dwie lub trzy.
Mi­nę­ły czte­ry go­dzi­ny, po­tem pięć. Drzwi wciąż się nie otwie­ra­ły.
Wcy­wi­li­zo­wa­nych kra­jach ist­nie­ją prze­pi­sy okre­śla­ją­ce, jak dłu­go wol­no po­li­cji prze­trzy­my­wać ko­goś waresz­cie bez do­peł­nie­nia od­po­wied­nich pro­ce­dur, czy­li po­sta­wie­nia za­rzu­tu, za­pew­nie­nia ochro­ny praw­nej iuzy­ska­nia de­cy­zji sądu. Te­raz Lloyd uświa­do­mił so­bie, że ta­kie prze­pi­sy nie są tyl­ko czczą for­mal­no­ścią. Wtej sy­tu­acji nie mógł wy­klu­czyć, że spę­dzi wza­mknię­ciu resz­tę ży­cia.
Do­wie­dział się, że wszy­scy aresz­to­wa­ni tra­fi­li za krat­ki ze wzglę­dów po­li­tycz­nych: byli to ko­mu­ni­ści, so­cjal­de­mo­kra­ci, ak­ty­wi­ści związ­ko­wi oraz je­den ksiądz.
Noc mi­ja­ła po­wo­li. Ża­den zich trój­ki nie spał, sen wy­da­wał się Lloy­do­wi nie do po­my­śle­nia. Przez za­kra­to­wa­ne okna do celi wpa­da­ło sza­re świa­tło po­ran­ka, gdy drzwi wresz­cie się otwo­rzy­ły. Nie po­ja­wi­li się wnich jed­nak ad­wo­ka­ci ani dy­plo­ma­ci, tyl­ko dwóch męż­czyzn pcha­ją­cych wó­zek, na któ­rym stał duży ko­cioł zpo­kryw­ką. Wy­da­wa­no owsian­kę. Lloyd nic nie zjadł, wy­pił tyl­ko kawę zbla­sza­ne­go kub­ka, któ­ra sma­ko­wa­ła jak pa­lo­ny jęcz­mień.
Po­my­ślał, że nocą dy­żur wam­ba­sa­dzie bry­tyj­skiej peł­nią młod­si ran­gą dy­plo­ma­ci, któ­rzy nie­wie­le mogą zdzia­łać. Rano, gdy tyl­ko obu­dzi się am­ba­sa­dor, po­czy­ni od­po­wied­nie kro­ki.
Go­dzi­nę po śnia­da­niu drzwi znów zo­sta­ły otwar­te, lecz tym ra­zem sta­nę­li wnich bo­jów­ka­rze bru­nat­nych ko­szul. Wy­pro­wa­dzi­li wszyst­kich aresz­tan­tów ika­za­li wsiąść na cię­ża­rów­kę. Czter­dzie­stu lub pięć­dzie­się­ciu męż­czyzn zna­la­zło się na po­kry­tej bre­zen­tem przy­cze­pie. Sta­li tak cia­sno, że le­d­wo utrzy­my­wa­li się na no­gach. Lloyd zdo­łał sta­nąć bli­sko Ro­ber­ta iJor­ga.
Miał na­dzie­ję, że wio­zą ich do sądu, choć była nie­dzie­la. Przy­najm­niej będą tam praw­ni­cy iod­bę­dzie się ja­kieś po­stę­po­wa­nie są­do­we. Po­my­ślał, że jego nie­miec­ki wy­star­czy, by mógł się bro­nić. Za­czął ćwi­czyć wmy­ślach swo­je wy­stą­pie­nie. Wraz zmat­ką jadł ko­la­cję wre­stau­ra­cji, zo­ba­czył, że ktoś okra­da kasę, po­sta­no­wił in­ter­we­nio­wać iroz­po­czę­ła się bój­ka. Wy­obra­żał so­bie prze­słu­cha­nie. Za­py­ta­ją go, czy ten, któ­re­go za­ata­ko­wał, no­sił bru­nat­ną ko­szu­lę. „Nie zwró­ci­łem uwa­gi na ubiór, wi­dzia­łem tyl­ko zło­dzie­ja”, od­po­wie. Wsali są­do­wej roz­le­gnie się śmiech ipro­ku­ra­tor wyj­dzie na dur­nia.
Wy­wie­zio­no ich za mia­sto.
Mo­gli wy­glą­dać na ze­wnątrz przez szcze­li­ny wbre­zen­cie. Lloyd oce­nił, że po­ko­na­li oko­ło trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów.
–Je­ste­śmy wOra­nien­bur­gu – oznaj­mił Ro­bert, wy­mie­nia­jąc na­zwę mia­stecz­ka na pół­noc od Ber­li­na.
Cię­ża­rów­ka za­trzy­ma­ła się przed drew­nia­ną bra­mą opar­tą na dwóch słu­pach zce­gły. War­tę trzy­ma­ło dwóch uzbro­jo­nych bo­jów­ka­rzy wbru­nat­nych ko­szu­lach.
Lloyd za­czął się bać. Gdzie jest sąd? To, co wi­dział, przy­po­mi­na­ło obóz je­niec­ki. Jak moż­na uwię­zić ko­goś bez sądu?
Po krót­kim po­sto­ju cię­ża­rów­ka wje­cha­ła przez bra­mę iza­ha­mo­wa­ła przed kil­ko­ma za­nie­dba­ny­mi bu­dyn­ka­mi.
Lloy­da tra­wił co­raz więk­szy nie­po­kój. Wczo­raj mógł się przy­najm­niej po­cie­szać tym, że Wal­ter zna miej­sce jego po­by­tu, te­raz być może nie zna go nikt. Aje­śli po­li­cja stwier­dzi po pro­stu, że nie ma go waresz­cie ijego na­zwi­sko nig­dzie nie zo­sta­ło od­no­to­wa­ne? Czy wta­kiej sy­tu­acji może li­czyć na ja­ki­kol­wiek ra­tu­nek?
Więź­nio­wie wy­sie­dli zcię­ża­rów­ki iwol­nym kro­kiem ru­szy­li wstro­nę bu­dyn­ku przy­po­mi­na­ją­ce­go fa­bry­kę. Po­wie­trze wy­peł­nia­ła woń ko­ja­rzą­ca się zpu­bem. Może wza­bu­do­wa­niach daw­niej mie­ścił się bro­war?
Znów spi­sa­no wszyst­kie na­zwi­ska iLloyd ucie­szył się, że na pa­pie­rze zo­sta­je ślad jego wę­drów­ki. Nie zwią­za­no ich ani nie sku­to kaj­dan­ka­mi, lecz byli bez prze­rwy ob­ser­wo­wa­ni przez bo­jów­ka­rzy uzbro­jo­nych wka­ra­bi­ny. Lloyd od­niósł po­nu­re wra­że­nie, że ci mło­dzień­cy tyl­ko cze­ka­ją na pre­tekst, by użyć bro­ni.
Wszyst­kim aresz­to­wa­nym wy­da­no sien­ni­ki oraz cien­kie koce, po czym za­pę­dzo­no do wa­lą­ce­go się bu­dyn­ku, wktó­rym nie­gdyś mógł się mie­ścić ma­ga­zyn. Roz­po­czę­ło się cze­ka­nie.
Tego dnia po Lloy­da nikt się nie zgło­sił.
Wie­czo­rem po­ja­wił się wó­zek zko­tłem, tym ra­zem wy­da­no gu­lasz zmar­chwi ibru­kwi. Każ­dy wię­zień do­stał peł­ną mi­skę ikrom­kę chle­ba. Lloyd, któ­ry nie jadł od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin, był wy­głod­nia­ły, po­chło­nął swo­ją por­cję ipo­pro­sił odo­kład­kę.
Gdzieś na te­re­nie obo­zu były trzy lub czte­ry psy, któ­re uja­da­ły przez całą noc.
Lloyd czuł się brud­ny. Już dru­gą noc spę­dzał wtym sa­mym ubra­niu, po­trze­bo­wał ką­pie­li, go­le­nia iczy­stej ko­szu­li. Funk­cję to­a­le­ty peł­ni­ły dwie obrzy­dli­we becz­ki sto­ją­ce wką­cie.
Jed­nak na­za­jutrz jest po­nie­dzia­łek, coś musi za­cząć się dziać.
Oko­ło czwar­tej Lloy­da zmo­rzył sen. Oszó­stej obu­dzi­ło go na­wo­ły­wa­nie straż­ni­ka wbru­nat­nej ko­szu­li.
–Schle­icher! Jorg Schle­icher! Któ­ry to Schle­icher?!
Lloy­do­wi za­świ­ta­ło, że może ich wy­pusz­czą.
Jorg wstał.
–Ja je­stem Schle­icher.
–Pój­dziesz ze mną – roz­ka­zał bo­jów­karz.
–Dla­cze­go? – spy­tał prze­ra­żo­ny Ro­bert. – Cze­go od nie­go chce­cie? Do­kąd go za­bie­ra­cie?
–Aty kto, jego ma­muś­ka? – wark­nął straż­nik. – Leż i stul pysk. – Szturch­nął Jor­ga lufą ka­ra­bi­nu. – Ru­szaj.
Pa­trząc na nich, Lloyd za­da­wał so­bie py­ta­nie, dla­cze­go nie przy­wa­lił bo­jów­ka­rzo­wi pię­ścią inie wy­rwał mu ka­ra­bi­nu? Mógł uciec. Agdy­by mu się nie uda­ło, co by mu zro­bi­li? Wtrą­ci­li­by go do celi? Jed­nak wklu­czo­wym mo­men­cie myśl ouciecz­ce na­wet nie za­świ­ta­ła mu wgło­wie. Czyż­by już za­czął my­śleć jak wię­zień?
Zutę­sk­nie­niem cze­kał na owsian­kę.
Przed śnia­da­niem wy­pro­wa­dzo­no ich na dwór.
Sta­li wo­kół nie­wiel­kie­go ogro­dzo­ne­go dru­cia­ną siat­ką pla­cy­ku wiel­ko­ści jed­nej czwar­tej kor­tu te­ni­so­we­go. Mu­sia­no tam prze­cho­wy­wać coś nie­zbyt cen­ne­go, drew­no albo opo­ny. Lloyd drżał od po­ran­ne­go chło­du. Jego pal­to zo­sta­ło wBi­stro Ro­bert.
Wte­dy zo­ba­czył, że nad­cho­dzi Tho­mas Mac­ke.
Po­li­cyj­ny de­tek­tyw był ubra­ny wczar­ny płaszcz wło­żo­ny na bru­nat­ny mun­dur. Lloyd za­uwa­żył, że stą­pa cięż­ko, jak­by miał pła­sko­sto­pie.
Za nim po­dą­ża­ło dwóch bo­jów­ka­rzy, trzy­ma­jąc za ręce na­gie­go męż­czy­znę, któ­re­go gło­wę za­kry­wał ku­beł.
Lloyd ob­ser­wo­wał to zprze­ra­że­niem. Ręce więź­nia skrę­po­wa­no za ple­ca­mi, aku­beł był za­wią­za­ny sznur­kiem pod bro­dą, żeby nie spadł.
Był drob­nym, nie­sta­rym jesz­cze męż­czy­zną imiał ja­sne owło­sie­nie ło­no­we.
–Słod­ki Jezu, toż to Jorg – jęk­nął Ro­bert.
Wo­kół pla­cu zgro­ma­dzi­li się wszy­scy war­tow­ni­cy wbru­nat­nych ko­szu­lach. Lloyd zmarsz­czył czo­ło. Co to ma być, ja­kaś okrut­na za­ba­wa?
Jor­ga pod­pro­wa­dzo­no do ogro­dze­nia pla­cu itam zo­sta­wio­no, trząsł się. Dwaj straż­ni­cy znik­nę­li na kil­ka mi­nut. Gdy wró­ci­li, każ­dy pro­wa­dził dwa owczar­ki al­zac­kie.
Lloyd już wie­dział, skąd to noc­ne uja­da­nie.
Psy były chu­de, wich brą­zo­wym fu­trze wid­nia­ły łyse pla­my. Wy­glą­da­ły na wy­gło­dzo­ne.
Straż­ni­cy do­pro­wa­dzi­li je do ogro­dzo­ne­go pla­cu.
Lloyd uświa­do­mił so­bie nie­ja­sno, że może się stać coś strasz­ne­go.
–Nie! – krzyk­nął Ro­bert irzu­cił się do ogro­dze­nia. – Nie, nie! – Usi­ło­wał otwo­rzyć bra­mę, lecz trzech lub czte­rech straż­ni­ków bru­tal­nie go od­cią­gnę­ło. Opie­rał się, ale byli to mło­dzi, sil­ni ban­dy­ci, aRo­bert do­bie­gał pięć­dzie­siąt­ki inie miał szans. Rzu­ci­li go na zie­mię.
–Pod­nie­ście go – roz­ka­zał Mac­ke. – Niech pa­trzy.
Bru­nat­ne ko­szu­le dźwi­gnę­ły Ro­ber­ta iprzy­trzy­ma­ły twa­rzą do dru­cia­ne­go ogro­dze­nia.
Na plac wpro­wa­dzo­no psy. Były po­bu­dzo­ne, uja­da­ły irzu­ca­ły się. Bo­jów­ka­rze pro­wa­dzi­li je zwpra­wą ibez lęku, naj­wy­raź­niej mie­li do­świad­cze­nie. Lloyd po­my­ślał, że mu­sie­li to ro­bić nie­je­den raz.
Spu­ści­li owczar­ki ze smy­czy iod­da­li­li się bie­giem.
Psy rzu­ci­ły się na Jor­ga. Je­den chwy­cił go za łyd­kę, dru­gi za rękę, atrze­ci za udo. Spod me­ta­lo­we­go ku­bła do­bie­ga­ły stłu­mio­ne okrzy­ki bólu istra­chu. Bru­nat­ne ko­szu­le śmia­ły się ibiły bra­wo. Więź­nio­wie pa­trzy­li wnie­mym prze­ra­że­niu.
Jorg ochło­nął zpierw­sze­go szo­ku iza­czął się bro­nić. Ręce miał skrę­po­wa­ne inic nie wi­dział, ale mógł ko­pać na oślep. Jed­nak jego gołe sto­py nie ro­bi­ły wiel­kie­go wra­że­nia na wy­głod­nia­łych owczar­kach, któ­re od­ska­ki­wa­ły izno­wu ata­ko­wa­ły, szar­piąc jego cia­ło ostry­mi zę­ba­mi.
Rzu­cił się do uciecz­ki. Ści­ga­ny przez psy, pę­dził na oślep pro­sto przed sie­bie iwpadł na dru­cia­ne ogro­dze­nie. Bo­jów­ka­rze wy­buch­nę­li grom­kim śmie­chem. Jorg po­biegł win­nym kie­run­ku, lecz re­zul­tat był ten sam. Je­den zpsów wy­rwał ka­wał cia­ła zjego po­ślad­ka, abru­nat­ne ko­szu­le za­ry­cza­ły zra­do­ści.
Bo­jów­karz sto­ją­cy obok Lloy­da krzyk­nął:
–Ogo­nek! Cap­nij go za ogo­nek! – Lloyd do­my­ślił się, że wnie­miec­kim slan­gu „ogo­nek”, der Schwanz, ozna­cza czło­nek. Bo­jów­karz śmiał się hi­ste­rycz­nie.
Bla­de cia­ło Jor­ga spły­wa­ło krwią. Przy­ci­snął się twa­rzą do ogro­dze­nia, chro­niąc ge­ni­ta­lia iko­piąc wtył ina boki. Jed­nak zkaż­dą chwi­lą tra­cił siły, kop­nię­cia były co­raz słab­sze. Le­d­wo trzy­mał się na no­gach. Psy na­bra­ły śmia­ło­ści, roz­dzie­ra­ły mię­so ipo­ły­ka­ły krwa­we kęsy. Wkoń­cu Jorg upadł na zie­mię.
Psy za­bra­ły się do uczty.
Prze­wod­ni­cy we­szli za ogro­dze­nie. Wy­ćwi­czo­ny­mi ru­cha­mi wzię­li psy na smy­cze, od­cią­gnę­li je od Jor­ga iwy­pro­wa­dzi­li.
Spek­takl do­biegł koń­ca, bru­nat­ne ko­szu­le za­czę­ły się roz­cho­dzić, ga­wę­dząc we­so­ło.
Ro­bert wbiegł przez bra­mę itym ra­zem nikt go nie po­wstrzy­mał. Zję­kiem schy­lił się nad Jor­giem.
Lloyd po­mógł mu roz­wią­zać jego ręce izdjąć ku­beł. Jorg był nie­przy­tom­ny, ale od­dy­chał.
–Wnie­śmy go do bu­dyn­ku, ty weź za nogi – po­wie­dział Lloyd.
Chwy­cił Jor­ga pod ręce, wnie­śli do bu­dyn­ku, wktó­rym spę­dzi­li noc, ipo­ło­ży­li na sien­ni­ku. Po­zo­sta­li więź­nio­wie zgro­ma­dzi­li się obok, wy­stra­sze­ni iprzy­bi­ci. Lloyd miał na­dzie­ję, że któ­ryś jest le­ka­rzem, jed­nak nikt się nie zgło­sił.
Ro­bert zdjął ma­ry­nar­kę ika­mi­zel­kę, apo­tem ko­szu­lę, któ­rej użył do otar­cia krwi.
–Po­trzeb­na jest czy­sta woda.
Na po­dwó­rzu była pom­pa. Lloyd wy­szedł, ale nie miał żad­ne­go na­czy­nia. Ku­beł wciąż le­żał na zie­mi. Umył go ina­peł­nił wodą.
Wszedł­szy do środ­ka, zo­ba­czył, że sien­nik jest cały za­krwa­wio­ny.
Ro­bert za­mo­czył ko­szu­lę wku­ble iob­my­wał rany Jor­ga. Po chwi­li ko­szu­la była czer­wo­na.
Jorg się po­ru­szył.
Ro­bert prze­mó­wił do nie­go ci­cho:
–Spo­koj­nie, ko­cha­ny. Już po wszyst­kim, je­stem przy to­bie.
Jorg jak­by go nie sły­szał.
Wszedł Mac­ke, aza nim czte­ry lub pięć bru­nat­nych ko­szul. Zła­pał Ro­ber­ta za ra­mio­na iod­cią­gnął.
–Te­raz już wiesz, co my­śli­my oho­mo­sek­su­al­nych zbo­czeń­cach!
Lloyd wska­zał Jor­ga ipo­wie­dział:
–Zbo­czeń­cem jest ten, kto coś ta­kie­go zro­bił. – Po chwi­li do­dał zwście­kło­ścią ipo­gar­dą: – Ko­mi­sarz Mac­ke.
Po­li­cjant ski­nął lek­ko gło­wą na jed­ne­go zbo­jów­ka­rzy. Ten od­wró­cił ka­ra­bin ijak­by mi­mo­cho­dem rąb­nął Lloy­da kol­bą wgło­wę.
Lloyd upadł na zie­mię, wi­jąc się zbólu.
–Niech mi pan po­zwo­li za­jąć się Jor­giem, pro­szę – bła­gał Ro­bert.
–Może po­zwo­lę – od­parł Mac­ke. – Ale naj­pierw po­dejdź tu­taj.
Po­mi­mo roz­dzie­ra­ją­ce­go bólu Lloyd otwo­rzył oczy, żeby zo­ba­czyć, co się dzie­je.
Mac­ke za­cią­gnął Ro­ber­ta wdru­gi ko­niec po­miesz­cze­nia, wktó­rym stał to­por­ny drew­nia­ny stół. Wy­jął zkie­sze­ni ja­kiś do­ku­ment iwiecz­ne pió­ro.
–Two­ja re­stau­ra­cja jest te­raz war­ta po­ło­wę tego, co za­pro­po­no­wa­łem ci za pierw­szym ra­zem, czy­li dzie­sięć ty­się­cy ma­rek.
–Wszyst­ko jed­no – wy­du­sił Ro­bert, za­no­sząc się szlo­chem. – Po­zwól mi być zJor­giem.
–Pod­pisz tu – roz­ka­zał Mac­ke. – Po­tem wa­sza trój­ka może odejść.
Ro­bert pod­pi­sał.
–Ten dżen­tel­men może być świad­kiem. – Mac­ke po­dał pió­ro bo­jów­ka­rzo­wi ispoj­rzał na Lloy­da. – Anasz upar­ty an­giel­ski gość dru­gim.
–Zrób, co ci każe – po­pro­sił Ro­bert.
Lloyd po­zbie­rał się, po­tarł zbo­la­łą gło­wę, wziął pió­ro ipod­pi­sał.
Mac­ke trium­fal­nie scho­wał umo­wę do kie­sze­ni iwy­szedł.
Ro­bert iLloyd wró­ci­li do Jor­ga.
Ale Jorg nie żył.
VIII
Wal­ter iMaud po­je­cha­li na Lehr­te Sta­tion, dwo­rzec po­ło­żo­ny tuż na pół­noc od spa­lo­ne­go Re­ich­sta­gu, żeby od­pro­wa­dzić Ethel iLloy­da. Gmach dwor­ca, zbu­do­wa­ny wsty­lu neo­re­ne­san­so­wym, wy­glą­dał jak fran­cu­ski pa­łac. Przy­by­li wcze­śnie icze­ka­jąc na po­ciąg, usie­dli wdwor­co­wej ka­wia­ren­ce.
Lloyd był za­do­wo­lo­ny, że wy­jeż­dża. Przez sześć ty­go­dni dużo zo­ba­czył, na­uczył się nie­miec­kie­go ido­wie­dział się spo­ro opo­li­ty­ce, te­raz jed­nak chciał wró­cić do domu, po­dzie­lić się zludź­mi swo­imi do­świad­cze­nia­mi iostrzec, że to samo może się po­wtó­rzyć wAn­glii.
Mimo to woso­bli­wy spo­sób czuł się win­ny, że opusz­cza Niem­cy. Wra­cał do kra­ju, wktó­rym rzą­dzi pra­wo, pra­sa jest wol­na, aprzy­na­leż­ność do par­tii so­cjal­de­mo­kra­tycz­nej nie sta­no­wi prze­stęp­stwa. Zo­sta­wiał von Ulri­chów wpań­stwie okrut­nej dyk­ta­tu­ry, wktó­rym nie­win­ne­go czło­wie­ka wol­no rzu­cić na po­żar­cie psom inikt za tę zbrod­nię nie sta­nie przed ob­li­czem spra­wie­dli­wo­ści. Von Ulri­cho­wie byli zdru­zgo­ta­ni, Wal­ter jesz­cze bar­dziej niż Maud. Wy­glą­da­li jak lu­dzie, któ­rzy do­sta­li tra­gicz­ną wia­do­mość albo któ­rych do­tknę­ła śmierć ko­goś bli­skie­go. Nie po­tra­fi­li my­śleć oni­czym poza ka­ta­stro­fą, któ­ra na nich spa­dła.
Lloyd zo­stał wy­lew­nie prze­pro­szo­ny przez przed­sta­wi­cie­la nie­miec­kie­go Mi­ni­ster­stwa Spraw Za­gra­nicz­nych oraz do­stał notę zwy­ja­śnie­niem prze­peł­nio­nym kłam­li­wą skru­chą. Au­to­rzy su­ge­ro­wa­li, że przez wła­sną lek­ko­myśl­ność wmie­szał się wbur­dę itra­fił do aresz­tu zpo­wo­du po­mył­ki ad­mi­ni­stra­cyj­nej, za któ­rą wła­dze szcze­rze prze­pra­sza­ją.
–Ode­bra­łem te­le­gram od Ro­ber­ta – po­wie­dział Wal­ter. – Do­tarł bez­piecz­nie do Lon­dy­nu.
Jako oby­wa­tel au­striac­ki Ro­bert bez więk­szych pro­ble­mów zdo­łał wy­do­stać się zNie­miec. Trud­niej­sze oka­za­ło się od­zy­ska­nie pie­nię­dzy. Wal­ter za­żą­dał, by Mac­ke wpła­cił je do ban­ku wSzwaj­ca­rii. Po­cząt­ko­wo ko­mi­sarz twier­dził, że to nie­moż­li­we, lecz Wal­ter go przy­ci­snął, gro­żąc, iż za­kwe­stio­nu­je sprze­daż przed są­dem. Oświad­czył, że Lloyd jest go­tów ze­znać, iż do­ku­ment zo­stał pod­pi­sa­ny pod przy­mu­sem. Wkoń­cu Mac­ke po­cią­gnął za od­po­wied­nie sznur­ki.
–Cie­szę się, że Ro­ber­to­wi uda­ło się wy­je­chać – ode­zwał się Lloyd. Zjesz­cze więk­szą ra­do­ścią my­ślał opo­wro­cie do Lon­dy­nu. Wciąż bo­la­ła go gło­wa iczuł ból że­ber, ile­kroć zmie­niał po­zy­cję na łóż­ku.
–Może wy tak­że przy­je­cha­li­by­ście do Lon­dy­nu? – za­pro­po­no­wa­ła Ethel Maud. – Obo­je, to zna­czy zcałą ro­dzi­ną.
Wal­ter po­pa­trzył na żonę.
–Być może po­win­ni­śmy – rzekł, ale wi­dać było po nim, że my­śli in­a­czej.
–Zro­bi­li­ście, co wwa­szej mocy – prze­ko­ny­wa­ła Ethel. – Wal­czy­li­ście dziel­nie, ale tam­ci są górą.
–Wal­ka jesz­cze się nie skoń­czy­ła – od­par­ła Maud.
–Gro­zi wam nie­bez­pie­czeń­stwo.
–Cały kraj jest wnie­bez­pie­czeń­stwie.
–Je­śli za­miesz­ka­cie wLon­dy­nie, Fitz może zmięk­nie iwam po­mo­że.
Hra­bia Fit­zher­bert był jed­nym znaj­za­moż­niej­szych lu­dzi wWiel­kiej Bry­ta­nii, jego bo­gac­two sta­no­wi­ły ko­pal­nie wpo­łu­dnio­wej Wa­lii.
–Fitz mi nie po­mo­że, on nig­dy nie ustę­pu­je. Wiesz otym rów­nie do­brze jak ja.
–Masz ra­cję – przy­zna­ła Ethel. Lloyd za­sta­na­wiał się, skąd mat­ka ma taką pew­ność, ale nie zdo­łał za­dać tego py­ta­nia. – Ztwo­im do­świad­cze­niem bez tru­du zna­la­zła­byś pra­cę wlon­dyń­skiej ga­ze­cie – cią­gnę­ła Ethel.
–Aco ja bym ro­bił wLon­dy­nie? – spy­tał Wal­ter.
–Nie wiem. Aco bę­dziesz ro­bił tu­taj? By­cie człon­kiem ubez­wła­sno­wol­nio­ne­go par­la­men­tu nie ma więk­sze­go sen­su.
Ethel była bru­tal­nie szcze­ra. Lloyd wie­dział jed­nak, że wcha­rak­te­ry­stycz­ny dla sie­bie spo­sób wy­ra­zi­ła to, co mu­sia­ło zo­stać po­wie­dzia­ne.
Współ­czuł von Ulri­chom, lecz czuł, że po­win­ni zo­stać wkra­ju.
–Bę­dzie cięż­ko – po­wie­dział – ale je­śli po­rząd­ni lu­dzi uciek­ną przed fa­szy­zmem, roz­prze­strze­ni się jesz­cze szyb­ciej.
–Itak się roz­prze­strze­nia – za­uwa­ży­ła jego mat­ka.
Maud za­sko­czy­ła ich swo­im zde­cy­do­wa­niem.
–Nie wy­jeż­dżam. Ka­te­go­rycz­nie od­ma­wiam wy­jaz­du zNie­miec.
Wszy­scy na nią po­pa­trzy­li.
–Je­stem Niem­ką, miesz­kam tu od czter­na­stu lat ito jest te­raz moja oj­czy­zna – do­da­ła.
–Uro­dzi­łaś się wAn­glii – przy­po­mnia­ła jej Ethel.
–Kraj two­rzą lu­dzie, któ­rzy wnim miesz­ka­ją. Nie ko­cham An­glii. Ro­dzi­ce zmar­li daw­no temu, brat się mnie wy­rzekł. Ko­cham Niem­cy. Dla mnie Niem­cy to mój wspa­nia­ły mąż Wal­ter, syn Erik, któ­re­mu ktoś za­mą­cił wgło­wie, cór­ka Car­la, tak uzdol­nio­na, że aż bu­dzi to lęk, na­sza słu­żą­ca Ada ijej nie­peł­no­spraw­ny sy­nek, moja przy­ja­ciół­ka Mo­ni­ka ijej ro­dzi­na, ko­le­dzy dzien­ni­ka­rze… Zo­sta­nę tu­taj, aby wal­czyć zna­zi­sta­mi.
–Zro­bi­łaś już wię­cej, niż na­ka­zy­wał obo­wią­zek – po­wie­dzia­ła ła­god­nie Ethel.
–Mój mąż po­świę­cił ży­cie, aby uczy­nić ten kraj wol­nym ibo­ga­tym – ar­gu­men­to­wa­ła Maud zuczu­ciem. – Nie po­zwo­lę, by zmo­jej przy­czy­ny po­rzu­cił dzie­ło swe­go ży­cia. Je­śli to stra­ci, stra­ci du­szę.
Ethel nie da­wa­ła za wy­gra­ną ina­ci­ska­ła da­lej wspo­sób, na jaki może so­bie po­zwo­lić tyl­ko sta­ra przy­ja­ciół­ka.
–Jed­nak mu­sisz od­czu­wać po­ku­sę, by za­brać dzie­ci tam, gdzie będą bez­piecz­ne.
–Po­ku­sa, mó­wisz? To zna­czy drę­czą­ce, roz­pacz­li­we pra­gnie­nie! – Maud za­czę­ła pła­kać. – Car­li śnią się kosz­ma­ry zbru­nat­ny­mi ko­szu­la­mi, aErik przy każ­dej oka­zji wkła­da ten mun­dur wko­lo­rze gów­na. – Jej gwał­tow­ność prze­ra­zi­ła Lloy­da. Nig­dy nie sły­szał, by dys­tyn­go­wa­na dama uży­ła sło­wa „gów­no”. – Pew­nie, że chcę ich stąd za­brać. – Było wi­dać, wjak wiel­kiej roz­ter­ce jest Maud. Tar­ła jed­ną ręką odru­gą, od­wra­ca­ła gło­wę imó­wi­ła drżą­cym gło­sem. – Ale to by­ło­by nie­wła­ści­we wo­bec nich inas. Nie pod­dam się! Le­piej cier­pieć zło, niż stać zboku inic nie ro­bić.
Ethel do­tknę­ła jej ręki.
–Prze­pra­szam, że za­py­ta­łam, może to było głu­pie. Mo­głam się do­my­ślić, że nie uciek­niesz.
–Aja się cie­szę, że za­py­ta­łaś – rzekł Wal­ter. Ujął wdło­nie szczu­płe ręce Maud. – To py­ta­nie wi­sia­ło mię­dzy Maud imną nie­wy­po­wie­dzia­ne. Nad­szedł czas, aby­śmy się znim zmie­rzy­li.
Złą­czo­ne dło­nie po­zo­sta­ły na sto­le. Lloyd rzad­ko my­ślał oży­ciu emo­cjo­nal­nym lu­dzi zpo­ko­le­nia mat­ki, bę­dą­cych wzwiąz­kach mał­żeń­skich. Byli wśred­nim wie­ku ito jego zda­niem za­ła­twia­ło spra­wę. Te­raz jed­nak wi­dział, że mię­dzy Wal­te­rem iMaud ist­nie­je sil­na więź zna­czą­ca owie­le wię­cej ani­że­li na­wy­ki doj­rza­łe­go mał­żeń­stwa. Tych dwo­je nie mia­ło złu­dzeń, wie­dzie­li, że zo­sta­jąc wkra­ju, kła­dą na sza­li ży­cie swo­je iswo­ich dzie­ci. Łą­czy­ło ich jed­nak wspól­ne prze­ko­na­nie mo­gą­ce rzu­cić wy­zwa­nie śmier­ci.
Lloyd nie wie­dział, czy kie­dy­kol­wiek za­zna ta­kiej mi­ło­ści.
Ethel spoj­rza­ła na ze­ga­rek.
–Orety! – wy­krzyk­nę­ła. – Spóź­ni­my się na po­ciąg!
Lloyd wziął wa­liz­ki iru­szy­li pe­ro­nem. Roz­legł się gwiz­dek. Wsie­dli wostat­niej chwi­li iobo­je wy­chy­li­li się przez okno, gdy po­ciąg od­jeż­dżał ze sta­cji.
Wal­ter iMaud sta­li na pe­ro­nie ima­cha­li na po­że­gna­nie. Ich syl­wet­ki ro­bi­ły się co­raz mniej­sze, by wkoń­cu znik­nąć.
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 –Odziew­czy­nach zBuf­fa­lo mu­sisz wie­dzieć dwie rze­czy – oznaj­mi­ła Da­isy Pe­sh­kov. – Piją jak smo­ki iwszyst­kie bez wy­jąt­ku są snob­ka­mi.
 Eva Ro­th­mann par­sk­nę­ła śmie­chem.
 –Nie wie­rzę ci. – Jej nie­miec­ki ak­cent pra­wie znik­nął.
 –Ale to praw­da – prze­ko­ny­wa­ła Da­isy. Znaj­do­wa­ły się wjej ró­żo­wo­bia­łym po­ko­ju iprzy­mie­rza­ły ubra­nia przed wiel­kim trzy­czę­ścio­wym lu­strem. – Do­brze by ci było wgra­na­to­wym ibia­łym. Jak my­ślisz? – Przy­ło­ży­ła bluz­kę po­ni­żej pod­bród­ka Evy ipo­pa­trzy­ła. Wkon­tra­stu­ją­cych ko­lo­rach było jej do twa­rzy.
 Da­isy szu­ka­ła wswo­jej gar­de­ro­bie rze­czy, któ­re Eva mo­gła­by wło­żyć na pik­nik na pla­ży. Eva nie była ład­na, wko­ron­kach iża­bo­tach zdo­bią­cych wie­le ubrań Da­isy pre­zen­to­wa­ła się źle. Do jej gru­bych ry­sów le­piej pa­so­wa­ły pa­ski.
 Mia­ła ciem­ne wło­sy iciem­no­brą­zo­we oczy.
 –Mo­żesz no­sić ja­sne ko­lo­ry – orze­kła Da­isy.
 *
 Wła­snych rze­czy Eva mia­ła nie­wie­le. Jej oj­ciec, ży­dow­ski le­karz wBer­li­nie, przez całe ży­cie oszczę­dzał, aby wy­słać cór­kę do Ame­ry­ki. Przy­je­cha­ła rok temu inie mia­ła nic. Or­ga­ni­za­cja do­bro­czyn­na opła­ci­ła jej na­ukę wszko­le zin­ter­na­tem, do któ­rej cho­dzi­ła Da­isy. Były ró­wie­śnicz­ka­mi, skoń­czy­ły dzie­więt­na­ście lat. Eva nie mia­ła gdzie się po­dziać wcza­sie let­nich wa­ka­cji, więc Da­isy pod wpły­wem im­pul­su za­pro­si­ła ją do sie­bie.
 Mat­ka Da­isy, Olga, po­cząt­ko­wo opo­no­wa­ła.
 –Cały rok spę­dzasz wszko­le, aja nie mogę się do­cze­kać lata, kie­dy przy­jeż­dżasz do domu.
 –Ona jest na­praw­dę faj­na, mamo – prze­ko­ny­wa­ła Da­isy. – Miła, wy­lu­zo­wa­na ilo­jal­na.
 –Pew­nie ci jej żal, bo mu­sia­ła ucie­kać przed na­zi­sta­mi.
 –Nie ob­cho­dzą mnie na­zi­ści, po pro­stu ją lu­bię.
 –To do­brze, ale czy musi znami miesz­kać?
 –Mamo, ona nie ma do­kąd po­je­chać!
 Wkoń­cu Olga jak zwy­kle ustą­pi­ła cór­ce.
 *
 –Są snob­ka­mi? – zdzi­wi­ła się Eva. – Cie­bie nikt nie po­trak­tu­je zgóry!
 –Ależ tak.
 –Je­steś taka ład­na ipeł­na ży­cia.
 Da­isy nie chcia­ło się za­prze­czać.
 –Nie zno­szą mnie za to.
 –Ije­steś bo­ga­ta.
 To praw­da: oj­ciec Da­isy był bo­ga­ty, amat­ka odzie­dzi­czy­ła for­tu­nę. Da­isy do­sta­nie pie­nią­dze, gdy skoń­czy dwa­dzie­ścia je­den lat.
 –To nic nie zna­czy. Wtym mie­ście li­czy się to, że ktoś ma pie­nią­dze od daw­na, aje­że­li pra­cu­jesz, je­steś ni­kim. Śmie­tan­ka to ci, któ­rzy żyją zmi­lio­nów odzie­dzi­czo­nych po pra­dzia­dach. – Da­isy mó­wi­ła to­nem we­so­łej drwi­ny, pod któ­rą skry­wa­ła nie­chęć.
 –Poza tym twój oj­ciec jest sław­ny! – za­uwa­ży­ła Eva.
 –Uwa­ża­ją go za gang­ste­ra.
 Dzia­dek Da­isy, Jo­sef Vy­alov, był wła­ści­cie­lem ba­rów iho­te­li. Jej oj­ciec, Lev Pe­sh­kov, za zy­ski ztej dzia­łal­no­ści wy­ku­py­wał ku­le­ją­ce te­atry wo­de­wi­lo­we iurzą­dzał wnich kina. Te­raz na­le­ża­ło do nie­go tak­że hol­ly­wo­odz­kie stu­dio fil­mo­we.
 –Jak lu­dzie mogą tak mó­wić? – obu­rzy­ła się Eva.
 –My­ślą, że trud­nił się prze­my­tem, ipraw­do­po­dob­nie mają ra­cję. Bo nie wy­obra­żam so­bie, wjaki inny spo­sób moż­na było za­ra­biać na ba­rach wcza­sie pro­hi­bi­cji. Dla­te­go ma­mie nig­dy nie za­pro­po­nu­ją człon­ko­stwa wSto­wa­rzy­sze­niu Dam Buf­fa­lo.
 Zer­k­nę­ły na Olgę, któ­ra sie­dzia­ła na łóż­ku Da­isy iczy­ta­ła „Buf­fa­lo Sen­ti­ne­la”. Na zdję­ciach zmło­do­ści Olga wy­glą­da­ła jak zwiew­na pięk­ność, ate­raz była tęga ibrzyd­ka. Prze­sta­ła osie­bie dbać, lecz mimo to zza­pa­łem cho­dzi­ła zDa­isy na za­ku­py isza­sta­ła pie­niędz­mi bez opa­mię­ta­nia, żeby cór­ka wy­glą­da­ła jak ma­rze­nie.
 Olga pod­nio­sła gło­wę znad ga­ze­ty.
 –Nie wiem, czy tym lu­dziom prze­szka­dza, że twój oj­ciec był prze­myt­ni­kiem, moja dro­ga. Ale jest ro­syj­skim emi­gran­tem ikie­dy już wy­bie­rze się na mszę, to do ro­syj­skiej cer­kwi pra­wo­sław­nej przy Ide­al Stre­et. Wich oczach to nie­wie­le lep­sze, niż gdy­by był ka­to­li­kiem.
 –To nie­spra­wie­dli­we – obu­rzy­ła się Eva.
 –Po­win­nam cię uprze­dzić, że Ży­dów też za bar­dzo nie lu­bią – ode­zwa­ła się Da­isy. Eva była wpo­ło­wie Ży­dów­ką. – Wy­bacz, że nie owi­jam wba­weł­nę.
 –Nie prze­szka­dza mi to. Wpo­rów­na­niu zNiem­ca­mi tu jest jak wzie­mi obie­ca­nej.
 –Ale nie po­win­naś czuć się zbyt pew­nie – ostrze­gła Olga. – Wtej ga­ze­cie pi­szą, że wie­lu ame­ry­kań­skich prze­my­słow­ców nie­na­wi­dzi pre­zy­den­ta Ro­ose­vel­ta, za to po­dzi­wia Adol­fa Hi­tle­ra. Wiem, że to praw­da, bo oj­ciec Da­isy jest jed­nym znich.
 –Po­li­ty­ka to nudy – prych­nę­ła Da­isy. – Czy w„Sen­ti­ne­lu” nie ma ni­cze­go cie­ka­we­go?
 –Owszem, jest. Muf­fie Di­xon ma być przed­sta­wio­na na bry­tyj­skim dwo­rze kró­lew­skim.
 –Tej to się po­szczę­ści­ło – za­uwa­ży­ła gorz­ko Da­isy, któ­ra nie zdo­ła­ła ukryć za­zdro­ści.
 –Pan­na Mu­riel Di­xon, cór­ka Char­le­sa „Chuc­ka” Di­xo­na po­le­głe­go wcza­sie woj­ny we Fran­cji, wprzy­szły wto­rek zo­sta­nie przed­sta­wio­na wpa­ła­cu Buc­kin­gham przez żonę am­ba­sa­do­ra Sta­nów Zjed­no­czo­nych, pa­nią Ro­ber­to­wą W. Bin­gham.
 Da­isy już dość się na­słu­cha­ła oMuf­fie Di­xon.
 –By­łam wPa­ry­żu, ale wLon­dy­nie jesz­cze nie – po­wie­dzia­ła do Evy. – Aty?
 –Ani tam, ani tam. Pierw­szy raz opu­ści­łam Niem­cy, wy­pły­wa­jąc stat­kiem do Ame­ry­ki.
 –Orety! – wy­krzyk­nę­ła na­gle Olga.
 –Co się sta­ło? – spy­ta­ła Da­isy.
 Mat­ka zgnio­tła ga­ze­tę.
 –Twój oj­ciec za­brał do Bia­łe­go Domu Gla­dys An­ge­lus.
 –Och! – Da­isy po­czu­ła się tak, jak­by ją spo­licz­ko­wa­no. – Aobie­cał, że za­bie­rze mnie!
 Pre­zy­dent Ro­ose­velt za­pro­sił na przy­ję­cie stu biz­nes­me­nów, chcąc zdo­być ich po­par­cie dla po­li­ty­ki No­we­go Ładu1. Lev Pe­sh­kov uwa­żał Fran­kli­na D. Ro­ose­vel­ta nie­omal za ko­mu­ni­stę, lecz za­pro­sze­nie do Bia­łe­go Domu mu po­chle­bi­ło. Jed­nak Olga od­mó­wi­ła, gdy po­pro­sił, by mu to­wa­rzy­szy­ła. „Nie za­mie­rzam uda­wać przed pre­zy­den­tem, że je­ste­śmy nor­mal­nym mał­żeń­stwem”.
 Lev ofi­cjal­nie miesz­kał tu­taj, wsty­lo­wym przed­wo­jen­nym domu na pre­rii zbu­do­wa­nym przez dziad­ka Vy­alo­va, ale więk­szość nocy spę­dzał wmod­nym miesz­ka­niu wśród­mie­ściu, wktó­rym od wie­lu lat żyła jego ko­chan­ka Mar­ga. Na do­miar złe­go wszy­scy uwa­ża­li, że ro­man­su­je znaj­więk­szą gwiaz­dą swo­je­go stu­dia, Gla­dys An­ge­lus. Da­isy ro­zu­mia­ła, dla­cze­go mat­ka czu­je się wzgar­dzo­na. Ona czu­ła się po­dob­nie, gdy Lev wy­jeż­dżał zdomu ispę­dzał wie­czo­ry zinną ro­dzi­ną.
 Ucie­szy­ła się, gdy po­pro­sił, by za­miast mat­ki to­wa­rzy­szy­ła mu pod­czas przy­ję­cia wBia­łym Domu. Wszyst­kim się tym po­chwa­li­ła. Ża­den zjej zna­jo­mych nie spo­tkał pre­zy­den­ta, wy­ją­tek sta­no­wi­li tyl­ko mło­dzi De­wa­ro­wie, któ­rych oj­ciec był se­na­to­rem.
 Lev nie po­dał jej do­kład­nej daty, ale przy­pusz­cza­ła, że za­wia­do­mi ją wostat­niej chwi­li; to było wjego sty­lu. Jed­nak zmie­nił zda­nie albo za­po­mniał. Tak czy in­a­czej, znów od­rzu­cił cór­kę.
 –Przy­kro mi, skar­bie, ale dla two­je­go ojca obiet­ni­ce nig­dy nie zna­czy­ły zbyt dużo – rze­kła mat­ka.
 Eva pa­trzy­ła ze współ­czu­ciem. Jej li­tość ubo­dła Da­isy. Oj­ciec Evy był ty­sią­ce mil stąd, być może już nig­dy go nie zo­ba­czy, tym­cza­sem bie­dacz­ka współ­czu­je przy­ja­ciół­ce, jak­by jej los był gor­szy.
 To na­tchnę­ło Da­isy do bun­tu. Nie po­zwo­li, by zła wia­do­mość ze­psu­ła jej dzień.
 –Będę je­dy­ną dziew­czy­ną wBuf­fa­lo wy­sta­wio­ną zpo­wo­du Gla­dys An­ge­lus – stwier­dzi­ła. – Wco po­win­nam się ubrać?
 WPa­ry­żu no­szo­no tego roku bar­dzo krót­kie spód­ni­ce, lecz kon­ser­wa­tyw­ne Buf­fa­lo trak­to­wa­ło modę zdy­stan­sem. Da­isy mia­ła ja­sno­nie­bie­ską spód­nicz­kę do te­ni­sa się­ga­ją­cą do ko­lan, wod­cie­niu ta­kim sa­mym jak jej oczy. Może dziś jest na nią od­po­wied­ni dzień? Zdję­ła su­kien­kę iwło­ży­ła spód­ni­cę.
 –No ico? – spy­ta­ła.
 –Och, jest pięk­na, ale… – za­czę­ła Eva.
 –Oczy wyj­dą im na wierzch – orze­kła Olga, któ­ra uwiel­bia­ła, kie­dy cór­ka się stro­iła. Może przy­po­mi­na­ło jej to mło­de lata.
 –Da­isy, je­śli one są snob­ka­mi, dla­cze­go chcesz iść na to przy­ję­cie? – dzi­wi­ła się Eva.
 –Bę­dzie tam Char­lie Fa­rqu­har­son, aja się za­sta­na­wiam, czy za nie­go wyjść.
 –Mó­wisz po­waż­nie?
 –To do­sko­na­ła par­tia – wtrą­ci­ła Olga.
 –Jaki on jest? – do­py­ty­wa­ła się Eva.
 –Uro­czy – od­par­ła Da­isy. – Trud­no go uznać za naj­przy­stoj­niej­sze­go chłop­ca wBuf­fa­lo, ale jest grzecz­ny, do­bro­dusz­ny ira­czej nie­śmia­ły.
 –Wy­glą­da na to, że bar­dzo się róż­ni­cie.
 –Róż­ni­ce się przy­cią­ga­ją.
 –Fa­rqu­har­so­no­wie to je­den znaj­star­szych ro­dów wBuf­fa­lo – oznaj­mi­ła Olga.
 Eva unio­sła ciem­ne brwi.
 –Są sno­ba­mi?
 –Ito ja­ki­mi – po­twier­dzi­ła Da­isy. – Ale oj­ciec Char­lie­go stra­cił wszyst­kie pie­nią­dze wcza­sie kra­chu na Wall Stre­et iumarł. Nie­któ­rzy mó­wią, że się za­bił. Dla­te­go ro­dzi­na chce od­bu­do­wać daw­ną for­tu­nę.
 Eva była za­szo­ko­wa­na.
 –Masz na­dzie­ję, że oże­ni się ztobą dla ma­jąt­ku?
 –Nie, oże­ni się ze mną, bo go omo­tam. Ale jego mat­ka za­ak­cep­tu­je mnie dla pie­nię­dzy.
 –Mó­wisz, że go omo­tasz, ale czy on otym wie?
 –Jesz­cze nie. Ale wy­da­je mi się, że mogę za­cząć dzi­siaj. Tak, to od­po­wied­nia spód­ni­ca.
 Da­isy ubra­ła się na nie­bie­sko, aEva na gra­na­to­wo-bia­ło. Kie­dy się przy­go­to­wa­ły, było już póź­no.
 Mat­ka Da­isy nie chcia­ła za­trud­niać szo­fe­ra.
 –Wy­szłam za szo­fe­ra ojca izruj­no­wa­łam so­bie ży­cie – ma­wia­ła. Bała się, że Da­isy po­stą­pi po­dob­nie idla­te­go za­gię­ła pa­rol na Char­lie­go Fa­rqu­har­so­na. Kie­dy chcia­ła po­je­chać do­kądś swo­im trzesz­czą­cym stut­zem rocz­nik 1925, ka­za­ła ogrod­ni­ko­wi Hen­ry’emu zdej­mo­wać ka­lo­sze iwkła­dać czar­ny gar­ni­tur. Da­isy mia­ła jed­nak wła­sny wóz, czer­wo­ne­go che­vro­le­ta sport co­upe.
 Lu­bi­ła pro­wa­dzić, czuć moc sil­ni­ka ipręd­kość. Ru­szy­ły na po­łu­dnie iwy­je­cha­ły zmia­sta. Da­isy tro­chę ża­ło­wa­ła, że do pla­ży jest tyl­ko pięć czy sześć mil.
 Wcza­sie jaz­dy wy­obra­ża­ła so­bie sie­bie wroli żony Char­lie­go. Dzię­ki jej for­tu­nie ijego po­zy­cji to­wa­rzy­skiej zo­sta­ną jed­ną zpierw­szych par wBuf­fa­lo. Za­sta­wa na ich przy­ję­ciach bę­dzie tak ele­ganc­ka, że na jej wi­dok go­ście będą wzdy­cha­li zza­chwy­tu.
 Ich jacht bę­dzie naj­więk­szy na przy­sta­ni, będą na nim wy­da­wa­li rau­ty dla bo­ga­tych par lu­bią­cych się ba­wić. Wszy­scy będą ma­rzy­li oza­pro­sze­niu od pani Char­le­so­wej Fa­rqu­har­son. Żad­na im­pre­za cha­ry­ta­tyw­na nie od­nie­sie suk­ce­su, je­śli uszczy­tu sto­łu nie za­sią­dą ona ijej mąż. Wi­dzia­ła tę sce­nę jak wfil­mie: ubra­na wsuk­nię zPa­ry­ża su­nie wśród tłu­mu męż­czyzn iko­biet pa­trzą­cych na nią oczy­ma peł­ny­mi po­dzi­wu, ona ła­ska­wie roz­dzie­la kom­ple­men­ty, aoni uśmie­cha­ją się zwdzięcz­no­ścią.
 Wciąż ma­rzy­ła, gdy do­je­cha­ły do celu.
 Buf­fa­lo leży wpół­noc­nej czę­ści sta­nu Nowy Jork, wpo­bli­żu gra­ni­cy zKa­na­dą. Pla­ża Wo­odlawn to dłu­ga na milę ła­cha pia­sku nad je­zio­rem Erie. Da­isy za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód iru­szy­ły pie­cho­tą przez wy­dmy.
 Na miej­scu było już oko­ło pięć­dzie­się­ciu lub sześć­dzie­się­ciu osób, eli­ta mło­dzie­ży zBuf­fa­lo, gru­pa uprzy­wi­le­jo­wa­nych na­sto­lat­ków, któ­rzy przez całe lato za dnia że­glo­wa­li iupra­wia­li nar­ciar­stwo wod­ne, awie­czo­ra­mi cho­dzi­li na po­tań­ców­ki. Da­isy przy­wi­ta­ła się ztymi, któ­rych zna­ła – czy­li prak­tycz­nie ze wszyst­ki­mi – iprzed­sta­wi­ła Evę. Do­sta­ły szklan­ki zpon­czem. Da­isy ostroż­nie spró­bo­wa­ła trun­ku, bo nie­któ­rzy chłop­cy lu­bi­li dla za­ba­wy wzmoc­nić go pa­ro­ma bu­tel­ka­mi ginu.
 Przy­ję­cie wy­da­no na cześć Dot Ren­shaw, py­ska­tej dziew­czy­ny, zktó­rą nikt nie chciał się oże­nić. Ren­sha­wo­wie byli sta­rym ro­dem, tak jak Fa­rqu­har­so­no­wie, lecz ich for­tu­na prze­trwa­ła krach go­spo­dar­czy. Da­isy nie omiesz­ka­ła po­dejść do go­spo­da­rza, ojca Dot, ipo­dzię­ko­wać mu za za­pro­sze­nie.
 –Pro­szę wy­ba­czyć, że się spóź­ni­łam – po­wie­dzia­ła. – Stra­ci­łam ra­chu­bę cza­su!
 Phi­lip Ren­shaw zlu­stro­wał ją od góry do dołu.
 –Masz bar­dzo krót­ką spód­ni­cę – za­uwa­żył gło­sem, wktó­rym dez­apro­ba­ta wal­czy­ła zpo­żą­dli­wo­ścią.
 –Bar­dzo mi miło, że się panu po­do­ba – od­par­ła Da­isy, jak­by usły­sza­ła kom­ple­ment.
 –Tak czy owak, do­brze, że wkoń­cu się zja­wi­łaś – cią­gnął go­spo­darz. – Przy­jeż­dża fo­to­graf z„Sen­ti­ne­la” iprzy­da się parę ład­nych dziew­cząt na zdję­ciu.
 –Awięc dla­te­go mnie za­pro­sił – mruk­nę­ła Da­isy do Evy. – Jak miło zjego stro­ny, że dał mi to do zro­zu­mie­nia. Po­ja­wi­ła się Dot. Mia­ła szczu­płą twarz iszpi­cza­sty nos. Da­isy uwa­ża­ła, że ta­kim no­sem moż­na ko­goś dziob­nąć.
 –Po­dob­no mia­łaś je­chać zoj­cem na spo­tka­nie zpre­zy­den­tem – za­gad­nę­ła Dot.
 Da­isy stru­chla­ła. Nie­po­trzeb­nie chwa­li­ła się przed wszyst­ki­mi tym za­pro­sze­niem.
 –Ro­zu­miem, że za­brał swo­ją… hm… pa­nią – cią­gnę­ła Dot. – To dość nie­ty­po­we jak na wi­zy­tę wBia­łym Domu.
 –Pre­zy­dent za­pew­ne lubi cza­sem spo­tkać się zgwiaz­dą fil­mo­wą – od­par­ła Da­isy. – Jemu też na­le­ży się odro­bi­na bla­sku, nie są­dzisz?
 –Nie wy­obra­żam so­bie, żeby Ele­ono­rze Ro­ose­velt się to spodo­ba­ło. „Sen­ti­nel” po­da­je, że wszy­scy inni męż­czyź­ni przy­by­li zżo­na­mi.
 –Jak­że roz­trop­nie zich stro­ny. – Da­isy od­wró­ci­ła się, szu­ka­jąc oka­zji do uwol­nie­nia się od to­wa­rzy­stwa Dot.
 Wy­pa­trzy­ła Char­lie­go Fa­rqu­har­so­na, któ­ry wła­śnie usta­wiał siat­kę do te­ni­sa pla­żo­we­go. Był zbyt do­bro­dusz­ny, by na­igra­wać się zniej zpo­wo­du Gla­dys An­ge­lus.
 –Jak się masz, Char­lie? – rzu­ci­ła we­so­ło.
 –Chy­ba do­brze. – Char­lie się wy­pro­sto­wał. Był to wy­so­ki dwu­dzie­sto­pię­cio­let­ni męż­czy­zna znie­wiel­ką nad­wa­gą, któ­ry lek­ko się gar­bił, jak­by nie chciał przy­tła­czać in­nych swo­im wzro­stem.
 Da­isy przed­sta­wi­ła mu Evę. Char­lie był uro­czo nie­zdar­ny wto­wa­rzy­stwie dziew­cząt, jed­nak za­py­tał Evę owie­ści od ro­dzi­ny, któ­ra zo­sta­ła wBer­li­nie, chciał tak­że wie­dzieć, jak jej się po­do­ba wAme­ry­ce.
 Eva spy­ta­ła go, czy do­brze się bawi na pik­ni­ku.
 –Nie za bar­dzo – od­parł szcze­rze. – Wo­lał­bym być wdomu zpsa­mi.
 Da­isy po­my­śla­ła, że idzie mu znimi le­piej niż zdziew­czę­ta­mi.
 Za­cie­ka­wi­ła ją jed­nak wzmian­ka opsach.
 –Ja­kie masz psy?
 –Jack rus­sell ter­rie­ry.
 Da­isy za­no­to­wa­ła so­bie na­zwę wpa­mię­ci.
 Po­de­szła do nich oko­ło pięć­dzie­się­cio­let­nia pani oostrych ry­sach.
 –Wiel­kie nie­ba, Char­lie, jesz­cze nie po­sta­wi­łeś tej siat­ki?
 –Już pra­wie koń­czę, mamo.
 Nora Fa­rqu­har­son mia­ła na nad­garst­ku zło­tą bran­so­let­kę te­ni­so­wą, bry­lan­to­we kol­czy­ki ina­szyj­nik od Tif­fa­ny’ego, choć pik­nik na pla­ży nie wy­ma­gał aż ta­kiej ilo­ści bi­żu­te­rii. Da­isy za­uwa­ży­ła, że ubó­stwo Fa­rqu­har­so­nów na­le­ży uznać za względ­ne. Po­dob­no stra­ci­li wszyst­ko, lecz pani Fa­rqu­har­son wciąż mia­ła po­ko­jów­kę, szo­fe­ra oraz parę koni do jaz­dy po par­ku.
 –Dzień do­bry, pani Fa­rqu­har­son – przy­wi­ta­ła się Da­isy. – Oto moja przy­ja­ciół­ka Eva Ro­th­mann zBer­li­na.
 –Wi­tam – od­rze­kła Nora Fa­rqu­har­son, nie wy­cią­ga­jąc ręki. Nie uwa­ża­ła za sto­sow­ne oka­zy­wać życz­li­wo­ści ro­syj­skim nu­wo­ry­szom, atym bar­dziej ich ży­dow­skim go­ściom.
 Na­gle wpa­dła jej do gło­wy ja­kaś myśl.
 –Ach, Da­isy, może ro­zej­rza­ła­byś się, kto ze­chce za­grać wte­ni­sa.
 Da­isy ro­zu­mia­ła, że zo­sta­ła po­trak­to­wa­na jak ktoś wro­dza­ju słu­żą­cej, ale po­sta­no­wi­ła speł­nić ży­cze­nie.
 –Na­tu­ral­nie. Pro­po­nu­ję pary mie­sza­ne.
 –Do­bry po­mysł. – Pani Fa­rqu­har­son uśmiech­nę­ła się uro­czo iwy­ję­ła zto­reb­ki mały be­żo­wy no­tes. – Je­stem przy­go­to­wa­na.
 Da­isy wie­dzia­ła, kto gra wte­ni­sa le­piej, akto go­rzej. Na­le­ża­ła do klu­bu te­ni­so­we­go, któ­ry nie był tak eks­klu­zyw­ny, jak klub jach­to­wy. Evę po­łą­czy­ła zChuc­kiem De­wa­rem, czter­na­sto­let­nim sy­nem se­na­to­ra De­wa­ra, aJo­an­ne Ro­uzrokh ze star­szym zro­dzeń­stwa De­wa­rów, Wo­odym, któ­ry miał za­le­d­wie pięt­na­ście lat, ale był wy­so­ki, po­dob­nie jak jego tycz­ko­wa­ty oj­ciec. Rzecz ja­sna, na part­ner­kę Char­lie­go wy­zna­czy­ła sie­bie.
 Odro­bi­nę się zlę­kła, na­po­tkaw­szy zna­jo­mą twarz; roz­po­zna­ła swo­je­go przy­rod­nie­go bra­ta Gre­ga, syna Mar­gi. Nie­czę­sto się spo­ty­ka­li, nie wi­dzia­ła go od roku. Wy­da­wa­ło się, że przez ten czas chło­piec wy­rósł na męż­czy­znę. Był wyż­szy osześć cali imimo że miał do­pie­ro pięt­na­ście lat, na jego bro­dzie po­ka­zał się ciem­ny cień za­ro­stu. Wdzie­ciń­stwie miał nie­sfor­ną czu­pry­nę ito się nie zmie­ni­ło. Dro­gie ubra­nie no­sił nie­dba­le: rę­ka­wy blu­zy miał pod­wi­nię­te, prąż­ko­wa­ny kra­wat był luź­no zwią­za­ny pod szy­ją, alnia­ne spodnie mo­kre od mor­skiej wody iza­piasz­czo­ne na man­kie­tach.
 Za­wsze czu­ła się za­kło­po­ta­na, spo­ty­ka­jąc Gre­ga, któ­ry sta­no­wił żywe przy­po­mnie­nie tego, że oj­ciec po­rzu­cił ją imat­kę dla Mar­gi ijej syna. Da­isy wie­dzia­ła, że wie­lu żo­na­tych męż­czyzn mie­wa ro­man­se, jed­nak skut­ki nie­wier­no­ści jej ojca wszy­scy mo­gli oglą­dać na przy­ję­ciach. Po­wi­nien był zna­leźć dla Mar­gi iGre­ga miesz­ka­nie wNo­wym Jor­ku, gdzie nikt ni­ko­go nie zna, albo wKa­li­for­nii, gdzie cu­dzo­łó­stwa nie uwa­ża­no za coś zdroż­ne­go. Tu, wBuf­fa­lo, było nie­usta­ją­cym skan­da­lem ilu­dzie pa­trzy­li na Da­isy zgóry po czę­ści zpo­wo­du Gre­ga.
 Grzecz­nie za­py­tał, jak się czu­je.
 –Je­stem wście­kła jak cho­le­ra, je­śli chcesz wie­dzieć. Oj­ciec znów pu­ścił mnie kan­tem.
 –Co ta­kie­go zro­bił? – spy­tał ostroż­nie Greg.
 –Za­pro­sił mnie do Bia­łe­go Domu, apóź­niej za­brał tę zdzi­rę Gla­dys An­ge­lus. Ite­raz wszy­scy się ze mnie śmie­ją.
 –Pew­nie cho­dzi­ło opu­bli­ci­ty dla jej no­we­go fil­mu Na­mięt­ność.
 –Za­wsze bie­rzesz jego stro­nę, bo woli cie­bie, nie mnie.
 Greg się roz­zło­ścił.
 –Może dla­te­go, że go po­dzi­wiam, za­miast sta­le na nie­go zrzę­dzić.
 –Ależ ja… – Da­isy chcia­ła spro­sto­wać, że nie zrzę­dzi na ojca, lecz na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że to praw­da. – Może ina­rze­kam, ale po­wi­nien do­trzy­my­wać sło­wa, praw­da?
 –On ma tak dużo na gło­wie.
 –Może nie po­wi­nien mieć dwóch ko­cha­nek ido tego żony.
 Greg wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Ma peł­ne ręce ro­bo­ty.
 Obo­je wy­chwy­ci­li nie­za­mie­rzo­ną grę słów ipar­sk­nę­li śmie­chem.
 –Pew­nie to nie two­ja wina – przy­zna­ła Da­isy. – Nie pro­si­łeś się na ten świat.
 –Aja chy­ba po­wi­nie­nem ci wy­ba­czyć, że na trzy wie­czo­ry wty­go­dniu od­bie­ra­łaś mi ojca. Wy­cho­dził, mimo że pła­ka­łem ibła­ga­łem, żeby zo­stał.
 Da­isy nig­dy nie pa­trzy­ła na to wtaki spo­sób. Jej zda­niem Greg był uzur­pa­to­rem, bę­kar­tem, któ­ry od­bie­ra jej tatę. Te­raz jed­nak uświa­do­mi­ła so­bie, że czuł się tak samo zra­nio­ny jak ona.
 Przyj­rza­ła mu się ido­szła do wnio­sku, że nie­któ­rym dziew­czę­tom może się spodo­bać. Jed­nak dla Evy jest za mło­dy.
 Ipew­nie oka­że się rów­nie sa­mo­lub­ny inie­wier­ny jak oj­ciec.
 –Aty grasz wte­ni­sa? – spy­ta­ła.
 Po­krę­cił gło­wą.
 –Ta­kich jak ja nie do­pusz­cza­ją do klu­bu te­ni­so­we­go. – Zmu­sił się do bez­tro­skie­go uśmie­chu iDa­isy przy­szło na myśl, że po­dob­nie jak ona czu­je się od­rzu­co­ny przez spo­łecz­ność Buf­fa­lo. – Moim spor­tem jest ho­kej na lo­dzie.
 –Szko­da. – Da­isy wes­tchnę­ła.
 Ze­braw­szy wy­star­cza­ją­co dużo na­zwisk, wró­ci­ła do Char­lie­go, któ­ry zdo­łał wkoń­cu za­wie­sić siat­kę. Ka­za­ła Evie ze­brać pierw­szą czwór­kę.
 –Po­móż mi uło­żyć dra­bin­kę tur­nie­jo­wą – po­pro­si­ła Char­lie­go.
 Uklę­kli obok sie­bie ina­ry­so­wa­li na pia­sku dia­gram za­wie­ra­ją­cy run­dę eli­mi­na­cyj­ną, pół­fi­na­ły oraz fi­nał. Kie­dy wpi­sy­wa­li na­zwi­ska, Char­lie za­py­tał:
 –Lu­bisz kino?
 Da­isy nie wie­dzia­ła, czy to wstęp do za­pro­sze­nia na rand­kę.
 –Pew­nie – od­par­ła.
 –Wi­dzia­łaś może Na­mięt­ność?
 –Nie, Char­lie, nie wi­dzia­łam tego fil­mu – prych­nę­ła zi­ry­to­wa­na. – Głów­ną rolę gra wnim ko­chan­ka mo­je­go ojca.
 Char­lie był wstrzą­śnię­ty.
 –Wga­ze­tach moż­na prze­czy­tać, że oni się tyl­ko przy­jaź­nią.
 –Ajak są­dzisz, dla­cze­go pan­na An­ge­lus, któ­ra do­pie­ro skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia lat, tak bar­dzo przy­jaź­ni się zmoim czter­dzie­sto­let­nim oj­cem? – za­py­ta­ła cierp­ko Da­isy. – My­ślisz, że sku­si­ły ją jego rzed­ną­ce wło­sy albo brzu­szek? Amoże za­pa­ła­ła uczu­ciem do pięć­dzie­się­ciu mi­lio­nów do­la­rów?
 –Ro­zu­miem – mruk­nął skon­ster­no­wa­ny Char­lie. – Prze­pra­szam.
 –Nie­po­trzeb­nie, tro­chę zrzę­dzę. Nie je­steś taki jak wszy­scy. My­śląc olu­dziach, nie za­kła­dasz zgóry naj­gor­sze­go.
 –Chy­ba je­stem tro­chę tępy.
 –Nie, po pro­stu masz do­bre ser­ce.
 Char­lie wy­glą­dał na za­wsty­dzo­ne­go, ale jed­no­cze­śnie za­do­wo­lo­ne­go.
 –No da­lej, upo­raj­my się ztym – po­na­gli­ła go Da­isy. – Trze­ba tak wy­kom­bi­no­wać, żeby naj­lep­si gra­cze do­tar­li do fi­na­łu.
 Po­ja­wi­ła się Nora Fa­rqu­har­son, po­pa­trzy­ła na klę­czą­cych ra­mię wra­mię Char­lie­go iDa­isy, apo­tem na dia­gram.
 –Nie­źle, mamo, praw­da? – za­py­tał Char­lie. Było ja­sne, że łak­nie jej apro­ba­ty.
 –Bar­dzo do­brze. – Ko­bie­ta zmie­rzy­ła Da­isy tak­su­ją­cym spoj­rze­niem ni­czym suka, któ­ra wi­dzi ob­ce­go zbli­ża­ją­ce­go się do szcze­niąt.
 –Więk­szość to dzie­ło Char­lie­go – za­zna­czy­ła Da­isy.
 –Nie są­dzę – od­par­ła bez ogró­dek pani Fa­rqu­har­son, po czym zer­k­nę­ła na syna, ana­stęp­nie znów na Da­isy. – By­stra zcie­bie dziew­czy­na. – Za­mie­rza­ła coś do­dać, lecz się za­wa­ha­ła.
 –Tak? – spy­ta­ła Da­isy.
 –Nic. – Ko­bie­ta się od­wró­ci­ła.
 Da­isy wsta­ła.
 –Wiem, co jej cho­dzi po gło­wie – szep­nę­ła do Evy.
 –Co ta­kie­go?
 –By­stra zcie­bie dziew­czy­na, pra­wie wsam raz dla mo­je­go syna… gdy­byś tyl­ko po­cho­dzi­ła zlep­szej ro­dzi­ny.
 Eva spoj­rza­ła na nią znie­do­wie­rza­niem.
 –Nie mo­żesz tego wie­dzieć.
 –Ja­sne, że mogę. Iwyj­dę za nie­go choć­by po to, żeby po­ka­zać mat­ce, że się myli.
 –Och, Da­isy, dla­cze­go tak bar­dzo za­le­ży ci na tym, co my­ślą inni?
 –Po­pa­trz­my, jak za­wod­ni­cy gra­ją wte­ni­sa.
 Da­isy usia­dła obok Char­lie­go. Może inie jest przy­stoj­ny, ale bę­dzie ubó­stwiał żonę izro­bi dla niej wszyst­ko. Te­ścio­wa to prze­szko­da, lecz Da­isy była pew­na, że da so­bie znią radę.
 Wy­so­ka Jo­an­ne Ro­uzrokh ser­wo­wa­ła; mia­ła na so­bie bia­łą su­kien­kę ład­nie pod­kre­śla­ją­cą dłu­gie nogi. Jej part­ner de­blo­wy, Wo­ody De­war, któ­ry prze­wyż­szał ją wzro­stem, po­dał jej pi­łecz­kę. Wjego spoj­rze­niu Da­isy wy­czy­ta­ła, że uwa­ża Jo­an­ne za atrak­cyj­ną, może na­wet jest wniej za­ko­cha­ny. Jed­nak on ma pięt­na­ście lat, aona osiem­na­ście, więc taki zwią­zek nie może mieć przy­szło­ści.
 Od­wró­ci­ła się do Char­lie­go.
 –Może mimo wszyst­ko po­win­nam obej­rzeć Na­mięt­ność.
 Char­lie nie wy­chwy­cił alu­zji.
 –Może po­win­naś – od­parł obo­jęt­nie. Wła­ści­wa chwi­la mi­nę­ła.
 Da­isy spoj­rza­ła na Evę.
 –Cie­ka­we, gdzie moż­na ku­pić jack rus­sell ter­rie­ra?
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